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Pan Jezus — Syn Człowieczy.
Świadectwo Chrystusa fana o Swem Bóstwie.

Sprawdziły się słowa Symeona: Jezus „jest położon na 
upadek i na powstanie wielu” (Łuk. 2: 34). Od czasów Chry­
stusa rodzaj ludzki dzieli się głównie na dwa obozy: jeden 
gromadzi zastępy otwartych lub też ukrytych uczniów Mistrza 
z Nazaretu, w drugim zaś obozie imię Jezusa jest albo nieznane 
albo nieuznane i należycie nieocenione, albo też wprost w nie­
nawiści i pogardzie. Na przestrzeni prawie dwudziestu wieków 
pomiędzy tymi obozami toczy cię walka. Głównym przedmio­
tem zapasów jest Osoba naszego Mistrza.

Bóstwo Jezusa Chrystusa zawsze miało licznych przeciw­
ników. Dość wspomnieć dawne błędy chystologiczne ebionitów, 
Cerynta, Aryusza, Nestoryusza... W nowszych czasach ma ono 
zaciętych wrogów w racyonalistach. Od czasów Strauss’a, który 
za pomocą mytów tłumaczył początki chrześcijaństwa, liczba 
tych, którzy zaprzeczali Bóstwa Chrystusowego, wzrastała. 
W ślady autora dzieła „Das Leben Jesu” (Tubingen 1835) po­
szedł Renan, który w opowiadaniach ewangelicznych o Jezusie 
widzi w znacznym stopniu legendę.

W naszych czasach „nowa nauka” ma swoich przedstawi­
cieli w formie mniej ostrej w RitschFu, Harnack’u i ich ucz­
niach. Ci przedstawiciele „nowej nauki” z pewnymi wyjątkami 
oświadczają, że ich dążeniem nie jest usunąć Chrystusa Pana 
z historyi; zaznaczają natomiast, że używać będą wszelkich 
środków, by „Chrystus historyi” przedstawił się w auten- 
tycznem świetle, a za tern usiłują usunąć od „Chrystusa Koś­
cioła” „wszystko to, co gorąca wiara jego ^zwolenników dodała 
niezgodnie z prawdą do „Chrystusa historyi” w biegu wieków, 
Ateneum Kapłańskie.—Rok 3. T. 5. 7 
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szczególniej w I i 11“ x). Takiem jest „wyznanie wiary”, ogło­
szone przez Evang. Luth. Kirchenzeitung 2).

*) Por. ks. Rostworowski Dogmat i objawienie. Przegląd powszechny 
VII (1909) 93.

s) Evangelische Luth. Kirchenzeitung 1903 .N? 11. Por. Hach, Ist Jesus 
Christus der Sohn Gottes? Einsiedeln. 1905, str. 5.

3) Por. S. Cyrilli Alexandrini opera omnia. t. VI p. II. 327. ed. Parisien- 
sis 1638.

4) Harnack, Das Wesen des Christentums-Istota chrześcijaństwa w tłum.
J. Zacharjewicza. Warszawa 1909. (Cytuję według tłum, polskiego) str. 18—19.

s) Harnack 1. c. 19.
9) Harnack 1. c. 20.

Egzegeci szczególniej protestanccy trzymają się tych za­
sad—najlepszym dowodem są dzieła Harnack’a, który zażywa 
dużej sławy nietylko w obozie protestanckim. Wszyscy ci 
egzegeci usiłują naśladować Juliana Apostatę, który jako pew­
nik postawił zasadę: „Jezus o swojem Bóstwie nic nie mówił; 
Bóstwo Jezusowe nie było znane pierwszym ewangelistom; jest 
ono wynalazkiem Pawła i Jana” 3). Tę zasadę Juliana Apostaty 
Renan rozwinął w dziele „Vie de Jesus”, Harnack zaś w pracy 
„Das Wesen des Christentums” zaaprobował i jak mógł uzasadnił.

Według Harnacka czwarta Ewangelia nie jest dziełem św. 
Jana Apostoła, nie ma siły dowodowego argumentu. Autor tej 
Ewangelii (prawdopodobnie Jan Presbyter) zbyt samodzielnie 
postępował, „wypadki zmieniał, mowy na własną rękę kompo­
nował, szczytne myśli ilustrował przez zmyślone sytuacye” 4). 
Czwarta Ewangelia, skoro jest dowodem istniejącego przekona­
nia osób współczesnych autorowi Ewangelii o Osobie Pana Je­
zusa, w żaden sposób nie może nam dać dokładnego pojęcia 
o osobie Chrystusa Pana. Również ewangelie synoptyczne „nie 
są dziełami historycznemi; nie są napisane na to, ażeby 
zdać sprawę jak się rzecz miała, przeciwnie są to książki 
dla ewangelizacyi, ich celem jest wzbudzać wiarę do Osoby 
Jezusa Chrystusa i do jego misyi, przedstawienie zaś jego mów 
i działalności podobnie jak powoływanie się na Stary Testa­
ment służy temu celowi” 5). Harnack (a za nim jego zwolen­
nicy) pominąwszy czwartą ewangelię, w dalszych badaniach 
uwzględnia jedynie prace synoptyków, które „należą do pierw­
szej żydowskiej epoki chrześcijaństwa” 6). Ewangelie synop­
tyczne „pomimo że nie wystarczają na „biografię” Chrystusa”, 
mają ogromne znaczenie: „dają przejrzysty obraz nauki Jezusa, 
opowiadają o końcu jego życia w służbie jego powołania, przed­

stawiają nam wrażenie, jakie na swoich uczniach wywarł i które 
oni dalej rozszerzali” 7). Stosownie do takiego przekonania 
o ewangeliach synoptycznych i ich treści odpowiednie stawia 
wnioski o Osobie Jezusa Chrystusa. Na pytanie przez się po­
stawione, kto był Chrystus, Harnack odpowiada, przytaczając 
własne Chrystusa Pana przekonanie o sobie i przekonanie jego 
uczniów o swym Mistrzu. Chrześcijanie przekonani o nadnatural 
nej godności Chrystusa Pana, „dla Chrystusa byli w nienawiści, 
cierpieli w więzieniach, szli na śmierć. Na gruncie chrystologii 
przekuwali ludzie swe religijne wierzenia na straszliwą broń, 
szerzyli postrach i zgrozę; pozycya ta trwa dalej, uprawia się 
chrystologię, jak gdyby ewangelia żadnego innego problemu nie 
zawierała, fanatyzm zaś, który jej towarzyszy, jeszcze żyje” 8).

Innem zupełnie było przekonanie Chrystusa Pana o sobie. 
Jezus nigdy „nie chciał żadnej innej wiary w swoją osobę 
i żadnego innego przyłączania do niej, jak tego tylko, które się 
w zachowaniu jego przykazań zawiera... Pana niebios i ziemi 
nazwał swoim Bogiem i Ojcem, Większym i jedynie Dobrym... 
To czyniące, modlące się, działające, walczące i cierpiące Ja jest 
człowiekiem, który wobec swego Boga jednoczy się z innymi 
ludźmi” 9).

Na ogół postać Chrystusa Pana Harnack tłumaczy w spo­
sób zupełnie naturalny, usuwa pierwiastek nadprzyrodzony w po­
jęciu katolickiem. Jezus, według Harnacka, nie kształcił się 
w szkołach rabinów, nie uległ wpływowi sadduceuszów, nie 
otrzymał wychowania greckiego, pomimo to w głoszonej nauce 
o Bogu okazał niezwykłą nawet dla proroka siłę, głębokość 
i czystość duszy. W poznaniu Boga niewytłumaczalną nam 
drogą doszedł do poznania swego specyalnego, Jemu tylko przy­
sługującego stosunku do Boga; on sam począł nazywać się 
„Synem Bożym”. Od poznania swego względem Boga synowstwa 
drogą nam nieznaną doszedł Jezus do poznania swojej misyi, 
do przekonania, że jest Mesyaszem. Ale Jezus przekonany, 
że jest Mesyaszem i Synem Bożym, nikogo nie nakłaniał do 
oddawania sobie czci, uczył tylko i nakazywał zachowywanie 
swoich przykazań. Ewangelia Chrystusowa mówi nam tylko 
o Ojcu, milczeniem pomija osobę Syna... Oto wywody chrysto­
logiczne Harnacka 10).

7) Harnack 1. c. 29. 8) Harnack 1. c. 115. ®) Harnack 1. c. 116.
10) Por., Kuliukin, Kritika „Suszcznosti christianstwa” Hamaka. Peters­

burg, 1902, 18.
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Poglądy Harnacka ze względu na jego stanowisko w świecie 
naukowym zyskały licznych zwolenników, nawet wśród mężów 
nauki Kościoła katolickiego. Pod tym względem Francya naj­
więcej uległa wpływowi; francuscy egzegeci katoliccy często 
w swych wykładach opierali się na poglądach autorów protes­
tanckich. Najbardziej się to uwydatnia na Alfredzie Loisy. 
Pisząc dzieło L’Evangile et lEglise miał na celu krytykę „Istoty 
chrześcijaństwa” Harnacka, ale niestety zbytnio uległ wpływowi 
krytykowanej przez siebie książki. Następne dzieło Autour d’un 
petit livre ogłosił już w obronie przyswojonych sobie poglądów. 
Na ogół Loisy w swych zapatrywaniach na posty Chrystusa Pana 
nie wiele różni się od Harnacka. „Czwarta ewangelia jest książką 
teologii mistycznej, gdzie słyszymy głos przekonania chrześcijań­
skiego, ale nie Chrystusa historycznego. Zawiera ona istotne pier­
wiastki kościelnej chrystologii, pojęcie Słowa wcielonego, Chry­
stusa Syna Bożego” n). Ewangelie są tylko „z natury rzeczy sła- 
bem echem, w którem w małym stopniu odzywa się głos Jezusa”12). 
Bóstwo Jezusa nie jest faktem historyi ewangelicznej, którego 
rzeczywistość krytycznie możnaby stwierdzić; jest tylko wierze­
niem, którego początek i rozwój krytyk może udowodnić llJ), 
jest dogmatem, który wzrósł w przekonaniu chrześcijańskiem, 
ale który nie jest sformułowany w ewangelii; istniał on w za­
rodku w pojęciu Mesyasza Syna Bożego u).

n) Autour cl’un petit livre. Paris. 1903’. 119.
*?) L’Evangile et l’Eglise. Paris. 19048. XXI.
18) Autour d’un petit livre, 130.
u) Autour d’un petit livre, 117.
lb) Loisy Les Evangiles Synoptiąues. I i II. 1907-1908.
'*) Durand S. J. Les Evangiles Synoptiąues. Revue pratiąue d’apologe- 

tiąue. Ns 70. 756. Por. C. Perraud Les erreurs de M. Loisy. Paris. 1904.

Już z tych twierdzeń widać, jak daleko Loisy odbiegł od 
nauki Kościoła. Loisy chciał racyonalizm protestanckich pisarzy 
przenieść do Kościoła. Nic dziwnego, że Kościół odrzucił tę 
próbę a Loisy’ego trwającego w błędzie z uporem wyłączył. 
Loisy bronił swych poglądów w ogromnem dwutomowem dziele 
o ewangeliach synoptycznych16). Nauka Loisy’ego w tem dziele 
da się według Duranda 16) streścić w ten sposób: Był człowiek 
Jezus z Nazaretu, syn Józefa i Maryi, który podawał siebie za 
Mesyasza. Kiedy i w jaki sposób doszedł do tego przekonania, 
niewiadomo. Apostołowie przyswoili sobie wiarę Jezusa w jego 
mesyańską godność. Jezus, chcąc założyć Królestwo Boże, * 18 

upominał swych zwolenników, by się doń przygotowywali przez 
zachowywanie sprawiedliwości; sprawiedliwość zaś reduko­
wała się do przykazania miłości: Bóg jest dobry; kocha ludzi; 
kochajmy się wzajemnie. Smutny wypadek na Kalwaryi poło­
żył kres marzeniom Jezusa; nie zniweczył natomiast nadziei 
mesyanicznych, gdyż Chrystus jeszcze za życia pocieszał ucz­
niów, że po śmierci w dniu przez Ojca wybranym, powróci do 
nich. Apostołowie rozważając życie Jezusowe, przyszli do prze­
konania, że śmierć nie mogła mieć władzy nad Chrystusem. 
Dlatego zaczęli głosić, że Chrystus zmartwychwstał.

Podobne wywody w ustach kapłana katolickiego są nie­
zwykłe; natomiast w historyi najnowszej egzegezy Ewangelii 
nie są tak dziwne. Loisy korzystał przeważnie z dzieł protes­
tanckich autorów: Holtzmann’a, J. Weiss’a, Werle’go, Wred’ego, 
Wellhausen’a. Wywody Loisy’ego przekonywują nas tylko, jak 
daleko moderniści odstąpili od nauki Kościoła w sprawie Bó­
stwa Jezusowego. W naszej sprawie nie uwzględniają oni czwar­
tej Ewangelii, a to dla tego, że ta Ewangelia, według prawie 
wszystkich nowszych liberalnych egzegetów, ponieważ wyraźnie 
mówi o Bóstwie Jezusowem, może przedstawiać jedynie współ­
czesne autorowi Ewangelii przekonanie chrześcijan o Jezusie 
Chrystusie. Ewangelie natomiast synoptyczne według tychże 
tłumaczy, ponieważ co do czasu są wcześniejsze od IV Ewan­
gelii, o Bóstwie Jezusowem nie wspominają, — przedstawiają 
go jako zwykłego człowieka głoszącego Królestwo Boże. Każdy 
z tych tłumaczy przystępuje do Ewangelii z uprzednio już przy­
jętymi poglądami na Osobę Jezusa Chr., a za pomocą Ewangelii 
chce je udowodnić.

Przystępując do opracowania kwestyi Bóstwa Jezusa Chry­
stusa, oprę się w dowodzeniu na ewangeliach synoptycznych. 
Pomijam Ewangelię św. Jana. Znaną jest rzeczą, że w IV 
ewang. dowody na Bóstwo PJezusa są wyraźne. Zadaniem 
bowiem tego Ewangelisty była głównie obrona Mesyanizmu 
i Bóstwa Jezusa Chrystusa przeciw powstałym wówczas 
herezyom 17).

W tej rozprawie wybieram inną drogę aniżeli moderniści. 
Przyjmuję bowiem jako rzecz pewną całość i autentyczność 
słów Chrystusa w Ewangeliach; przez to jednak nie twierdzę, 
że w Ewangeliach mamy dosłownie podane słowa Chrystusa

”) Cornel/y, Compendiuin introductionis in S. Scripturas. 5. 515.



107
106

Pana,—przeczy temu sama różnica w ich przechowaniu; utrzy­
muję natomiast, że mamy je co do istoty 18).

ł8) Heiner, Der neue Syllabus Pius X. Freiburg. 80. Ks. Szlagowski, Wstęp 
ogólny do Pisma Świętego. I. 70.

19) Schanz, Apologia chrześcijaństwa. Tłum. Gostomskiego. Warszawa 
1906. t. VI. 145.

20) A. Seitz, Das Evangelium vom Gottessohne. Freiburg 1908. 172.
S1) Lagrange, Jesus et la critiąue des Evangiles. Bulletin de la litte- 

rature eccl. Decembre 1903, Janvier 1904. 22.
28) Jiilicher, Einleitung in das Neue Testament, 293-294.
23) Allen, Revue Bibliąue, zesz. 3. VI (1907) 438.
24) Wendt, System der Christlichon Lehre. I. 51. Góttingen 1906.

W udowadnianiu prawdy Bóstwa Jezusa zatrzymam się 
jedynie na świadectwie Chrystusa o samym sobie. Sam bo­
wiem PJezus lepiej mógł wiedzieć i wiedział, kim jest i za kogo 
się ludziom ogłaszał, aniżeli późniejsi tłumacze słów Jezusowych. 
Słusznie też zaznacza św. Augustyn, że, skoro o Jezusie mówimy, 
nie możemy sztucznie dobierać wniosków i opierać się na wy­
wodach, a musimy powoływać się na to, co on sam o sobie 
powiedział19). W ten sposób idę za wskazówką najnowszej 
krytyki biblijnej, która postawiła regułę: „Von den Selbstaus- 
sagen und der Lebensfilhrung Jesu ist auszugehen“ 20).

Przyjmując tę zasadę nie mogę podzielać opinii Pfleiderer’a; 
dla tego wybitnego protestanckiego teologa Osoba Jezusa i Ewan­
gelia stanowią „najciemniejszy punkt” w historyi chrześcijań­
stwa; z tego też powodu odrzuca on własne świadectwo Jezusa, 
gdyż według niego świadectwo Jezusa pozbawione podstawy, 
a słowa ewangeliczne Jezusa nie są słowami Jezusa. Przeciw­
nie, metody, według której będę postępować, trzymają się 
w swych dziełach: Lagrange 21), Jiilicher22), Allen23), Wendt24). 
Według Wendt’a, każdy po użyciu naukowych środków obo­
wiązany jest fakta przedstawiać w tym stanie, w jakim mogą 
być poznane; lepiej jest Ewangelię Jezusową przyjąć w dzisiej­
szym stanie jako normę autentycznej nauki Chrystusowej, ani­
żeli jaką inną, której racyę nie zawsze zrozumiemy.

Opierając się tedy na świadectwie Jezusa Chrystusa w ewan­
geliach synoptycznych zawartem, za fundament będę miał 
autentyczne pewne źródło. By jednak poznać gruntownie to 
świadectwo Jezusa Chrystusa, trzeba rozważyć nie jedno lub 
drugie zdanie jego o sobie; trzeba wziąć pod uwagę całość 
opowiadania ewangelicznego. Wówczas tylko wniosek wypły­
wać będzie z autentycznej nauki Chrystusowej.

Rozważając ewangelie synoptyczne należy najpierw zwrócić 
uwagę na tytuły, które Chrystus do siebie stosuje, gdyż one 
dają poznać przekonanie Chrystusa o sobie. Tak więc, w ulu­
bionym przez się tytule „Syn człowieczy”, Chrystus odsłania 
przed słuchaczami już od początku swej publicznej działalności 
swą mesyaniczną godność: przypisuje sobie godność równą 
Bogu, spełnia czyny Boskie zastosowując się przytem do umys­
łowego stanu otoczenia.

Używając o sobie drugiego tytułu „Syn Boży”, który był 
przyjmowany dotychczas w znaczeniu synowstwa, adoptacyi, Je­
zus już wyraźniej, choć z wielką oględnością, zaznacza przekona­
nie o swej godności. Głębokie to przekonanie oznajmuje w sta­
nowczej dla siebie i świata chwili — gdy stał wobec najwięk­
szych nieprzyjaciół, przygotowujących wyrok śmierci.

Dla całości należy wnioski, wyciągnięte z stosowanych do 
siebie przez Chrystusa P. tytułów „Syn człowieczy” i „Syn 
Boży”, uzupełnić rzutem oka na publiczną działalność J. Chry­
stusa, o ile przez tę działalność przejawiało się przekonanie 
P. Jezusa o swej Boskości.

W ten sposób w trzech kierunkach uwydatnia się świa­
dectwo P. Jezusa o swojem Bóstwie, wyrażone w ewangeliach 
synoptycznych.

Obecnie zajmiemy się tylko pierwszem świadectwem, wy­
rażaj ącem się w używaniu nazwy Syna człowieczego.

** *
Przekonanie Chrystusa Pana o sobie lepiej się uwydatni, 

gdy zwrócimy uwagę na warunki, wśród których Chrystus 
Pan działał.

Żydzi już od r. 63 byli pod panowaniem rzymskiem. Usta­
wiczne wojny pustoszyły kraj, liczne powstania żydowskie skła­
niały Rzymian do surowszego obchodzenia się z nimi. Ciężkie 
to położenie Żydów wszędzie widoczne: najwyżsi kapłani za 
pieniądze otrzymywali godność arcykapłańską,—doszło do tego, 
że najwyższą władzę kapłańską, która przechodziła z ojca na 
syna w rodzie Aaronowym, teraz spełniali ludzie nieraz najgor­
szych obyczajów, nie należący do rodu Aaronowego.

Władzę świecką wykonywali „obcy”, — sprzyjali Rzymia­
nom, schlebiali własnej pysze, na Żydów nakładali jarzmo nie­
znośne. Ten stan pod każdym względem opłakany zmuszał 
Żydów do zwracania oczu do Boga, do błagania Jego miłosier­
dzia i pomocy w przyobiecanym Mesyaszu.
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Zapowiedziany Mesyasz stanowi niejako podstawę w histo­
rycznym rozwoju narodu żydowskiego. Wszyscy prorocy utrwa­
lają w sercu narodu nadzieję w Mesyasza. Pierwszy jego obraz 
dają nam już t. z. protoewangelium 25) i Mojżesz 26). Późniejsi 
prorocy 27) ten szkic uzupełniają, uwypuklają, przedstawiając 
zarazem obraz nowej ery, do której Bóg stopniowo przygoto­
wuje naród wybrany. Imię „Mesyasza” stało się wszystkim 
znane. Pod tern zaś mianem w St. T. rozumiano Twórcę nowego 
prawa... założyciela królestwa duchowego, króla, proroka, ka­
płana, którego prorocy przepowiedzieli a cały naród z utęsk­
nieniem oczekiwał. Świadectwo tego gorącego pragnienia Me­
syasza przez naród żydowski składa nam nietylko St. Testa­
ment; liczne tegoż mamy dowody i w Nowym Testamencie, 
jak pieśń Zacharyaszowa28), pytanie Heroda, gdzie się Chrystus 
narodzi i odpowiedź kapłanów29); taż sama idea przenika pieśń 
Symeona, jak również skłania Jana Chrzciciela do wysłania 
uczniów swoich do Jezusa z zapytaniem: „Tyś jest, który masz 
przyjść czyli innego czekamy” 30). To oczekiwanie Mesyasza 
jest powszechne wrśród Żydów, ogarnia ono wszystkie klasy 
i warstwy społeczeństwa bez względu na wzajemne kastowe 
niechęci: kapłani, doktorzy zakonni ulegają wpływowi idei ma­
jącego ukazać się Mesyasza. Im bliższy jest czas jego uka­
zania się przez Daniela zapowiedziany, tern oczekiwanie jest 
żywsze; w w. II i I przed Chr. Panem widzimy całą seryę pism 
apokryficznych przedstawiających Mesyasza, —jak wyrocznie 
Sybillińskie, książka Henocha, psalmy pseudo-Salomona 31).

25) Gen. 3: 15.
29) Deut. 18:15.
27) Joel II, III rr. Os. 14. Mich. 5. Jer. 23: 4; 31:31-40. Ez. 34:10-23. Iz. 

25: 42; 49: 50. Ag. 11:1-9; Zach. 2:3. Mai. 3. Dan. 7.
28) Łk. 1: 76.
2e) Mt. 2: 4.
30) Mt. 11: 2.
31) Por. Lepin, Jesus Messie et Fils de Dieu. Paris. 19073. 7—8. Temu

wpływowi ulegają poganie, i na Wschodzie rozpowszechnione było zdanie, że
z Judei powstanie reformator świata. Dość wspomnieć Tacyta (Historia
V. 13), Swetoniusza (Vita Yespasiani 4.), Yirgiliusza (Eclog. 4.)

Powszechne to oczekiwanie, z prawa psychologicznego, 
spowodowało w wielu umysłach odmienne tłumaczenie i pojmo­
wanie roli Mesyasza. Jeden tylko był rys wspólny, warunko­
wany położeniem Żydów, że Mesyasz będzie ich wybawcą 
z pod jarzma rzymskiego. Zanika dawny obraz Mesyasza— 

w Boskiej i ludzkiej naturze zapowiedzianego, oswobodzającego 
ludzi z pod panowania szatana32), nauczyciela, wodza narodów33), 
Syna Bożego, Emmanuela, Boga mocnego 34), panującego od dni 
wieczności35). Występuje natomiast Mesyasz jako król i wódz 
ziemski, mężny książę z pokolenia Dawidowego, któremu Bóg 
powierzył najwyższą władzę dla dostarczania ludowi wybranemu 
wszelkich dóbr i rozkoszy ziemskich86): rozproszeni Żydzi zgro­
madzą się z czterech stron świata, utworzą jedno społeczeństwo; 
ukaże się wówczas „Mesyasz”, który rządzić będzie nimi spra­
wiedliwie, będzie prawdziwym opiekunem wdów i sierot. Wsparci 
przez Mesyasza Żydzi narzucą wszystkim poganom prawo Moj­
żeszowe, sobie zaś jako wybrańcom wśród wszystkich narodów 
zapewnią pierwsze miejsce 37).

Ten obraz Mesyasza wybawcy najlepiej uwydatnia się 
w pismach apokryficznych II i I wieku przed Chr. Nazywany 
jest On „wybranym przez Boga, Synem człowieczym, Synem Da­
wida". Przedstawiony jest jako książę żydowski, zakładający 
na ziemi Królestwo Boże, w którem Bóg ma być prawdziwie 
czczony; kilkakrotnie występuje jako obrońca praw Bożych, 
karzący grzeszników 38). Przyjdzie w czasie jedynie Bogu wia­
domym; zniszczy panowanie pogan, usunie ich z Jerozolimy 
i Palestyny, założy królestwo Izraelskie; zgromadzi rozproszone 
pokolenia, odnowi Jerozolimę i świątynię; ludy pogańskie słu­
żyć mu będą, opłacając podatki; Jahve będzie jego mocą; 
wszyscy poddani nazwani będą Synami Bożymi, gdyż sprawie­
dliwość i mądrość będzie panowała wśród nich 39). Taki jest 
obraz przyszłego Mesyasza w psalmach pseudo - Salomona, 
szczególniej w XVII; autor tych psalmów, żyd pobożny, pod imie­
niem Salomona już po zawojowaniu Palestyny przez Rzymian 
przedstawiając obraz Mesyasza, pociesza nieszczęśliwy naród.

3S) Gen 3: 15.
3S) Deut. 18: 15.
34) Js. 7: 14. 9: 6.
35) Mich. 5: 2.
36) Por. Jaugey-Szczęśniak Słownik Apologetyczny. Warszawa, 1894- 

1896, II, 586. Bose, Etudes evangeliques. Paris. 100.
37) Por. Didon, Jezus Chrystus. Warszawa 1891. I. 219. Cursus Scriptu- 

rae sacrae ed. Mignę t. XVIII; 148, 162. Nawet dziś Żydzi żyją nadzieją 
pszyszłego Mesyasza, który im zapewni dobra materyalne.

38) Ps. Salom. 17: 22. Porów. Tixeront, La theologie antenicene2. 42- 
41 i Vigouroux, Manuel Bibliąue. Nouveau Testament’2. 218.

39) Por. Batiffol, Jesus et 1’Eglise 1. c. 41.
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Jaśniejszy obraz Mesyasza spotykamy w księdze Henocha 
(rozdz. 36 — 72). Niektórzy40) te rozdziały księgi odnosili do 
czasów po-Chrystusowych; dziś natomiast ogólnem jest zdanie41), 
że księga pochodzi z czasów przed-Chrystusowych. Już nazwa 
Mesyasza jako „Syna człowieczego” wskazuje na pewną łączność 
z Danielem. Przedwieczne istnienie Mesyasza, Syna człowie­
czego, u Daniela zaledwie zaznaczone, tutaj wyraźnie jest przed­
stawione. „W onym czasie Syn człowieczy był u Pana duchów 
i jego imię nazwane przed Starszym... Przedtem niż słońce 
i znaki i gwiazdy na niebie stworzone są, jego imię nazwane 
jest przed Starszym. Wszyscy na lądzie mieszkający przed nim 
padać będą, chwalić i wielbić imię Pana duchów...” 42).

40) Batiffol, L’enseignement de Jesus6. Paris. 199.
41) Por. Schiirer, Geschichte des judischen Volkes8. II. 496-556, (szcz. 512).
4’) Henoch, 48: 2, 3, 5. Por. Tillman, Der Menschensohn. Jesu Selbst- 

zeugniss fur seine messianische Wiirde. Freiburg. 1907. 98.
48) Mk. 12:35.
44) Mt. 26:63, Mk. 14:61. Łk. 22:66-71.

4S) Mk. 8:30. Łk. 10:21.
48) Mt. 11:4-6. Łk. 7 :18-22.
47) Bose, Etudes evangeliques. Revue Blbliąue (1900) 172.
48) Por. Cornelius a Lapide. Commentarius in 4 Evangelia, ed. Lugdu- 

nensis. 1875. Bose, 1. c. 174.
40) Tertulianus Adv. Marc. 1. 4. c. 10; Epiphanius. Adv. liaeres. 57 (Mi­

gnę XLI. 1008). Theodoretus, Explan. in Daniel, c. VII. (Mignę LXXXI. 1425).

Te świadectwa ksiąg apokryficznych potwierdzają dowody 
ewangeliczne. Przed narodzeniem więc Jezusa Chrystusa na­
dzieje mesyaniczne były żywe; ich mały płomień dotarł na­
szych czasów w księgach apokryficznych. Mesyasz występuje 
w chwale, jako wybawca żydowskiego narodu z pod panowania 
pogan. Niemasz natomiast wzmianki o Mesyaszu cierpiącym; 
proroctwa Izajasza tłumaczą w znaczeniu przenośnem.

Spełniły się tygodnie Daniela. Ukazał się na ziemi Jezus 
Chrystus. Jaki jego stosunek do tych oczekiwań?

Jak wiemy, idea Mesyasza, który miał rodzaj ludzki przez 
łaskę i naukę zbliżyć do Boga, przybrała charakter zbyt poziomy. 
Nic dziwnego, że Pan Jezus nietylko nie spełnił nadziei Żydów, 
ale przeciwnie sam przeciwstawił się tym oczekiwaniom i zbyt 
poziomemu tłumaczeniu obrazu Mesyasza starał się przywrócić 
cechę pierwotną — charakter duchowy.

Mesyasz nazywany jest w księgach żydowskich „Synem 
Dawida”. P. Jezus chociaż rzeczywiście pochodził z domu Da­
widowego, nigdy nie używał tego tytułu o sobie, gdy zaś na­
zwano go Synem Dawidowym, temu tytułowi nadał wyższe 
znaczenie 43). Również tytułu „Chrystus”—Pomazaniec — Jezus 
o sobie raz tylko użył, a to w chwili bardzo ważnej, — gdy 
w ostatnim dniu odpowiadał na pytanie Kaifasza44). Nadto 
z Ewangelii dowiadujemy się, że Chrystus nie życzył sobie, by 

mu nadawano ten tytuł. Gdy św. Piotr publicznie nazwał Pana 
Jezusa „Chrystusem, Synem Boga żywego”, Zbawiciel dał wy­
raźny zakaz, by o tern „nikomu nie powiadali” 45). W ten też 
sposób należy rozumieć zagadkową odpowiedź daną uczniom 
św. Jana, którzy przyszli do Chrystusa z zapytaniem, czy On 
jest Messyaszem. „Szedłszy odnieście Janowi, coście słyszeli 
i widzieli: ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci bywają oczysz­
czeni... a błogosławiony jest, który się zemnie nie zgorszy” 46). 
Chrystus Pan tutaj zapowiada zgorszenie Żydów. Innej zaś 
podstawy do zgorszenia się Żydów niema nad tę, że Jezus jest 
innym aniżeli oczekiwany przez Żydów Mesyasz.

Gdy czytamy Ewangelie, spotykamy różne nazwy P. Jezusa, 
które powtarzają się głównie w tej podwójnej formie: „Syn 
człowieczy” i „Syn Boży”. Pierwsza nazwa jest częstsza. „Syn 
człowieczy” jest niejako imieniem własnem Jezusa; używa go 
zarówno w przemówieniach do ludu jak w rozprawach z przeciw­
nikami, a więc i w chwili, kiedy synedryum ma ogłosić wyrok 
ostateczny. W tym tytule Chrystus prawdopodobnie zawarł 
najgłębsze przekonanie o sobie zarówno jak o celu swej dzia­
łalności 47).

Jak i w innych sprawach tak i w tej rozważanie dalszego 
kontekstu, nie zaś pojedyńczych wyrazów, będzie środkiem do 
poznania treści tego tajemniczego tytułu Jezusowego.

Prawie wszyscy egzegeci do XIX w. w tym tytule „Chry­
stus" uznawali świadectwo ze strony Jezusa o swojej ludzkiej 
naturze; do tego wniosku dochodzili różną drogą. Tak Teofi- 
lakt48) tytuł „Syna człowieczego” tłumaczy przez „Syn Maryi 
Dziewicy i Matki swojej”; według innych Chrystus nazywa się 
„Synem człowieczym” t. j. Synem Abrahama, Dawida; inni 
tłumaczą go przez „Syn Adama”, gdyż Chr. Pan zarówno jak 
inni ludzie pochodził od Adama. Według Korneliusza a Lapide 
Chrystus tak się nazywa ze względu na swą pokorę, gdyż „Sam 
będąc Bogiem dla nas raczył się wcielić i stać się człowiekiem”. 
Zaledwie nieliczni wykładacze starożytni49) uznawali w tym 
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tytule Chrystusowym pewną łączność z wizyą Daniela (VII: 14), 
chociaż o mesyanicznem znaczeniu jego ani słowem nie wspo­
minali. Ten stan kwestyi dotrwał do najnowszych czasów. 
Dopiero niektórym egzegetom ostatnich czasów (Krawutzky 
1869) sposób działania Chrystusa, który w nauczaniu dostoso­
wywał się do umysłowego poziomu otoczenia, dał okazyę do 
głębszego rozważenia tego tytułu. Od tego czasu przy wyjaś­
nianiu tytułu „Syn Człowieczy” brano pod uwagę tłumaczenie 
wizyi Danielowej zarówno jak i opowiadanie Chrystusowe, co 
wiele przyczyniło się do zrozumienia ulubionego przez Chrystusa 
tytułu. W dalszym ciągu przyjrzymy się i poznamy znaczenie 
i wartość tych dowodów.

Chrystus Pan mówił po aramajsku; greckie więc słowo oidę 
tod avł>pó)7rot) nie jest oryginalne, a nawet jego ułożenie jest 
przeciwne duchowi języka greckiego 50). „Syn człowieczy” ma 
za podstawę wyraz aramajski, którego literalne tłumaczenie jak 
i innych, znajdujemy w Piśmie św. Potwierdzają to i ewange­
liści, gdyż z wielką uwagą wszędzie rozróżniają te dwa wyrazy: 
„człowiek” i „Syn człowieczy, Chrystusowi nadając ten ostatni; 
np. „szabat uczynionym jest dla człowieka, a nie człowiek dla 
szabatu, a tak Syn człowieczy jest Panem też i szabatu”. 
W pierwszym wierszu mówi Ewangelista (właściwie P. Jezus) 
o każdym człowieku, w drugim natomiast jedynie o sobie. 
Nazwa więc Chrystusa „Syn człowieczy” ma swą podstawę już 
w aramajskiej formie przez Chrystusa użytej. Chrystus więc 
przez tę szczególną nazwę „Syn człowieczy” wyraźnie wyróżniał 
siebie z pośród innych ludzi.

50) Rosę, 1. c. 174.

51) Daniel 7: 13—14. 6I) Rosę 1. c. 176.
5B) Por. Knahenbauer, Commentarius in Danielem, 196. „Ex hoc loco

illud nomen est depromptum quo Christus toties in Evangeliis seipsum no-
minat Filium hominis.

M) Dalman, Die Worte Jesu. 218. Was Jesu angehet, so kann nichi
bezweifelt werden, dass er den Namen aus Dan 7: 13 entnahm. Die Bestim-

Skąd Chrystus zaczerpnął tę nazwę i jakie jej nadał zna­
czenie? Wyraz ten spotykamy w pismach proroczych i poe­
tyckich St. Test. Dosłownie oznacza „człowieka. W St. Test, 
(ps. 8: 4. Num. 23: 19; Hiob 16: 21; 25: 6), tytuł ten przede­
wszystkiem wyraża słabość, nieudolność człowieka. Często po­
wtarza się u Ezechiela. Bóg tem mianem oznaczając proroka 
chce zaznaczyć jego niegodność, do pokory go skłonić. Chry­
stus do siebie go stosując, chce zaznaczyć nietylko swą pokorę; 
wyżej cytowane słowa Chrystusowe zaświadczają, że „Syn czło­
wieczy” jest Panem szabatu. Te więc teksty niedostateczne 
są do dokładnego poznania tytułu Chrystusowego. Inne zatem 
musiało być źródło, któreby dostatecznie wyjaśniało treść ulu­
bionego przez Chrystusa tytułu. Otóż wyrazy „Syn człowieczy” 

również spotykamy w barwnie opisanej wizyi Daniela51): pro­
rok symbolicznie przedstawia królestwo świata, oznaczone przez 
cztery bestye z morza wychodzące; w wizyi również ukazuje się 
postać ludzka, która zstępowała z nieba, by rządzić na wieki.

Wielkie jest podobieństwo, gdy porównamy słowa Daniela 
z mowami Chrystusa; wystarczy przeczytać ustępy z Mt. 24:30.— 
„A naonczas ukaże się znak Syna człowieczego na niebie, i tedy 
będą narzekać wszystkie pokolenia ziemi, i ujrzą Syna człowie­
czego, przychodzącego w obłokach niebieskich z mocą wielką 
i majestatem"; lub te Mt. 26: 64. „Odtąd ujrzycie Syna człowie­
czego siedzącego na prawicy mocy Bożej i przychodzącego 
w obłokach niebieskich”... Temu podobieństwu nie przeszkadza, 
że „Syn człowieczy” z Ewangelii przychodzi z większym maje­
statem. Przyjście Chrystusa przedstawione w Ewangelii jest 
niejako uzupełnieniem opowiadania Danielowego. Można przeto 
opierając się na tych tekstach jako pewnik postawić identycz­
ność tego, który się „Synem człowieczym” — barnasza nazywał 
i swoje przyjście w obłokach niebieskich zapowiedział, a „jakoby 
Synem człowieczym” w wizyi przez Daniela widzianym.

W stawianiu tej hipotezy idę za egzegetami katolickimi; 
tłumaczenie bowiem prawie ogólne wśród protestantów w „ja­
koby Synu człowieczym” uznaje symbol Najwyższego; przeciwnie 
zaś, tłumacze katoliccy (z wyjątkiem P. Rosę 52) zarówno jak 
i żydowscy w „jakoby Synu człowieczym” uznają „Mesyasza”. 
I rzeczywiście „jakoby Syn człowieczy” występuje jako głowa 
przyszłego królestwa, przedstawicielem zaś państwa jest jakaś 
osoba — królestwa w starożytności bez króla nie można było 
sobie wyobrazić. Prócz tego już sama postać „jakoby Syna czło­
wieczego” w ludzkiej formie na niebiosach ukazującego się, wy­
klucza zbiorowe znaczenie tego tytułu. Nic przytem dziwnego, 
że Chrystus Pan z tej księgi St. T. wziął ulubiony swój tytuł. 
Księgę Daniela wówczas wszyscy czytali, a i królestwo Danie- 
lowe odpowiadało „królestwu niebieskiemu”, które Chrystus miał 
założyć. Miało ono objąć cały świat.

Wniosek ten przez katolików 53) przyjęty, wyraźnie i sta­
nowczo wypowiedział już przedtem Dalman 54 *), Holtzman 56).
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Skoro idąc za ogólnem zdaniem przyjęliśmy, że tytuł 
Chrystusa „Syn człowieczy* ma swe źródło w księdze Daniela, 
teraz zastanowić się musimy nad znaczeniem, jakie on miał 
w powyższej księdze, jakiej ewolucyi podległ w księgach apo­
kaliptycznych, wreszcie jakie mu znaczenie nadawał sam Pan 
Jezus. W opisie „jakoby Syna człowieczego* Daniela dwie rze­
czy zwracają naszą uwagę: przystawka S —jakoby—i przyj­
ście Syna człowieczego w obłokach. Jasną jest rzeczą, że ta 
przystawka nie zaznacza różnicy między wizyą a rzeczywisto­
ścią; sam obraz „Syna człowieczego* i jego opis świadczy 
o wizyi. Jakie zaś znaczenie ma owe „jakoby* przy „Synu 
człowieczym*, zaświadcza tenże Daniel w innem miejscu. 
„W rozdz. 10: 16 mówi on o podobieństwie „Syna człowieczego*, 
a przez to chce zaznaczyć nie tyle podobieństwo, ile różnicę uka­
zującego się; toż samo przypuszczamy w naszym rozbieranym 
tekście. Chociaż autor ukazującego się na niebiosach nazywa 
„jakoby Synem człowieczym*, jednak przez to „jakoby* chce 
zwrócić uwagę w ukazującym się Synu człowieczym na coś 
innego aniżeli ludzkie. Sam więc sposób mówienia Daniela 
świadczy, że „ukazujący się* choć jest człowiekiem, nie jest 
tylko człowiekiem. Nasze przypuszczenie potwierdzają nastę­
pujące okoliczności: powszechna władza, którą Syn człowieczy 
otrzymuje od „Wiecznego dni*, a więcej jeszcze jego przyjście 
na obłokach; jak świadczy Pismo św.56), jedynie Boga własno­
ścią jest ukazywanie się na obłokach nieba; w ten to sposób 
zstąpił na górę Synai, w przybytku zaznaczył swoją obecność. 
Dlatego też wnioskujemy, że ten, który jako „Syn człowieczy* 
ukazywał się na niebie, ma naturę ludzką i boską, jak również, 
że w ten sposób zaznaczano jego przedwieczne istnienie. Słusznie 
przeto egzegeci katoliccy powyższy tekst Daniela tłumaczą

67) Apud Corn. a Lap. in Daniel (43). „rb ąuasi non significat Chri-
stum non fore verum hominem, sed eum fore plusąuam hominem; itaąue in 
tempore praestituto demissam fuisse divinitatem in illo, ut cum verus sit 
Deus, sic tamen appareret quasi tantum esset homo.

58) Theol. Rundschau III (1900) 245.

mung des Sinnes desselben ist darum nur mit Hilfe dieses Buches zu gewin- 
nen. Der entscheidende Grund, weshalb Jesus gerade zum Danielbuche griff, 
ist darin zu suchen, dass nirgends mit so voller Klarheit wie dort gesagt wird, 
die Umwandlung aller Yerhaltnisse auf Erden sei nur von Gott zu 
erwarten.

“) Holtzman, Lehrbuch der neutest. Theologie 1.247. Por. Tillman 1. c. 77.
M) Ex. 14:24; 16:10; 19: 9; 24:16; 33: 9; 34: 5. Ps. 17:10; 96: 2. 103: 3. 
„Przyjść na obłokach” mówiono tylko o Bogu, czego dowodem jest, że 

Izajasz (14: 14) królowi babilońskiemu władzę boską sobie przypisującemu 
wkłada w usta słowa: „Wstąpię na wysokość obłoków, będę podobny Naj­
wyższemu.”

o boskiej i ludzkiej naturze Mesyasza. Świadkiem takiego 
tłumaczenia jest Maldonat.57 58)

Ten wzniosły u Daniela obraz „Syna człowieczego* w księ­
gach apokaliptycznych otrzymuje wyraźniejszy charakter. Od­
wieczne istnienie Syna człowieczego, zaledwie zaznaczone u Da­
niela, w księgach Henocha wyraźnie jest skreślone. Dostatecz­
nie świadczą np. wyżej przytoczone słowa Henocha 46:1—3; 48: 3 
„Zanim słońce i znaki stworzono, zanim gwiazdy nieba uczy­
niono, imię jego głoszone jest przed Panem duchów*. Na ogół 
„Syn człowieczy* kilku ale dobitnymi rysami opisany w księ­
gach apokaliptycznych ukazuje się wyposażony we wszelką 
władzę: w nim sprawiedliwość mieszka; on objawia ukryte 
skarby tajemnych rzeczy (46: 3); jest on światłem narodów, 
nadzieją uciśnionych (48; 4), on jako sędzia na tronie zasiada­
jąc wykorzeni wszelkie zło na ziemi; słowo jego jest potężne 
wobec Pana duchów (69: 29). Ten sam obraz Syna człowie­
czego spotykamy również w IV księdze Ezdrasza (13: 3—6).

Księgi więc apokaliptyczne są niejako drugim stopniem 
w ewolucyi, jakiej podlegała idea Syna człowieczego.

Tutaj jest ten sam Syn człowieczy Daniela, ale wyraźniej 
opisany, jego urząd i godność jasno określone. Słusznie przeto 
z tej racyi mówi Baldensperger:68) Chociaż u Henocha przej­
ście do tytułu (Syna człowieczego) jeszcze nie dokonane, jed­
nak wszystkie dane są po temu...

W ten więc sposób wizya Daniela stanowi punkt wyjścia 
dla tytułu „Syna człowieczego*, ewangelie są najwyższym jego 
przejawem, pośrednie zaś miejsce zajmują opisy apokaliptyczne.

Wiemy więc, że ulubiony tytuł Chrystusa „Syn człowieczy* 
ma swoje źródło w księdze Daniela, a uzupełnienie otrzymał 
w księgach apokaliptycznych. Jakie zaś znaczenie nadał mu 
Chrystus, teraz się przekonamy. Ewangelie nigdzie nam nie 
tłumaczą tego niepowszedniego tytułu Chrystusowego. Wszę­
dzie natomiast występuje on jako znany, jako jasny: nigdzie 
ta nazwa nie wzbudza jakiegoś zdziwienia, niemasz śladu, by 
faryzeusze słuchający nauk Chrystusa zapytywali Zbawiciela 
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o znaczenie tego wyrazu.59) Z drugiej zaś strony sposób po­
stępowania Zbawiciela zdaje się przypuszczać wśród słuchaczy 
znajomość tego tytułu: uczniowie ustawicznie z Mistrzem prze­
bywający z biegiem czasu mogli poznać własne Chrystusa 
Pana przekonanie o sobie; faryzeusze i biegli w Piśmie św. 
treść tego tytułu mogli również poznać z czytania Pisma Św.

5B) Por. Bdser, Einleitung in das Neue Testament2. Freiburg. 296. Till-
man 1. c. 112.

fl0) Mt. 16:13—20; Mk. 8:27—30; Łk. 9:18—21.
91) Mt. 8:20. Łk. 9:58; Mt. 11:18—19; Łk. 7:33—34.

Ale powyższa uwaga nie zmusza nas do podobnego wnio­
sku w poszczególnych warunkach życia Chrystusowego. Samo 
pytanie Chrystusowe w Cezarei60) dobitnie zaświadcza, że 
jego uczniowie nie uznawali w swoim Mistrzu zapowiedzia­
nego Mesyasza. Również fakt ten upewnia nas, że Chrystus 
Pan przedtem nie pouczył swych uczniów, że jest Mesyaszem, 
gdyż wówczas wyznanie Piotra, że Jezus jest Synem Boga ży­
wego, nie mogło być dziełem łaski Bożej. Dopiero więc w Ce­
zarei Chrystus wyraźnie choć pośrednio wypowiada przekonanie 
o swej godności,— mianowicie Chrystus aprobuje wyznanie 
Piotra, że On jest Chrystusem, Synem Boga żywego t. j. Bogiem, 
o czem później się przekonamy. Fakt więc powyższy upewnia 
nas, że Chrystus dopiero w Cezarei udzielił swym uczniom 
szczegółowych wiadomości o sobie. Dotychczas Apostołowie 
patrząc na działalność Mistrza mogli poznać przekonanie Chry­
stusa o sobie, ale dokładnie tego nie znali. W Cezarei Jezus 
usuwa możliwą wątpliwość z umysłów swych uczniów i po­
ucza ich o swej Boskiej godności. W wyznaniu bowiem Piotra 
Jezus — Syn człowieczy — ogłoszony jest „Synem Boga ży­
wego". Tytuł więc „Syn Boży", jakiekolwiek miał znaczenie 
w ustach Piotra, przez aprobatę Chrystusową przechowaną 
w Ewangeliach zyskał wyraźne znaczenie — znaczenie mesya- 
niczne.

Że tak jest w istocie, że „Syn człowieczy" w ustach Chry­
stusa ma znaczenie mesyaniczne, przekonamy się przeglądając 
teksty, w których spotykamy tytuł Chrystusa „Syn człowieczy".

Przyjmując na ogół opowiadanie Ewangelii jako chrono­
logiczne, do wypadku cezarejskiego znajdziemy siedm tekstów, 
w których Chrystus sam siebie nazwał „Synem człowieczym"; 
w jednych z nich „Syn człowieczy" równa się „w— ja", nie 
mając głębszej treści:61) w innych natomiast Chrystus przez 

ten tytuł oznacza swą szczególną godność; do tej klasy od­
noszę teksty, w których Syn człowieczy t. j. Jezus nazywa sie­
bie panem szabatu, ludziom odpuszcza grzechy, gdzie grzech 
przeciw Synowi człowieczemu nazwany jest bluźnierstwem. Te 
ostatnie teksty dla tłumaczy katolickich jasne egzegeci, prze­
jęci zasadą o stopniowym rozwoju przekonania Chrystusa o swo- 
jem mesyaństwie, odnoszą do czasów późniejszych od wypadku 
w Cezarei albo też tłumaczą jako niemesyaniczne. Do po­
twierdzenia pierwszej hipotezy brak im dowodów, gdyż na ogół 
ewangelie trzymają się porządku chronologicznego, drugiej zaś 
hipotezy bezpodstawność również uwidocznia się. Samo pyta­
nie Chrystusa „czym mienią być ludzie Syna człowieczego," 
o którego autentyczności powątpiewać nie możemy, upewnia 
nas, że nie po raz pierwszy Chrystus użył tego wyrazu, gdyż 
wówczas nie byłby zrozumiały.

By zrozumieć prawdziwe znaczenie tytułu Chrystusowego 
„Syn człowieczy", rozpatrzymy te teksty. Było to w począt­
kach publicznej działalności Chrystusa Pana; Jezus znajdował 
się w Kafarnaum w otoczeniu faryzeuszów; zebranym rze­
szom ludu opowiadał swą naukę. „A oto przynieśli Mu po­
wietrzem ruszonego, na łożu leżącego. A widząc Jezus wiarę 
ich, rzekł powietrzem ruszonemu: Ufaj synu, odpuszczając się 
grzechy twoje". Ostatnie słowa Chrystusa wzbudziły zamię- 
szanie wśród faryzeuszów; uznają oni w tych słowach przy­
właszczenie sobie ze strony Jezusa prawa boskiego, a w7ięc bluź- 
nierstwo. Jezus natomiast cudownem uzdrowieniem paralityka 
udowadnia im swą władzę odpuszczania grzechów. “A iżbyście 
wiedzieli, że moc ma Syn człowieczy na ziemi odpuszczać grze­
chy, tedy rzekł powietrzem ruszonemu: Wstań, weźmij łoże 
twe, a idź do domu twego".62) Żaden z proroków nigdy w ten 
sposób nie przemawiał. Przyobleczony w szczególną władzę, 
bo uzdrawiał chorych i zmarłych wskrzeszał, Jezus przypisuje 
sobie podobną władzę na dusze, które czyni miłemi w oczach 
Bożych. Moc oczyszczania sumień od win grzechowych, jed­
nania grzeszników z Bogiem, jest władzą wyłącznie boską. 
Faryzeusze i doktorowie wobec których Pan Jezus przyznawał 
sobie tak wysoką władzę, pod tym względem nie błądzili. Bóg 
nawet największym prorokom nie poruczał tej władzy. Pro­
rocy co najwyżej ludowi pokutującemu w imieniu Bożem oznaj-

82) Mt. 9:2—9; Mk. 2:3—12; Łk. 5 ; 18—26.
Ateneum Kapłańskie.—Rok 3. T. 5. 8 
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miali o udzielanem przebaczeniu. Jeżeli dziś kapłani odpusz­
czają grzechy, czego nie mogli dokonywać najwięksi prorocy, 
to czynią to spełniając dalszą misyę Jezusa a przytem wy­
łącznie w imieniu Jezusowem. Co się zaś tyczy Chrystusa, to 
niema w Ewangeliach ani wzmianki o tein upoważnieniu, Chry­
stus odpuszczający grzechy występuje niezależnie, Jego wyrok— 
najwyższy, bez apelacyi.63) W tych warunkach faryzeusze sły­
sząc Jezusa grzechy odpuszczającego stawiają sobie niejako dy- 
lemmat: Jezus jest albo bluźniercą albo Bogiem. Zbawiciel prze­
nikając tajniki serc, by naprawić ich sąd błędny, stwierdza swą 
władzę prawdziwie boską nowym cudem.64) Spełniając więc 
władzę dotychczas światu nieznaną Jezus „niejako oznajmia, że, 
zbliża się czas mesyański, który prorocy zapowiedzieli jako 
czas odpuszczania grzechów; skoro zaś sam własną powagą 
odpuszcza grzechy, ubocznie zaznacza, że jest zapowiedzianym 
przez Izajasza Mesyaszem".65) Jezus jako Syn człowieczy we 
własnem imieniu, własną powagą odpuszcza grzechy, przyznaje 
sobie władzę grzechów odpuszczania i stwierdza ją cudem, 
spełnia więc władzę prawdziwie boską; pośrednio też zaznacza, 
że jest wyższym od ludzi, że posiada władzę jedynie Bogu przy­
sługującą, że z Bogiem w poszczególnych znajduje się stosun­
kach, że jest równym Bogu.

83) C-fr. Lebreton, La Revelation du Fils de Dieu. Etudes. 743. 20. 
III. (1908).

84) Lahousse, S. J. La Divinite dc Jesus Christ et les synoptiąues, Bru- 
xelles 1908. 18—19. Iłach, 1. c. 44.

8b) Cornely Commentarius in Mt. I, 342.
66) Mt. 12:1—8; Mk. 2: 23—28; Łk. 6:5.

To, cośmy powiedzieli o Chrystusie grzechy odpuszcza­
jącym przekonywa nas, że Jezus jest nietylko Mesyaszem 
w pojęciu Żydów, który miał przynieść pokój duszom, ale 
że jest kimś, który miał specyalne, wyłączne stosunki z Bogiem.

Ten sam wniosek t. j. że Pan Jezus nie jest tylko czło­
wiekiem, postawić musimy, gdy rozważymy inny fakt z jego 
życia, opowiedziany przez synoptyków,66) a odzwierciedlający 
stan wewnętrzny naszego Mistrza.

Jezus szedł w szabat przez pola; uczniowie jego będąc 
głodni poczęli rwać kłosy i jeść. Faryzeusze w tym czynie 
uznali przekroczenie prawa świątecznego. Jezus w obronie 
swych uczniów przytacza kilka usprawiedliwiających racyi. 
Według św. Mateusza są one: przykład Dawida, który wraz ze 

swem otoczeniem, z głodu podczas swej ucieczki pożywał 
chleby pokładne, co dozwolonem było w zakonie jedynie ka­
płanom; postępowanie kapłanów, którzy ze względu na służbę 
Bożą w dni świąteczne spełniali czynności służebne; dalej przy­
pomina zasadę, że lepsze jest miłosierdzie od ofiary, wreszcie 
powołuje się na powagę. Syna człowieczego—Jezusa: „Albowiem 
Panem jest Syn człowieczy i szabatu".

Opowiadanie Mateusza wyraźnie wypowiada myśl Chry­
stusa Pana; „zgodne jest z warunkami, w których Chrystus 
występował".67) Św. Marek ściślej opowiada ten sam fakt. 
Przyczyny usprawiedliwiające uczniów, zaczerpnięte ze St. Test., 
w którym czyn Dawida przestępującego „prawo" nie jest za­
znaczony jako karygodny, mają ułagodzić oburzenie faryzeuszów. 
Dawid własną swą powagą, głodem zmuszony, przekroczył 
zakaz, kapłanom zaś samo prawo dozwalało spełniać cięż­
kie obowiązki w świątyni. Do tych przyczyn Pan Jezus do­
łącza inne mające podobieństwo z tamtemi. Wykroczenie ucz­
niów Jezusowych ma podobieństwo z czynem Dawida, gdyż 
jedynie wskutek głodu przekroczyli prawo szabatu; ciężka praca 
kapłanów nie jest grzechem wskutek dozwolenia zakonu, podob­
nie i czyn apostołów zrywających kłosy nie jest przekroczeniem, 
gdyż dozwala im to spełnić Jezus Chrystus—Syn człowieczy, 
który jest „większy niż Kościół". (Mt. 12: 6.) Chrystus Pan mówi 
o sobie, rzecz jest widoczna. Sam zaś jest tego zdania: Jeżeli 
świętość świątyni sprawia, że kapłani spełniający ciężką pracę 
nie przestępują prawa świątecznego, to tembardziej uczniowie 
Jezusowi towarzyszący swemu Mistrzowi, który jest większym 
od świątyni, nie przekraczają prawa szabatu, gdyż spełniają 
wyższe aniżeli kapłani obowiązki w świątyni, towarzysząc Temu, 
który jest wyższy od świątyni. Wyższym od świątyni jest 
Pan świątyni. W ten sposób ChPan wobec uczniów i fary­
zeuszów zaznacza swą godność.08) Ostatnia pobudka uspra­
wiedliwiająca ma jeszcze większe znaczenie do poznania prze­
konania Chrystusa Pana o sobie. U św. Marka brzmi ona: 
Chrystus Pan mówi: Szabat uczynion jest dla człowieka, a nie 
człowiek dla szabatu. W tych słowach ChPan występuje jako 
autentyczny tłumacz prawa bożego. Szabat ustanowiony jest 
dla człowieka, dla jego dobra, by człowiek po sześciodniowej

*7) Schanz, Kommentar iiber d. Marcus 142. Belser 1. c. 218. Cfr. Pfdttisch, 
Der Herr des Sabbats. Bibl. Zeitschrift II. 172—178 (1908).

®8) Knabenbaucr, Commentarius in Matthaeum I. 470. 
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pracy odpoczął, siły wzmocnił, zajął się więcej sprawą zbawie­
nia, ale nie człowiek dla szabatu. Jeżeli więc spoczynek sza­
batu jest szkodliwy człowiekowi, należy wziąść się do pracy. 
Trzeba więc według słów Chrystusa tak zachowywać szabat, 
by on nie szkodził ani zdrowiu ani też sprawie zbawienia. Dla­
tego też i ChPan pozwala uczniom na niewielką pracę zrywa­
nia kłosów w szabat, by mogli głód zaspokoić.69) Praestat enim 
sabbato ąuietem perire quam hominem perire. Zaznacza toż 
samo św. Mateusz, gdy przytacza słowa PJezusa: Miłosierdzia 
chcę a nie ofiary.

7l) Mt. 12: 31—32.

Czy faryzeusze zrozumieli myśl Chr. Pana, należy wątpić; 
zwykle zwracali oni uwagę na najdrobniejsze szczegóły szabatu 
nie dopuszczali najmniejszych wyjątków, co Chrystus Pan za­
znaczył kiedyindziej w przypowieści o miłosiernym Samaryta­
ninie. Ostatnie też słowa Chrystusowe odnoszące się do na­
szej sprawy jeszcze dobitniej podkreślają myśl Jezusa. — 
Chrystus mówi: — albowiem Panem jest Syn człowieczy i sza­
batu. Chrystus więc publicznie wobec faryzeuszów ogłasza: 
Syn człowieczy jest Panem szabatu. Już sam sposób opowia­
dania stwierdza, że Chrystus Pan w tych słowach widział nie­
jako ostateczną i najwyższą racyę dla usprawiedliwienia nie­
winnych apostołów. Nazywając się „Synem człowieczym" wo­
bec biegłych w Piśmie faryzeuszów, daje im możność poznać 
swoją godność, gdyż „Syn człowieczy" i u Daniela otrzymał 
od „Najwyższego dni" władzę wieczną na wszystkie narody, 
języki i pokolenia. (Dan. 7:14). W ten sposób Jezus przypisu­
jąc sobie władzę rozporządzania dniem szabatnim, jednocześnie 
uroczyście stwierdza, że ma równą z Bogiem władzę, że jest 
Bogiem.

W tym samym rozdziale u św. Mateusza 70) znajdujemy inne 
słowa Chrystusa Pana, które dają nam możność poznać własne 
Chrystusa przekonanie o sobie jako Syna człowieczego. Chry­
stus Pan wobec rzesz i faryzeuszów uzdrawia opętanego, śle­
pego i niemego. Rzesze widząc ten cud „zdumiały się" i mó­
wiły: „Nie tenli to syn Dawidów “(t. j. Mesyasz)? Faryzeusze, 
by oddalić samą myśl o mesyańskiej godności Chrystusa czyn 
ten Chrystusowy przypisują działaniu szatana. Jezus przeciwnie, 
cudowne uzdrowienie przypisuje „Duchowi Bożemu", a kończąc 
mowę skierowaną przeciw faryzeuszom, wypowiada te słowa: 

„Wszelki grzech i bluźnierstwo Ducha nie będzie odpuszczone. 
I ktobykolwiek rzekł słowo przeciwko Synowi człowieczemu 
będzie mu odpuszczone; a ktoby mówił przeciw Duchowi świę­
temu, nie będzie mu odpuszczone ani w tym wieku ani w przy­
szłym".71) W tych słowach potępia Chrystus postępowanie fary­
zeuszów. Ci złością i nienawiścią względem Chrystusa kiero­
wani, czyny Chrystusa mocą Ducha św. spełnione szatanowi 
przypisując, popełnili grzech bluźnierstwa przeciw Duchowi św. 
Grzech ten nie będzie im odpuszczony ani w tern ani w przy- 
szłem życiu. Jednocześnie te słowa dają nam poznać prze­
konanie Chrystusa o sobie. Jezus grzech faryzeuszów przeciw 
sobie również mianem bluźnierstwa obejmuje, tylko wskutek swo­
ich specyalnych warunków odpuszczalnym. Czyni się więc Jezus 
Chrystus równym Duchowi św., a zarazem wypowiada przeko­
nanie o swojej Boskiej godności.

Dotychczas rozważyliśmy niektóre zdania Chrystusa Pana 
o sobie; wypowiedział je Jezus, jako Syn człowieczy w różnych 
okolicznościach na początku swego publicznego życia. Dają 
one nam możność w pewnym stopniu poznać treść ulubionego 
przez Jezusa tytułu „Syn człowieczy", a zarazem jego przeko­
nanie o sobie.

Wszystko wyżej powiedziane można teraz tak streścić. ChPan, 
Syn człowieczy, chciał powoli, stopniowo, ze względów roztrop­
ności pouczyć słuchaczy, że jest zapowiedzianym Mesyaszem, 
chciał zaznaczyć swą godność najwyższą, która go wynosiła po­
nad ludzi, a czyniła równym Bogu. Bo rzeczywiście, kto mianuje 
się panem szabatu, kto występek względem siebie popełniony 
bluźnierstwem nazywa, kto się czyni równym Duchowi Św..., 
ten, powiadam, nie może być tylko człowiekiem choćby spe- 
cyalną misyę spełniającym. Ten kto tak wielką, wzniosłą i po­
wszechną sobie przypisuje władzę i ją spełnia, ten jest praw­
dziwie Bogiem.

Warszawa. Ks. Roman Archutowski.

=3

6#) Cornelius a Lapide, Commentariug in Mc. 581.
70) Mt. 12:22—32; Mk. 3 :28—29.
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w Niemczech.

Germania docet! powiedział ks. kardynał Ferrari na wiecu 
katolików niemieckich w Kolonii o akcyi katolickiej w Niem­
czech. I słusznie. Akcya katolików niemieckich stała się wzo­
rową dla całego świata katolickiego. Na coroczne wiece kato- 
lickie-niemieckie przychodzili i przychodzą setkami, tysiącami 
katolicy prawie ze wszystkich narodów, ażeby się nauczyć, jak 
trzeba myśl katolicką wprowadzać w wielokształtne życie nowo­
czesne. I rzeczywiście wszyscy mogli się tam czegoś nauczyć, 
wszyscy mieli co podziwiać. Mogli podziwiać wielkie dzieło Windt- 
horsta, wspaniałą organizacyę polityczną katolików — wieżę cen­
trową—jak ją sami jej wrogowie z gorzkiem podziwieniem nazy­
wają. Żaden naród podobnej organizacyi politycznej nie posiada. 
Mogli podziwiać potężne organizacyę robotnicze: związki robot­
nicze, czeladnicze, młodzieży, zawodowe, z tysiącami członków— 
i to w państwie, w którem socyalna demokracya jest potęgą 
i wywiera wpływ najsilniejszy. Mogli podziwiać świetną akcyę 
religijno-kulturalną, płynącą szerokimi, potężnymi prądami w róż­
nych organizacyach — w towarzystwie naukowem Górres’a, 
w związku chrześcijańskiego miłosierdzia „Charitas“, w związku 
katolickich niewiast „Frauenbund“, w związkach nauczycieli, 
nauczycielek katolickich i innych podobnych, a przedewszyst- 
kiem w słynnym związku ludowym — Volksverein — z jego 
blisko 700,000 członków i siedzibą w M. Gladbach, która się stała 
niby wszechnicą akcyi katolickiej dla całego świata katolic­
kiego. Jeżeli centrum przyrównano do mocnej, niewzruszonej 
wieży, to całą akcyę katolicką słusznie możnaby porównać 
z silną, niezdobytą fortecą, z wspaniałą „civitas Dei”. Zda­

wało się, że żaden wróg nie zdoła zachwiać tą wieżą, ani 
żadna potęga nie zdoła podkopać tej fortecy. I rzeczywiście 
wszelkie ataki i napady zewnętrznych wrogów, ze strony rządu, 
liberałów, protestantów, socyalistów dotąd nie zdołały rozbić 
tej akcyi, ani nawet zatrzymać jej dalszego rozwoju.

Powstał niestety wróg wewnątrz. W murach samej for­
tecy wytworzyły się wrogie sobie partye, które się namiętnie 
zwalczają. Wre walka domowa i akcya katolicka w Niemczech 
przechodzi ciężki kryzys. I nikt nie wie, czem się ta sprawa 
skończy. Wprawdzie próbowano z różnych stron stłumić po­
wstające płomienie, nawoływano do zgody, do rozwagi, do wstrzy­
mania się od omawiania spornych kwestyi, w prasie oraz na 
zgromadzeniach; skutkiem tego nastała rzeczywiście na zewnątrz 
pewna zgoda, albo powiedzmy raczej, przyszło do zawieszenia 
broni, gdyż na razie o kryzysie nic się nie mówi, nic się nie 
pisze. Ale cóż takie przymusowe poniekąd uśmierzenie pod na­
ciskiem opinii pomoże, kiedy w samej rzeczy istniejące ostre 
przeciwieństwa nie zostały złagodzone, kwestye zasadnicze, 
podstawowe nie rozwiązane, kiedy dalej istnieją organizacyę, 
które się nie ze złej woli swych przywódców i urzędników, ale 
z samej natury rzeczy, wskutek wręcz przeciwnych pojęć 
o akcyi katolickiej, wzajemnie zwalczać muszą.

Przebieg tego kryzysu ma wielką doniosłość nietylko dla 
katolików niemieckich, ale dla całego wogóle społeczeństwa 
katolickiego i to z różnych powodów. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że potężne organizacyę katolickie w Niemczech stanowią naj­
silniejszą tamę przeciwko prądom przewrotowym i antyreligij- 
nym: przeciwko demokracyi socyalnej, przeciwko międzynaro­
dowej masoneryi, przeciwko zorganizowanemu w różne związki 
ateizmowi, liberalizmowi i t. d. Skoroby więc rozbito akcyę ka­
tolicką w Niemczech, mielibyśmy jeden kraj więcej, wktórymby 
zapanowała rewolucya, przewrót i ateizm, w którymby nowy się 
rozpoczął „Kulturkampf” jak we Francyi, Portugalii, Hiszpanii 
i Włoszech, gdzie niema silnej akcyi katolickiej.

I z innego jeszcze punktu widzenia powinniśmy się zajmo­
wać kryzysem niemieckiej akcyi katolickiej. Jakieśmy już za­
znaczyli, organizacyę katolików niemieckich i społeczna ich dzia­
łalność stały się wzorem dla akcyi katolików innych narodów 
i krajów. Gdyby więc podstawy niemieckiej akcyi katolickiej 
okazały się słabemi, zasady niebezpiecznemi, prowadzącemi na 
bezdroża, formy organizacyjne wadliwemi, wtedyby należało
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zrewidować i podstawy, zasady oraz formy organizacyjne naszej 
akcyi. Z kryzysu więc, który przechodzi akcya katolicka nie­
miecka, wypadłoby się uczyć, jak unikać błędów. I pod tym 
więc względem okaże się słusznem słowo: Germania docet.

Niemiecka akcya katolicka nie tworzy, jak akcya katoli­
ków innych krajów np. we Włoszech, jednej wielkiej organizacyi, 
którą kieruje jeden centralny zarząd; przeciwnie składa się ona 
z całego szeregu samodzielnych, od siebie zupełnie niezależnych 
organizacyi. Takiej centralnej władzy naczelnej, któraby zjed­
noczyła wszystkie te poszczególne organizacye, nadawała im 
jeden i ten sam kierunek, niema. Każda organizacya kieruje 
się sama. Jest między niemi tylko łączność wiecowa, która się 
ujawnia na zewnątrz w corocznych wiecach katolików. W tym 
właśnie ustroju niemieckiej akcyi katolickiej leży cała jej siła. 
Jedynie wskutek przeprowadzenia tak daleko idącego podziału 
pracy na różne organizacye mające autonomię, akcya niemiecka 
stała się tak potężną, tak świetną, doszła do tak wielkiego roz­
woju. Ten też ustrój sprawia, że powstający z jakichbądź przy­
czyn kryzys w ruchu katolickim, nie musi koniecznie narażać 
na szwank całej akcyi, jak to się wydarza np. we Włoszech. 
Jeżeli we włoskiej centralistycznie zorganizowanej akcyi kato­
lickiej następuje przesilenie, rozciąga się ono na całą akcyę, na 
wszystkie jej oddziały. W Niemczech zaś kryzys prawie zawsze 
jest częściowym tylko, ogarnia tylko niektóre dziedziny życia 
katolickiego. Tak się też rzecz ma z obecnem przesileniem. 
Nie obejmuje ono wszystkich organizacyi katolickich; jest jed­
nak cięższe i poważniejsze i niebezpieczniejsze niż jakiebądź 
inne zwyczajne. Ujawnia się ono bowiem na najważniejszych 
polach akcyi katolickiej, a mianowicie na polach gospodarczo- 
społecznem, politycznem, kulturalnem, a może i religijnem,— 
dotyczy więc najsilniejszych organizacyi katolickich: organizacyi 
robotniczych, organizacyi politycznej t. j. centrum i wreszcie 
związku ludowego, Volksvereinu.

I. Kryzys na polu gospodarczo*społecznem<

I w dziedzinie gospodarczo-społecznej niemiecka akcya 
katolicka utworzyła różne niezależne od siebie organizacye sto­
sownie do różnych części kwestyi socyalnej i różnych warstw 
społecznych. Najważniejsze z nich są oczywiście organizacye 
robotnicze. Wobec wielkiej doniosłości kwestyi robotniczej 
i wobec ogromnej już dziś i jeszcze coraz bardziej rosnącej 

potęgi demokracyi socyalnej, czerpiącej swe siły głównie z wie­
lomilionowej armii robotniczej, w żadnej innej sprawie nie po- 
winnaby panować większa zgoda, ściślejsza jedność między ka­
tolikami, jak właśnie w kwestyi organizacyi robotniczej. Lecz, 
niestety, tak nie jest, przeciwnie właśnie tutaj istnieją naj­
ostrzejsze przeciwieństwa. Wytworzyły się dwa kierunki, które 
od lat już wielu prowadzą zaciętą walkę ze sobą. Kierunki te 
otrzymały nazwę od głównych siedzib swoich przedstawicieli 
i przywódców. Jeden nazwano kierunkiem berlińsko-trewirskim, 
drugi — gladbachskim (od miasta Miinchen-Gladbach wr obwo­
dzie rej. Dusseldorf).

Jakież są zapatrywania tych kierunków? Kierunek ber- 
lińsko-trewirski uważa kwestyę robotniczą — jak wogóle całą 
kwestyę socyalną — za kwestyę w całej swej istocie moralną. 
Jeżeli istnieje także jej strona gospodarcza, to jest ona w tym 
stopniu i tak ściśle połączona ze stroną moralną, że nie można 
jednej od drugiej oddzielić. Ponieważ zaś sprawy moralne wcho­
dzą w zakres bezpośredniej działalności Kościoła, przeto też 
Kościół w pierwszym rzędzie jest powołany do rozwiązania 
kwestyi robotniczej, bez niego nic się nie uda. Konsekwentnie 
zatem wszystkie organizacye, które w jakikolwiek sposób pra­
cują nad rozwiązaniem kwestyi robotniczej, powinny się poddać 
pod bezpośrednią władzę Kościoła. Kościół więc ma prawo 
obowiązek wykonywać swoją władzę nad organizacyami ro- 

botniczemi nietylko negatywnie, pośrednio, przez nauczanie, 
prawa, przepisy, ale także pozytywnie, bezpośrednio, obejmując 
poprostu kierownictwo tych organizacyi. Duchowi kościelnemu 
sprzeciwiają się organizacye, które się nie chcą tej bezpośred­
niej władzy poddać, ani stanąć pod kierownictwem duchowień­
stwa, ale chcą zachować autonomię, chcą sami sobą rządzić 
w sprawach, które- uważają za czysto gospodarcze, zawodowe. 
Kierunek berlińsko-trewirski żąda więc, żeby nietylko związki 
kulturalne, ale także związki, które jedynie zajmują się zawo- 
dowemi, gospodarczemi sprawami, poddały się bezpośredniemu 
kierownictwu duchowieństwa.

Teoryę tę kierunek berlińsko-trewirski wprowadza w ży­
cie przez tworzenie towarzystw robotniczych, których program 
obejmuje zarówno zadania religijne, kulturalne, jak i zawodowe, 
gospodarcze. Ponieważ zaś zadania zawodowe, fachowe są różne 
w różnych zawodach, dlatego członkowie jednego i tego samego 
zawodu tworzą osobne oddziały—Fachabteilungen. Oddziały te 
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mają wprawdzie osobny zarząd, osobne posiedzenia, pozostają 
jednak istotną częścią związku, więc bezpośrednio zależą od 
władzy duchownej, która kieruje całym związkiem.

Punktem kardynalnym kierunku berlińskiego jest więc 
twierdzenie, że i w sprawach gospodarczych, zawodowych Koś­
ciołowi przysługuje bezpośrednia władza, że konsekwentnie takie 
organizacye zawodowe powinny stanąć pod kierownictwem wła­
dzy duchownej. Wszystkie inne wymagania i zapatrywania 
„Verbandu berlińskiego" są tylko wnioskami założenia. Takim 
wnioskiem jest żądanie, żeby organizacye robotnicze były wy­
znaniowe, katolickie, nie zaś mieszane, niewyznaniowe, obej­
mujące zarówno katolików jak i protestantów. Wielu mniema, 
że całe przeciwieństwo kierunku berlińskiego do kierunku glad- 
bachskiego tkwi właśnie w tem żądaniu. To mniemanie jest 
mylne. Na podstawie owej teoryi o stosunku władzy duchow­
nej do spraw zawodowych i gospodarczych kierunek berliński 
będzie jednakowo zwalczał związki zawodowe niewyznaniowe 
jak i ściśle katolickie niezależne, t. j. obejmujące tylko kato­
lickich robotników, gdyby się nie chciały poddać bezpośredniej 
władzy kościelnej. Stąd też zwalcza polskie zjednoczenie za­
wodowe, którego członkami są przecież sami tylko katolicy.

Zresztą kierunek berliński i z innego punktu widzenia po­
tępia organizacye robotnicze, obejmujące tak katolików, jak 
i protestantów, gdyż pomijając już to, że władza kościelna nie 
ma wpływu na takie organizacye, uważa je za niebezpieczne 
dla katolików. Częste stykanie się i współpracowanie katoli­
ków z protestantami musi prowadzić do zatarcia istniejących 
między obu wyznaniami istotnych przeciwieństw i różnic, a więc 
do osłabienia wiary. Niebezpieczeństwo to uważa za tem więk­
sze, że organizacye międzywyznaniowe z natury rzeczy muszą 
się oprzeć na takich zasadach, które ani katolików ani protes­
tantów nie będą razić. W ten sposób tworzy się jakaś nowa 
religia, jakiś chrześcijanizm międzywyznaniowy nie będący ani 
katolicki, ani protestancki. Nie może bowiem być mowy o ist­
nieniu w kwestyi robotniczej pewnych wspólnych dla katolików 
i protestantów zasad.

Innym wynikiem zajętego przez Berlin stanowiska są za­
patrywania na strajk. Jeżeli władza kościelna ma kierować 
organizacyą robotniczą także i w sprawach gospodarczych, je­
żeli więc w poszczególnych związkach proboszcz czy wikary 
ma być przewodniczącym, to tem samem władza duchowna, 

proboszcz, kapelan staną się odpowiedzialni za całą działalność 
organizacyi, a więc również za strejk i jego skutki. Nie po­
trzebujemy wcale wykazywać, jakieby z takiego stanu rzeczy 
wynikły niebezpieczeństwa dla Kościoła, dla pracy duszpasterskiej. 
Wobec tego, nie chcąc przyznać robotnikom prawa do tworze­
nia niezależnych bezpośrednio od władzy kościelnej związków 
zawodowych, któreby na własną odpowiedzialność mogły pro­
wadzić strejk, kierunek berliński zmuszony jest do gwałtownego 
rozcięcia tego węzła gordyjskiego przez zupełne potępienie strej- 
ku. Wprawdzie takie rozwiązanie ma przeciw sobie całą teologię, 
jak to niedawno wykazał znany profesor teologii moralnej w Ins- 
brucku, o. Biederlack T. J. x), ale kierunek berliński nie ma 
innego wyjścia.

Tak wyglądają w ogólnych zarysach zasady i zapatrywa­
nia kierunku berlińsko-trewirskiego. Wypada nam teraz przed­
stawić nauki kierunku przeciwnego—kierunku gladbachskiego.

Przedstawiciele tego kierunku wcale nie przeczą, że mię­
dzy kwestyą socyalną i religią zachodzi ścisły związek, że więc 
kwestya socyalna jest zarazem i kwestyą religijną i moralną. 
Inni przyznają, że kwestya społeczna bez współdziałania pier­
wiastków religijnych, bez działalności Kościoła rozwiązaną być 
nie może. Wobec tego władza Kościoła rozciąga się także na 
dziedzinę socyalną. Władza ta jednak nie zawsze jest bezpo­
średnią, ale jest różną zależnie od różności przedmiotu. W jed­
nych więc sprawach Kościołowi przysługuje tylko władza ne­
gatywna, w innych pozytywna, jeszcze w innych bezpośrednia 
a w niektórych tylko pośrednia. W sprawach czysto gospo­
darczych, zawodowych, a takich kwestya socyalna, a w szcze-

ł) J. Biederlack S. J. Theologische Fragen iiber die gewerkschaftliche 
Bewegung. Monachium 1910. Dalej Zeitschrift fur kath. Theologie, Innsbruck 
1910, zesz. 2, str. 286—306. A niedawno temu w temsamem czasopiśmie r. 1911, 
zesz. 1, str. 191—203. Ten znawca prawa kościelnego i teologii moralnej wyka­
zał bezpodstawność innego zarzutu, który kierunek berliński czyni przedsta­
wicielom chrześcijańskich związków zawodowych, a mianowicie, iż uważają 
pracę za towar. O. Biederlack wykazuje, że takie pojęcie pracy ludzkiej wca­
le nie sprzeciwia się teologii moralnej. Pracę rzeczywiście pod niektórymi 
względami można porównać z towarem. Zupełnie słusznie można powiedzieć, 
że praca podlega temu samemu prawu co towar, prawu o stosunku podaży 
do popytu. Teologia moralna protestuje tylko przeciw uważaniu pracy pod 
każdym względem za towar, przeciw temu że wynagrodzenie za pracę ma 
być zależnem jedynie od stosunku podaży do popytu. A właśnie chrześcijań­
skie związki zawodowe dążą do tego, żeby pracy nic uważano jedynie za to­
war, którego cena stosuje się jedynie do popytu i podaży. 



128 129

gólności robotnicza zawiera dużo, władza Kościoła może być 
tylko pośrednią. A zatem organizacye, które się zajmują tylko 
temi sprawami, nie podlegają bezpośrednio władzy duchownej, 
ale mogą kierować sami sobą, zachować zupełną niezależność. 
Robotnikom nie można odmawiać prawa tworzenia dla spraw 
zawodowych związków niezależnych bezpośrednio od władzy 
kościelnej,—prawa, którego przecież innym klasom społecznym 
nikt nie zaprzecza, jak np. pracodawcom, zorganizowanym 
w związki, rzemieślnikom, mającym swe cechy. Ponieważ zaś 
sprawy zawodowe są katolickim robotnikom wspólne z protes­
tantami, z którymi też pracują w tych samych przedsiębior­
stwach przemysłowych, dlatego jest rzeczą naturalną, żeby ka­
tolicy i protestanci tworzyli też wspólną organizacyę, żeby więc 
zawodowe związki były międzywyznaniowe. Z takiego współ­
działania katolików z protestantami w związkach zawodowych 
nie może wyniknąć żadne niebezpieczeństwo dla tej prostej ra- 
cyi, że związki te zajmują się tylko czysto gospodarczemi, 
ściśle określonemi sprawami, które obu wyznaniom są wspólne.

To są przewodnie myśli kierunku gladbachskiego. Na 
podstawie tych różnych zasad wytworzyły się dwie niezależne 
od siebie, ale uzupełniające się wzajemnie i popierające orga­
nizacye: związki robotnicze i związki zawodowe. Związki ro­
botnicze zajmują się stroną religijną, moralną i kulturalną ży­
cia robotniczego i dlatego zgodnie ze swojem zadaniem stoją 
pod bezpośredniem kierownictwem władzy duchownej i są czy­
sto katolickie, wyznaniowe; związki zaś zawodowe mają na 
celu polepszenie warunków pracy, osiągnięcie wyższych zarob­
ków, krótszego czasu pracy, skuteczniejszego zabezpieczenia 
życia i zdrowia i t. d., ograniczają się do spraw czysto gospo­
darczych, zawodowych, stąd też nie podlegają kierownictwu 
kościelnemu i obejmują tak katolickich jak i protestanckich 
robotników.

Takie odłączenie spraw zawodowych od spraw ogólno-ro- 
botniczych i utworzenie dla nich osobnych organizacyi nieza­
leżnych od ogólnych związków robotniczych, stojących pod 
bezpośrednią władzą kościelną, jest nietylko prawem, przysłu- 
gującem robotnikom, ale jest także pożądane i konieczne 
z praktycznych powodów. Organizacya jedna, obejmująca wszyst­
kie sprawy robotnicze jest zbyt ociężałą, nie może tyle osiągnąć, 
ile dwie organizacye, mające każda odrębną dziedzinę pracy 
i do tej dziedziny stosowny ustrój. Przez taki ściśle przepro­

wadzony podział pracy zyskują obie organizacye: związki ro­
botnicze mogą się poświęcić z większym skutkiem pracy reli­
gijnej, oświatowej, towarzyskiej, związki zaś zawodowe sprawom 
gospodarczym. W sprawach zawodowych w szczególności ro­
botnicy tern więcej mogą osiągnąć, im większa jest jedność 
między nimi. Jest zatem pożądanem, żeby wszyscy robotnicy 
byli połączeni w jedną zawodową organizacyę, tak jak i pra­
codawcy mają jednolite organizacye a nie rozstrzelali się przez 
tworzenie oddzielnych, według wyznań, związków zawodowych. 
Wspólne interesa trzeba zastępować i bronić w wspólnych 
związkach.

Takie skupienie wszystkich sił jest tern konieczniejsze, 
im większa jest siła socyalistycznych związków zawodowych. 
Wielkiej potędze tych związków trzeba przeciwstawić również 
wielką organizacyę robotników uznających istniejący porządek 
chrześcijański. Zatem w dzisiejszych stosunkach jest rzeczą 
niezbędną, żeby się wszyscy robotnicy, którzy się socyalistom 
oddać nie chcą, połączyli w jednej wielkiej organizacyi, a nie 
rozbili swych sił przez dwie odrębne, z natury rzeczy słabe 
organizacye.

Co do strejku kierunek gladbachski utrzymuje, że nie 
sprzeciwia się on nauce katolickiej, że jest tak samo jak wojna 
w pewnych wypadkach dozwolony. Uważa go za środek osta­
teczny w walce z pracodawcami, którego się tylko wtedy 
chwycić trzeba, gdy inne środki do niczego nie doprowadziły. 
Głównym celem chrześcijańskich związków zawodowych jest 
zaprowadzenie zamiast indywidualnej umowy pracy — umowy 
kolektywnej, zawartej nie między pojedyńczym robotnikiem i pra­
codawcą, ale między organizacyami robotników i pracodawców 
na podstawie wspólnych obrad.

To są w ogólnych zarysach główne przeciwieństwa, ist­
niejące między kierunkiem berlińsko-trewirskim a kierunkiem 
gladbachskim. Punktem centralnym jednak całego sporu, 
żeby to jeszcze raz podkreślić, jest zupełnie przeciwne pojęcie 
o stosunku władzy kościelnej do spraw gospodarczo-zawodo- 
wych. Dla tego przeciwieństwa zasadniczego kompromis między 
tymi dwoma kierunkami nie jest możliwy, albo jeden kierunek 
ma słuszność, albo drugi. Z natury rzeczy więc muszą się 
wzajemnie zwalczać. 1 walka ta musi być tern ostrzejszą, tern 
ogólniejszą, tern szersze obejmującą koła, że — także z natury 
rzeczy — każdy kierunek dąży do zyskania dla siebie jak naj­
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więcej robotników. Jak jeden bowiem tak i drugi uważa się 
za jedynie odpowiednią organizację robotniczą. Dlatego wszyst­
kie nawoływania do zgody, do zaprzestania walki, do zgodnego 
działania obok siebie są daremnemi. Kryzys może być ukoń­
czony tylko przez ustąpienie jednego albo drugiego kierunku. 
Zanim to nastąpi, walka trwać będzie. Tegoby wszelako żądać 
można, aby spór prowadzono w formach przyzwoitych. Dotąd nie­
stety tak nie było. Pod tym względem obie strony nie są wolne 
od winy. Szczególnie jednak kierunek berliński przeszedł miarę 
w zwalczaniu swych przeciwników. Zarzucał im bowiem nie 
jeden raz zdradę wiary, odmawiał im ducha katolickiego i to 
nawet wtedy, kiedy Ojciec święty oświadczył, że jeden i drugi 
kierunek znajduje jego pochwałę. I to jeszcze kierunkowi ber­
lińskiemu zarzucić można, że prowadzi walkę i za kulisami, że 
podejrzewa niektóre nieprzyjazne mu osobistości, oskarża je 
potajemnie celem usunięcia ich z wpływowych stanowisk. 
Nie dziw więc, że zapanowało rozdrażnienie w calem społe­
czeństwie niemieckiem, że wszędzie, nietylko w warstwie robot­
niczej, ciągłe się toczą dyskusye, nieraz bardzo namiętne. 
Mniej więcej każdy katolik niemiecki został zmuszony do za­
jęcia stanowiska w tej walce.

Jakież są siły obu kierunków? Głównymi przedstawicie­
lami kierunku berlińsko-trewirskiego są: poseł asesor v. Savi- 
gny, który może być uważany za twórcę całego kierunku, ks. 
Fournelle i poseł dr. Fleischer. Z biskupów przychylają się do 
tych poglądów ks. kardynał Kopp i biskup trewirski ks. Ko- 
rum. Z więcej znanych przedstawicieli nauki teologicznej, o ile 
mi wiadomo, nikt się nie oświadczył za kierunkiem berlińskim. 
Przez pewien czas zdało się, jakoby znany socyolog, autor wiel­
kiego dzieła o ekonomii narodowej, o. Henryk Pesch T. J., sprzy­
jał temu kierunkowi; lecz i on dziś nie może być uważanym 
za zwolennika teoryi berlińsko-trewirskiej. Prawie wszyscy 
wybitniejsi profesorowie teologii moralnej, szczególnie zaś pro­
fesor Mausbach i o. Biederlack—stoją po stronie kierunku glad- 
bachskiego. Jak już samo określenie tego kierunku oznacza, 
główni jego przedstawiciele znajdują się w M. Gladbach, w sie­
dzibie potężnego związku ludowego; są nimi generalny dyrektor 
tegoż związku ks. dr. Pieper, znany poseł-robotnik Giesberts 
i inni. Z biskupów otwarcie wystąpił w obronie związków za­
wodowych ks. kardynał Fischer. Stanowisko innych biskupów 
nie jest zupełnie jasne. Dalej należy do zwolenników tegoż 

kierunku większa część frakcyi centrowej, większa także 
część prasy katolickiej. Duchowieństwo jest podzielone, można 
jednak powiedzieć, że większa jego część sprzyja także temu 
kierunkowi. Nawet na Śląsku, głównem polu berlińskiego kie­
runku, przeciwny kierunek ma wielu zwolenników między du­
chowieństwem.

Jak z tego krótkiego zestawienia wynika, kierunek glad- 
bachski ma za sobą większą część, owszem możnaby nawet 
powiedzieć nieomal całą inteligencyę katolicką. Ma on za sobą 
także—a o to przecież głównie chodzi— większą część robotników 
katolickich. Do niego należą: zachodnio-niemiecki związek to­
warzystw robotniczych, liczący około 160,000 członków, dalej 
południowo-niemieoki związek towarzystw robotniczych z siedzi­
bą w Monachium, liczący przeszło 100,000 członków i wreszcie 
wschodnio-niemiecki związek, do którego należą towarzystwa 
robotnicze w obwodzie nyskim na Śląsku i towarzystwa w Pru­
sach Zachodnich. Dawniej te dwie ostatnie grupy należały do 
związku berlińskiego, wystąpiły jednak z niego przed kilku laty 
właśnie dlatego, że z jego kierunkiem zgodzić się nie mogły 
i połączyły się w związek wschodnio-niemiecki. Te trzy wiel­
kie centralne związki towarzystw katolickich robotników wy­
kluczają ze swego programu sprawy czysto gospodarcze, za­
wodowe, pozostawiając je niezależnym chrześcijańskim związ­
kom zawodowym, liczącym dziś w całem państwie niemieckiem 
przeszło 300,000 członków.

Do kierunku berlińsko-trewirskiego należy tak zwany zwią­
zek berliński, oficyalnie — „Związek katolickich towarzystw ro­
botniczych (siedziba Berlin)”. Liczy on około 140,000 członków; 
najwięcej rozpowszechnionym jest w dyecezyach wrocławskiej 
i trewirskiej.

Określenie tendencyi ruchu polskich robotników w pań­
stwie niemieckiem nie wchodzi w ramy tego studyum o kry­
zysie akcyi niemieckich katolików. To jednak nadmienić chce- 
my, że społeczeństwo polskie w sprawie organizacyi robotniczej 
oświadczyło się za typem gladbachskim. O ile polski ruch ro­
botniczy w Niemczech jest samodzielnym — część bowiem poi 
skich robotników należy do związku berlińskiego, mała część 
także do chrześcijańskich związków zawodowych—dzieli się on 
na dwie organizacye samodzielne, jak tego przedstawiciele kie­
runku gladbachskiego wymagają; mamy związek polskich to­
warzystw robotniczych w Poznaniu, który pozostaje pod kie-
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runkiem władzy kościelnej i sprawami zawodowemi się nie zaj­
muje; mamy także niezależnie od niego polskie zjednoczenie 
zawodowe zorganizowane na wzór chrześcijańskich związków 
zawodowych.

2. Kryzys na polu politycznemu

Katolicki lud niemiecki w przeważnej większości pod wzglę­
dem politycznym przyznaje się do partyi centrowej. Słusznie 
więc „Centrum" można uważać za polityczną organizacyę nie­
mieckich katolików. Aż do niedawna w partyi centrowej pa­
nowała wzorowa jedność i zgoda. Jedności tej nie zdołały pod­
kopać ani przeciwieństwa społeczne i gospodarcze, istniejące 
z natury rzeczy między różnemi warstwami niemieckiego spo­
łeczeństwa katolickiego, ani przeciwieństwa historyczne i anty- 
patye, istniejące między różnemi częściami państwa niemiec­
kiego, jak np. między Prusakami i Bawarczykami. Idea cen­
trowa zdawała się być silniejszą, potężniejszą niż wszystkie 
przeciwieństwa. Tak też jest rzeczywiście. I dopóki ta idea 
nie zostanie zamąconą, przekręconą albo przerobioną, dopóty 
centrum pozostanie silnem, niewzruszonem.

Tern niebezpieczniejszym jest kryzys, który właśnie teraz 
przechodzi partya centrowa. Nie jest on bowiem spowodowanym 
przez jakieś nieporozumienia albo przeciwne zapatrywania spo­
łeczne lub polityczne, ale przez nieporozumienie co do samej 
idei centrowej. Walka więc toczy się o samą istotę, o charakter, 
o program partyi centrowej, a konsekwentnie o całą jej egzy- 
stencyę. Bo i do centrum można stosować słynne zdanie wy­
powiedziane niegdyś o Towarzystwie Jezusowem: Sint ut sunt, 
aut non sint. Albo centrum pozostanie takiem, jakiem było 
i jest, albo nie będzie. To też uznają obie strony przeciwne: 
obie głośno i z oburzeniem bronią się przeciwko wzajemnemu 
zarzutowi, jakoby chciały zmienić samą ideę centrową, równo­
cześnie jednak obie strony oświadczają z tą samą stanowczo­
ścią, że skoroby zwyciężyła strona przeciwna, charakter cen­
trowy zupełnieby został zmienionym, a konsekwentnie centrum 
musiałoby upaść. Po obu więc stronach walka jest uważana 
za bardzo poważną, poprostu za walkę o dalszą egzystencyę 
partyi centrowej.

Do głównych przedstawicieli jednego kierunku należy po­
seł Juliusz Bachem i „Kólnische Volkszeitung“, znana gazeta 
centrowa; stąd też kierunek ten bywa określony jako „kierun- 

nek Bachema" albo też „kierunek koloński" — („Richtung 
Bachem", „Richtung Kóln"). Drugi zaś kierunek nazywa się 
„kierunkiem Roeren-Bitter"— („Richtung Roeren-Bitter")— od 
nazwisk posłów centrowych dr. Roeren’a i dr. Bitter’a.

Aby uchwycić punkt zasadniczy sporu i określić przed­
miotowo i sprawiedliwie istotne przeciwieństwa, trzeba bardzo 
wyraźnie odróżnić to, co jest rzeczywistą myślą i dążnością 
głównych przywódców stron przeciwnych, od tego, co im inni 
podsuwają. To tak łatwem nie jest. Można o tern wnioskować 
już z tej okoliczności, że obie strony ciągle się bronią przeciwko 
rzekomo niewłaściwemu przedstawieniu ich idei, że zmuszone 
są odpierać różne zarzuty, które się im czyni, i odrzucać różne 
wnioski, które inni wyciągają z ich zapatrywań. Nie byłoby 
to zapewne potrzebnem, gdyby sprawa cała była zupełnie ja­
sną, gdyby obie strony były określiły jasno, niedwuznacznie 
i ściśle swe zasady i dążności. Ale zdaje się, że po obu stro­
nach jeszcze panuje pewna niejasność co do własnego stano­
wiska, co do istotnych pojęć i doniosłości całej kwestyi, o którą 
chodzi. Do tego ogólnego pomieszania pojęć, zaciemnienia 
istotnych przeciwieństw obu kierunków, w szczególności do 
zaostrzenia całej walki, przeniesienia jej z dziedziny politycz­
nej w dziedzinę religijną, kościelną, przyczyniły się najwięcej 
pewne publikacye, których autorowie w celu „wszechstron­
nego ujęcia" całej kwestyi, zwalczenia „najgłębszych jej przy­
czyn", wykazania „ostatecznych celów i dążności" obu kierun­
ków, wyprowadzenia ich z „ducha czasu" i z podobnych innych 
pobudek, opuścili prawny grunt rzeczywistości, tudzież usiło­
wali wykazać ideową łączność kwestyi politycznej, dążności 
obu kierunków z różnemi innemi drażliwemi kwestyami i nie­
bezpiecznymi prądami, nawet z modernizmem. Rzecz naturalna, 
że w takiem oświetleniu kryzys przedstawia się jeszcze nie­
bezpieczniej niż jest faktycznie.

Jaskrawym przykładem takiego przedstawienia kwestyi 
jest broszura Koln, eine innere Gefahr fur den Katholicismus, której 
autorem jest młody kapelan Schopen z dyecezyi kolońskiej 2). 
Nie można mu odmówić szczerości i wielkiej dla sprawy kato-

*) Koln, eine innere Gefahr fur den Katholicismus. Von einem Geistli- 
chen. Berlin 1910. Broszury tej już więcej nabyć nie można. Z powodu różnych 
nieprzyjemnych, bardzo ostrych dyskusyi, które wywołała, nakładca jej dr. 
Ilietsch, protestant, wycofał ją z obiegu księgarskiego. Aprobaty biskupiej 
broszura naturalnie nie miała.
Ateneum Kapłańskie.—Rok 3. T. 5- 9
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lickiej gorliwości, ale niestety, dał się całkiem opanować jednej 
ulubionej idei, a mianowicie, że wszystkie walki, dyferencye, 
spory między katolikami na jakiembądź polu powstające, są 
objawami jednego i tego samego prądu — zliberalizowania albo 
sprotestantyzowania Kościoła, pozbawienia go jego wpływu hie­
rarchicznego na działalność kulturalną, zatarcia różnic między 
nauką katolicką i protestantyzmem. I walkę o charakter cen­
trowy uważa za objaw tego prądu. Konsekwentnie do tego 
określa przeciwieństwa, istniejące między obiema partyami 
i ostateczne ich cele i dążności. Kierunek Bachema, według 
niego, dąży do przemienienia centrum z partyi opartej na świato­
poglądzie katolickim w partyę czysto gospodarczo-społeczną, 
pozbawioną, albo raczej abstrahującą od podstaw światopo­
glądowych, a konsekwentnie nie uznającą pośredniej, już nie 
mówiąc o bezpośredniej, władzy Kościoła. Kierunek zaś Roe- 
rena i Bittera chce partyi centrowej zachować jej podstawy 
katolickie, chce żeby pozostała partyą „światopoglądową" (Welt- 
anschauungspartei), partyą katolicką. „Najgłębsze różnice co do 
taktyki politycznej obu kierunków polegają na tem, że w kie­
runku Bachema interes partyi, samej w sobie, jest postawiony 
ponad wszystko, że dla pożytku i wielkości partyi powinny 
ustąpić nawet katolicko-kościelne interesa. Przyszłość partyi 
centrowej — to najwyższe hasło tego kierunku. Inaczej kieru­
nek Roerena. Przyszłość Kościoła katolickiego, to punkt kar­
dynalny jego zapatrywań. Według niego partya jest tylko 
parlamentarnem zrealizowaniem światopoglądu" 8). A zatem 
najistotniejsze przeciwieństwo obu kierunków polegałoby na 
tem, że jeden — kierunek Roerenowski — uważa partyę za wy­
pływ katolickiego światopoglądu, za jego polityczne urzeczy­
wistnienie, drugi zaś — kierunek Bachemowski — nie uznaje za 
podstawę partyi światopoglądu katolickiego. Podobnie określa 
przeciwieństwo między tymi kierunkami inny zwolennik kie­
runku Roerenowskiego prof. Seitz, w zeszycie grudniowym cza­
sopisma „Apologetische Rundschau" * 4): „Kierunek ten — mowa 
jest o Roerenowskim — chce, żeby niemieckie centrum jak do­
tąd tak i w przyszłości pozostało partyą czysto polityczną, 
przedstawiającą interesa całego narodu niemieckiego, ale bez 
porzucenia fundamentalnych norm katolickiego światopoglądu. 
Natomiast kierunek koloński w przeciwieństwie do kierunku 

8) Koln, eine innere Gefahr, str. 24.
4) W artykule: Katholische Weltanschauung und burgerliches Leben.

Roerenowskiego chce zastąpić te normy światopoglądem nie- 
wyznaniowym, ogólno - chrześcijańskim".

Przeciwko takiemu określeniu swych zapatrywań i dążno­
ści zwolennicy kierunku Bachemowskiego a szczególnie „Kól- 
nische Volkszeitung“, bronią się jak najenergiczniej. „Nigdy 
im — tak podaje ta gazeta w n-rze 1090 z dnia 28-go grudnia 
1910 r. — nawet na myśl nie przyszło, aby skonstruować jakiś 
„ogólny chrześcijański światopogląd”, którym by zastąpić chcieli 
„fundamentalne normy katolickiego światopoglądu". Taki za­
rzut jest zupełnie nieudowodnionym i nie da się udowodnić. 
Widocznie więc tak prof. Seitz jak—i to w większym jeszcze 
stopniu—Schopen fałszywie przedstawili kierunek Bachemow­
ski. Ale mnie się też zdaje, że przynajmniej Schopen i własny 
kierunek zupełnie mylnie określił. Na powiedzenie, że partya 
powinna być parlamentarnem zrealizowaniem światopoglądu, 
a więc centrum—parlamentarnem zrealizowaniem nauki katolic­
kiej, coś niby politycznie zorganizowanym Kościołem w Niem­
czech, na to się ani Roeren ani Bitter nie zgodzą. Zamiast więc 
rozjaśnić kwestyę sporną przez przedmiotowe określenie właści­
wego przeciwieństwa obu kierunków, Schopen zagmatwał się 
jeszcze bardziej, a co gorsze, zaostrzył walkę przez posądzenie 
zwolenników kierunku Bachemowskiego wprost o niekościelne 
tendencye. „Jeżeli kierunek Bachemowski zwycięży — tak koń­
czy swoją pracę — nie można się już więcej spodziewać, żeby 
się udało utrzymać ducha katolickiego Kościoła w Niemczech. 
Tę możliwość jasno sobie uświadomiono w obu obozach" 5). 
Nie można chyba cięższego i boleśniejszego zarzutu uczynić 
ludziom, uważającym się za szczerych katolików, jak tego, który 
Schopen uczynił kierunkowi Bachemowskiemu, że świadomie 
dąży do wyrugowania ducha katolickiego z katolickiego spo­
łeczeństwa niemieckiego.

Do takiego zarzutu nikt — z wyjątkiem może profesora 
Spahna, syna znanego posła centrowego — nie dał powodu. 
Spahn rzeczywiście w różnych swych publikacyach używał 
wyrażeń, z których by można wnioskować, że centrum podobnie 
jak inne organizacye, o czem później będzie mowa, dąży do 
wyzwolenia się z pod wpływu ducha kościelnego, do „zluźnienia 
owych więzów, które z tej dziedziny (z dziedziny życia koś­
cielnego, — przyp. autora) zostały włożone na nieskrępowaną 
dotąd psychiczną i duchową ruchliwość katolików niemiec-

h) Koln, eine innere Gefahr, str. 61.
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kich“. Tak pisze Spahn w artykule: Glossen zur katholi- 
schen Literaturbewegung w znanem czasopiśmie „Hochland“ 6). 
Jest to niewątpliwie bardzo niebezpieczna tendencya, jaką tu 
podsuwa Spahn partyi centrowej. Ale czy ta tendencya od­
powiada zapatrywaniom zwolenników kierunku Bachemowskie- 
go, czy taka jest rzeczywiście ich dążność? Można śmiało od­
powiedzieć, że nie. Spahn wpada w podobny błąd metodyczny co 
Schopen. Ma on pewne ulubione idee—przesadne zapatrywania 
na powołanie narodu niemieckiego, mylne pojęcia o działal­
ności kulturalnej; szczególnie chodzi mu o „świadome przyłą­
czenie się katolików niemieckich do nowoczesnego życia naro­
dowego" 7), w którem dotąd rzekomo nie brali udziału głównie 
z własnej winy, przez dobrowolne odosobnienie się od części 
niekatolickiej narodu niemieckiego i z winy Kościoła „żądają­
cego od wiernych, o ile to tylko jest możliwe, niczem nie prze­
rwanej jedności w wierzeniu, myśleniu i odczuwaniu oraz bez­
warunkowego poddania się każdej jednostki pod jego kierownic­
two" 8). Nie dziw więc, że Spahn dąży do zluźnienia tego wpływu 
Kościoła katolickiego na działalność i ruchliwość niemieckich 
katolików, wpływu, który—jak powiada—szczególnie wXIXwieku 
stał się zbyt uciążliwym; nie dziw też, że celem jego dążności jest, 
jak ktoś powiedział, „odklerykalizowanie ludu katolickiego" — 
(Entklerikalisierung des katholischen Volkes“ 9). Z tego pun­
ktu widzenia ocenia Spahn ruch katolicki w Niemczech i pod­
suwa świadomie czy nieświadomie różnym organizacyom kato­
lickim, a szczególnie partyi centrowej swoje idee i dążności. 
Ale Spahn nie jest partyą centrową, ani nawet kierunkiem 
Bachemowskim, owszem bardzo wielu — między nimi nietyłko 
zwolennicy kierunku Roerenowskiego, ale także i przeciwnego 
kierunku—nie uważa go wcale za centrowca. Nie można więc 
zapatrywań i dążności Spahna utożsamiać z zapatrywaniami 
i celami kierunku Bachemowskiego, tak samo jak Schopena, 
jakeśmy widzieli, nie można uważać za miarodajnego przedsta­
wiciela kierunku Roerenowskiego. Ani jeden ani drugi nie daje 
właściwego obrazu o faktycznych przeciwieństwach obu kie­
runków; i jeden i drugi —ten z prawego, ten z lewego skrzy­

”) Hochland, r. 1909 zesz. 11, str. 600 i nast.
7) Ibidem, str. 601.
g) Ibidem.
•) W artykule ostrym Germanii „Klarheit nud Wahrheit”, który, jak

Schopen powiada, napisany został z inicyatywy ks. kardynała Kopp’a.

dła—przesadza, w ten sposób nietyłko kompromitując kierunek, 
do którego sam chce należeć, ale też i krzywdząc kierunek 
przeciwny.

Jakież więc są rzeczywiste przeciwieństwa między kierun­
kiem Bachema i Roerena? O co rzeczywiście walka się toczy? 
Na to pytanie znajdziemy jedynie słuszną odpowiedź, jeżeli 
z jednej strony rozważymy, z jakiej przyczyny spór powstał, 
a z drugiej rzeczowo i trzeźwo rozpatrzymy dwie publikacye, 
w których główni przedstawiciele obu kierunków, Bachem i Roe- 
ren, określają swoje cele i zasady.

Powód do sporu dał artykuł Bachema w czasopiśmie: 
„Historisch-Politische Blatter" pod nagłówkiem: „Powinniśmy 
wyjść z wieży!” 10) Udowodniwszy z historyi i z oświadczeń 
głównych przywódców partyi, szczególnie Windthorsta, że cen­
trum nie jest partyą wyznaniową, założoną wyłącznie dla 
obrony katolickich interesów, ale partyą czysto polityczną, pań­
stwową, Bachem wskazuje na to, że mimo tego zawsze pod­
kreślanego charakteru politycznego partyi centrowej, dziś znowu 
oskarża się ją, że jest wyznaniową, służącą jedynie Kościo­
łowi. Zarzut ten, bardzo szkodliwy dla stronnictwa, pochodzi 
niewątpliwie po większej części ze złej woli wrogów, ale nie 
można — tak powiada Bachem — przeczyć, że i po stronie ka­
tolickiej dano i dziś jeszcze daje się często powód do takiego 
określenia. Powód dała niegdyś sama kurya rzymska, próbując 
aczkolwiek bez skutku na prośbę Bismarcka w sprawie septe- 
natu wpływać na partyę centrową;11) powód dają różne koła 
katolickie, uważające centrum za „katolicką partyę ludową;" 
powód dają różne wypadki na wiecach katolickich albo na zgro­
madzeniach centrowych; nareszcie i odosobnienie się katolików 
niektórych od protestantów w sprawach gospodarczych, jak 
np. w sprawie organizacyi zawodowej, gdzie takie odosobnienie 
nie ma racyi, podtrzymuje to uprzedzenie co do charakteru 
stronnictwa centrowego. Nie ulega jednak wątpliwości, że ta­
kie zapatrywanie utrudnia nadzwyczaj partyi działalność, że 
szkodzi niezmiernie społeczeństwu katolickiemu i przyczynia 
się do powiększenia już i tak wielkiego przeciwieństwa między 
obu wyznaniami. Dlatego trzeba dokładać wszelkich starań, 
ażeby rozproszyć ten niebezpieczny przesąd, jakoby centrum

’°) „Wir miissen aus dem Turm heraus!” Historisch-politische Blatter, 
zeszyt marcowy roku 1906.

“) Koln, eine innere Gefahr, str. 96 i nast.
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było partyą li tylko wyznaniową. „Powinniśmy więc, tak woła Ba­
chem, wyjść z wieży centrowej 1“ to znaczy: i słowem i uczyn­
kiem udowodnić, że centrum jest partyą niewyznaniową, partyą 
polityczną. Najskuteczniejszym do tego środkiem będzie po­
stawienie przez centrum na kandydatów do parlamentu nietylko 
katolików ale i protestantów, a to nietylko w okręgach mają­
cych większość protestancką, ale i tam, gdzie katolicy mają 
przewagę.

Przeciwko tym wywodom i propozycyom Bachenfa wnet 
podniosła się opozycya, na której czele stanęli posłowie Roeren 
i Bitter. Zwołali oni na wtorek po Wielkanocy r. 1909 poufną 
konferencyę (stąd ,,Osterdienstag-Konferenz“) w Kolonii, na któ­
rej przeciwko „nadmiernemu i jednostronnemu podkreśleniu 
międzywyznaniowości“ partyi centrowej przez Bachema i Kól- 
nische Volkszeitung oświadczyli, że „centrum jest polityczną 
partyą, która ma za zadanie przedstawiać sprawy całego na­
rodu we wszystkich dziedzinach życia publicznego zgodnie z za­
sadami katolickiego światopoglądu". Zapatrywania i dążności 
swoje i swego kierunku Roeren później szerzej i bardzo jasno 
przedstawił w długiem oświadczeniu, które przedłożono wy­
działowi krajowemu partyi centrowej i opublikowano — tak 
samo, jak artykuł Bachem’a w Hist. poi. Blatter i wspomniany 
artykuł młodego Spahn’a — w cytowanej już kilkakrotnie bro­
szurze ks. kapelana Schopen’a. 12)

1S) Koln, eine innere Gefahr str. 94. 
u) Ibidem str. 107.

Na podstawie tych publikacyi Bachema i Roerena nie tru­
dno określić, w czem oba kierunki się zgadzają, a w czem się 
różnią. Zgadzają się w następujących punktach. Bachem 
powiada: Centrum jest i powinno zostać partyą polityczną, 
niewyznaniową. To samo powiada i Roeren. Dalej powiada 
Bachem: Centrum jest partyą międzywyznaniową, mogą do 
niej należeć i protestanci. I temu Roeren nie przeczy całkiem. 
Jest on przeciwny „nadmiernemu i jednostronnemu podkre­
ślaniu międzywyznaniowości" 12) partyi — uznaje więc w za­
sadzie pewną międzywyznaniowość; i on nie sprzeciwia się 
przyjmowaniu protestantów do centrum. W tern jednak już 
jest różnica, że Bachem poprostu żąda, by więcej niż dotąd 
i to także w okręgach zupełnie pewnych postawiono protestantów 
na kandydatów centrowych; Roeren zaś powiada tylko to, że 
program centrowy nie zabrania protestantom przyłączenia

lł) Ibid. str. 108. 

się do centrum. Widocznie za forsowaniem kandydatów 
protestanckich wcale nie jest. Dalej Roeren — zacznijmy teraz 
od niego dla większej jasności—powiada, że centrum jest par­
tyą, która ma spełniać swe polityczne zadanie zgodnie z zasa­
dami katolickiego światopoglądu. Temu jednak przeczą Bachem 
i jego zwolennicy, powiadając, że partya określona w ten spo­
sób nie może być uważaną za niewyznaniową, owszem jest 
wyznaniową. A więc Bachem nie bierze za podstawę partyi 
zasad światopoglądu katolickiego, nie uznaje, jak prof. Seitz 
powiada, w działalności centrum fundamentalnych norm nauki 
katolickiej. Może więc stwarza sobie jakiś ogólny międzywyzna­
niowy chrystyanizm? Bo przecież bez zasad światopoglądo­
wych żadna partya działać nie może. Czy należy tak wnios­
kować? Zdawałoby się, że tak, ale trzeba jednak powiedzieć, 
że nie. Jakieśmy już stwierdzili, Kólnische Volkszeitung, jak 
najenergiczniej protestuje przeciwko takim wnioskom. Sam Ba­
chem w wspomnianym swym artykule, wołając: „Wyjdźcie 
z wieży! wybierajcie do centrum protestantów!" oświadcza, że 
idąc za tern hasłem „ani jeden z katolickich jej (t. j. partyi) 
członków nie potrzebuje porzucać nawet odrobiny ze swego 
religijnego przekonania".1S) A Spahn (ojciec), jeden z pierw­
szych przywódców partyi centrowej, którego raczej do kierunku 
Bachemowskiego niż do kierunku Roerenowskiego zaliczyć 
można, tak określa stosunek partyi do nauki katolickiej: 
„Frakcya jest założoną na podstawie konstytucyi; jest ona 
możliwą tylko na tej prawnopaństwowej podstawie i w obrębie 
granic przez nią położonych. Do spełnienia zadań, przypada­
jących parlamentowi na mocy konstytucyi, dążymy według 
naszego światopoglądu, zgadzającego się we wszystkich moral­
nych kwestyach, od których nie można odłączyć kwestyi go­
spodarczych i prawnopaństwowych z naukami Kościoła kato­
lickiego. Na podstawie więc naszego światopoglądu partya 
i frakcya powinna oddawać się politycznej działalności."w) 
Nie można więc wątpić i niedowierzać wobec takich jasnych 
i stanowczych oświadczeń, że kierunek Bachemowski wcale 
nie chce porzucić zasad katolickich jako norm dla działania 
nietylko pojedyńczych członków, ale i całej partyi.

Ale jak to sobie wytłumaczyć, że przy takich zapatry­
waniach kierunek Bachemowski odrzuca określenie partyi jako 
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działającej „zgodnie z zasadami światopoglądu katolickiego", 
jak Roeren powiada? Gdzie jest więc różnica w tej kwestyi 
między obu kierunkami? Przeciwieństwo nie może być innem, 
jak to: Kierunek Bachemowski powiada: my się i jako poje­
dyncze jednostki i jako partya kierujemy zasadami naszego 
światopoglądu, ale zasady te, o ile dotyczą programu naszej 
partyi, która jest polityczną partyą, są równe zasadom, któremi 
kieruje się protestant przyjmujący polityczny program partyi 
centrowej. Właśnie dla tej równości zasad, które dla katolika są 
katolickiemi, dla protestanta protestanckiemi, nie wolno w okre­
śleniu partyi jako całości powiedzieć, że działa zgodnie z zasa­
dami światopoglądu katolickiego, ale należy używać wyrazu 
ogólniejszego. Można powiedzieć zgodnie z zasadami chrześci­
jańskiego światopoglądu, można określić centrum jako „chrze­
ścijańską partyę ludową". Wszak mówią wszyscy w podobnem 
znaczeniu o „chrześcijańskiej szkole", o „chrześcijańskiej rodzinie", 
nikogo takie wyrażenia nie rażą. Każdy wie, że ta „chrześci­
jańska" szkoła, ta „chrześcijańska" rodzina dla katolika jest 
katolicką, dla protestanta protestancką. Nikt nie myśli, za­
żywając takiego określenia, o tworzeniu jakiegoś ogólnego 
międzywyznaniowego chrystyanizmu, na którym by się ta 
szkoła, ta rodzina opierała. W podobny sposób centrum można 
określać jako chrześcijańską partyę ludową, można mówić 
o oparciu się jej na chrześcijańskich zasadach.

W przeciwieństwie do tego kierunek Roerenowski powiada: 
Zasady katolickiego światopoglądu, zgodnie z któremi centrum 
powinno działać, nie są równe, przynajmniej nie we wszystkiem, 
odnośnym zasadom, któremi kierują się protestanci; owszem, 
w niektórych sprawach są wręcz przeciwne sobie. Nie można 
więc mówić o jakichś wspólnych im w polityce zasadach świato­
poglądowych; są one w całości wzięte specyficznie katolickiemi, 
i dlatego trzeba powiedzieć, że centrum powinno działać zgod­
nie z zasadami katolickiego światopoglądu.

Tak się według naszego zdania przedstawiają istotne prze­
ciwieństwa między kierunkiem Bachemowskim i kierunkiem Roe- 
renowskim. Wyznać jednak powinniśmy, że w sposób, ,w ja- 
kiśmy tu określili punkt zasadniczy kryzysu akcyi politycznej 
niemieckich katolików, kwestya dotąd ani po jednej ani po dru­
giej stronie nie została postawioną. Pochodzi to z braku jas­
ności po obu stronach. Ale rzecz się tak ma faktycznie. Jak 
kryzys na polu społeczno-gospodarczem, tak i kryzys w dzie- 

dżinie politycznej ma źródło w przeciwnych z dwóch stron po­
jęciach o stosunku światopoglądu katolickiego, czyli nauki ka­
tolickiej do spraw życia publicznego, w pierwszym wypadku 
do spraw gospodarczo-społecznych, w drugim do spraw poli­
tycznych, parlamentarnych.

Ponieważ oba przeciwne kierunki w zasadzie zgadzają się 
co do najważniejszego punktu, a mianowicie, że centrum jest 
partyą niewyznaniową, polityczną, i ponieważ najgłówniejsi 
przedstawiciele kierunku Bachemowskiego oświadczyli, iż wcale 
nie myślą o porzuceniu norm fundamentalnych nauki katolic­
kiej, dlatego na zewnątrz łatwo mogła nastąpić zgoda między 
obu kierunkami. Roeren mógł się zupełnie poddać, nie potrze­
bując w niczem odstępować od swych zapatrywań. Przez to pogo­
dzenie się na zewnątrz kryzys jednak nie został ukończonym, 
i dopóty też nie będzie załatwionym, dopóki nie nastąpi poro­
zumienie się co do stosunku światopoglądu do spraw publicz­
nych i porozumienie się co do pojęcia niekonfesyonalności partyi. 
Walka więc toczyć się będzie dalej, a może kiedyś wybuchnie 
jeszcze z większą niż dawniej siłą. Nadal zwolennicy kierunku 
Bachemowskiego będą zarzucali swym przeciwnikom, iż żądając 
aby partya działała zgodnie z sasadami katolickiego światopoglądu, 
chcą narzucić partyi centrowej charakter wyznaniowy. A odwrot­
nie zwolennicy kierunku Roerenowskiego nie przestaną obawiać 
się, żeby centrum w dążeniu do zyskania protestantów nie utraciło 
samych katolików i nie porzuciło istotnych zasad katolickich, 
żeby przez zupełne opuszczenie pierwiastka katolickiego w okre­
śleniu programu swego nie pozbawiło się najsilniejszego swego 
środka agitacyjnego i najmocniejszej spójni łączącej najróżniej­
sze warstwy katolickie. Dopóki te zobopólne obawy, nieporozu­
mienia i niejasności nie zostaną usunięte, kryzys trwać będzie 
dalej. Ale jest to kryzys, dodamy na zakończenie, którego źródło 
tkwi nie w rozkładzie i upadku sił katolicyzmu niemieckiego, ale 
we wzmożonej działalności. Dlatego, że katolicyzm działa, że 
zdobywa coraz szersze tereny i głębiej w nie wnika, dotych­
czasowe wnioski z zasad ogólnych nie mogły już wystarczyć 
do objęcia nowych, zbogaconych treści. A jak wszędzie two­
rzeniu nowego życia towarzyszy pewien chaos, tak i tutaj. 
Ale to na życie, nie na śmierć!

Kołobrzeg. Dr. T. Rzymski.
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Królowa Jadwiga.
III.

Stosunki Jadwigi z Litwą. — Krzyżacy doprowadzają do konfliktu królowej 
z Witoldem. — Jej śmierć. — Charakterystyka królowej jako postaci histo­

rycznej.

Nie mamy zbyt wiele źródłowych wskazówek co do sta­
nowiska, jakie zajmowała Jadwiga wobec Litwy. Jako pani 
miłości i pokoju, występuje ona i na Litwie, jak już wiemy, 
wówczas, gdy od Witolda hołd i przysięgę otrzymywała, lub 
gdy go jednała ze Skirgiełłą. Wiemy jednak, że w 1398 r. za­
szły pomiędzy królową a Witoldem różnice, o których niżej 
będzie mowa, które ten dobry stosunek znacznie osłabiły. Wie­
dząc, że ustępstwa królowej wobec Krzyżaków w sprawach czy­
sto polskich mąciły niekiedy zgodę małżeńską króla i królowej, 
zapytujemy, czy też ta łatwość królowej do zgody z Zakonem 
nie wpłynęła na poróżnienie Jadwigi z Witoldem. Nasuwa się 
to pytanie już dlatego, że, jak widzieliśmy, ochranianie praw 
Zakonu i obronę jego przez królowę sławią Krzyżacy i to 
nietylko obronę przed królem i Polską, ale nadto wyraźnie 
i w sprawach Litwy. Na soborze bowiem w Konstancyi 
podnosili Krzyżacyx), że królowa tak dalece stawała w obronie 
pokoju, iż przeszkodziła związkowi Witołda z Tatarami i innymi 
wrogami Krzyża (przeciwko Zakonowi) mimo wielki ból serca, 
żal i łzy samego Jagiełły,... co wielu obecnym na soborze 
Polakom jest rzeczą znaną. Ona bowiem, jako księżna chrze­
ścijańska, starała się częstemi namowami a także i groźbami 
skłonić panów, by nie zezwalali na taką niegodziwość i dawała 
znać mistrzowi, jeżeli jakie intrygi przeeiwko niemu knowano...

Niema powodu do zaprzeczenia tej ogólnikowej, a może 
trochę przesadnej wiadomości, gdzie przestrogi królowej, jakie po­
znaliśmy już w stosunkach o Dobrzyń, przedstawione są jakby 
jakieś zwierzenia czynione mistrzowi. Zapytać jednakowoż się 
godzi, w jakich to sprawach litewskich mogła królowa zabierać 
głos i działać w taki sposób, że wywołała niezadowolenie Litwy.

Po powrocie Witołda z Prus na Litwę w 1392 r. nastąpiło 
uspokojenie Litwy, oczywiście przy współudziale i pomocy pol­
skiej, tak że w 1395 r. już Smoleńsk dostał się pod władzę 
Witołda, i książę mógł myśleć o podboju Tatarszczyzny. Jedno 
co tamowało wzrost Litwy, było to, że z Zakonem pozostawał 
książę w ustawicznej wojnie, tak że zdobycze swoje czynił 
tylko w czasie umówionych z mistrzem kilkomiesięcznych ro- 
zejmów i zręcznie z nich korzystając, przy pomocy Jagiełły, 
a przy genialnej swej ruchliwości, wsparty przez rycerstwo 
polskie, przyprowadził w kilku latach stosunki na Litwie do po­
rządku, a państwo do wzrostu. Wzrost ten zaniepokoił Krzy­
żaków; powtarzali swoje „rejzy“, podsycali fermenty rozstroju 
na Litwie, ale ostatecznie nie przeszkodzili Witoldowi w jego 
dziele. Oczywiście wiedzieli, że to unia jest podstawą tego wzrostu, 
i wszelkie usiłowania skierowali celem jej osłabienia. Oczernia­
nie unii przed Rzeszą Niemiecką, nacisk na Koronę w sprawie 
Dobrzynia, popieranie przeciwników Polski, jak książąt Jana 
Opolczyka i Władysława, były środkami w tej walce. Ale i Ja­
giełło nie próżnował i przeciwko tym środkom wysunął ligę 
z Pomorzanami i przyjaźń z królem czeskim Wacławem. Na 
skutek wspomnianej przyjaźni Wacław, jako król rzymski, wy­
dał zakaz Krzyżakom zawojowania Litwy. Wtedy to Krzyżacy 
odpowiedzieli, że nie mogą być posłuszni jego rozkazowi, gdyż 
powołaniem Zakonu jest wojna z poganami w obronie wiary 2). 
Do elektorów będących w opozycyi z królem zwrócił się mistrz, 
by mu dali wskazówki i radę co do żądania królewskiego, gdyż, 
gdyby je spełnić przyszło, świat chrześcijański poniósłby nie­
słychane szkody. W Rzeszy wzrosła opozycya przeciwko kró­
lowi, która, jak wiadomo, skończyła się złożeniem Wacława 
z tronu, w rok po śmierci królowej Jadwigi.

Do wzrostu opozycyi przeciwko Wacławowi przyczynili się 
niezawodnie Krzyżacy, cały szereg skarg miotając przed 
książęty Rzeszy na Litwę, którą król rzymski wziął był 

*) Cod. Vit. p. 1027.
’) C. d. Pr. VI, p. 10, 11.
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w obronę. Były to skargi przeciwko królowi Polski wymie­
rzone, z prośbą by książęta Rzeszy przyszli Zakonowi z po­
mocą przeciwko Litwie i Polsce, ratując tern samem chrześci­
jaństwo od grożących klęsk. Litwa bowiem i Ruś są krajami 
pogańskimi, a przez to, że się połączyły z Polską i od niej zasobami 
materyalnymi i kulturalnymi są wspierane, podrywają i usuwają 
prawa Zakonu i wzrastają w potęgę, która grozi w pierwszej 
linii Zakonowi, a tern samem i Rzeszy Niemieckiej, której puk­
lerzem jest Zakon. Niechaj Rzesza poprze prawa Zakonu przez 
zabronienie Polsce wspierania Litwy, tudzież przez nakazanie 
Litwie, by ta na ręce Zakonu dała gwarancye, że nie powróci 
do pogaństwa, jak już raz powróciła za Mindowego, tudzież by 
uznała Rzeszę Niemiecką za swoją zwierzchniczkę. Słowem, 
trzeba znieść nienawistną unię, która jest połączeniem elemen­
tów pogańskich: Litwinów, Rusi i Tatarów pod egidą króla 
Polski przeciwko Zakonowi, inaczej klęska grozi niemieckiemu 
państwu. Liga Witołda i Jagiełły z Pomorzanami i miastami 
Hanzy jest przestrogą przed klęskami grożącemi Zakonowi 
i Niemcom. Teraz bowiem nietylko że nie może Zakon myśleć 
o wojnie z Witoldem, ale i bronić się musi od zamachów na 
swe prawa.

Te zaś prawa Zakonu—skarżą się Krzyżacy dalej—starają 
się Polacy uchylić. Nie chcą ci ostatni podlegać niemieckiemu 
państwu, a także Witoldowi przeszkodzili uznać zwierzchnictwo 
Rzeszy nad Litwą, do czego się już był skłaniał. Z powodu 
groźnego stanowiska, które zajmują względem Zakonu, nie mo­
żemy myśleć o wojnie z Witoldem, nad którym tak pilną roz­
ciągnęli opiekę, że przeszkodzili złożyć mu w ręce nasze przy­
rzeczenie co do szerzenia chrześcijaństwa na Litwie i Rusi, 
i żądają, by nie znający okoliczności król Wacław był rozjemcą 
w sprawie o nasze prawa do Litwy... król, który nam świeżo 
nakazał zwrócić Litwie brata Witołdowego Zygmunta, będącego 
u nas zakładnikiem. Z temi skargami wysłano na zjazd ma­
jowy elektorów 1397 r. do BTankfurtu znakomitego dyplomatę 
Zakonu i szpitalnika hr. Konrada von Kyburg, formułując na 
końcu artykułów wniosek, ażeby elektorowie wynaleźli środek 
skuteczny, by król Polski nie wspierał niewiernych 8). Równo­
cześnie przedłożono Witoldowi żądania dawniej już sformuło­
wane, aby w rzekomym zamiarze dania gwarancyi, że Litwa 

8) Cod. d. Pr. V, p. 124—130

«) C. d. Pr. VI, p. 46 N. 42.
5) 21 stycznia 1398 r.
9) C. d. Pruss. VI, p. 63. N. 60

nie odstąpi od wiary Chrystusowej, oddał Zakonowi na włas­
ność całą Żmudź, by dał zakładników i dokumentami stwier­
dził wierność chrześcijaństwu i obowiązek szerzenia wiary, 
świętej; zapraszano go także do wyprawienia posłów na zjazd 
do Frankfurtu.

Nie jest nam wiadomo, jak przyjęli elektorowie na zjeździe 
swym projekt Zakonu, to jednak pewna, że i na zjazd lipcowy 
elektorów przysłali Krzyżacy do Frankfurtu również dotkliwą 
skargę 4 5), w której wołali wprost o ratunek, opowiadając, że 
Polacy wspierają Litwę i Ruś, i że Witold wielką liczbę Tatarów 
trzyma na Wołyniu, zamierzając przy ich pomocy uczynić najazd 
na Prusy... To pewna, że te skargi znalazły echo u elektorów, 
gdyż nietylko że opozycya przeciwko królowi Wacławowi wzro­
sła, ale postanowili oni przychylić się do prośby Krzyżaków i ująć 
się za ich mniemanemi prawami, naruszanemi rzekomo przez 
Polskę. Niestety, co do środka, jakiego użyli elektorowie, nie 
jesteśmy szczegółowo poinformowani. Wiemy tylko, że napi­
sali list do królowej Polski,—ale jakiej treści był list, niewia­
domo. Możemy się jednak dorozumieć, że list ten był wezwa­
niem do poparcia żądań krzyżackich przedłożonych elektorom, 
skoro tylko bliżej przypatrzymy się tokowi spraw ówczesnych.

List ten elektorów przyniesiono do Malborga pod koniec 
stycznia 1398 r.6), a więc w czasie, kiedy królowa doznała odmowy 
od mistrza w sprawie odstąpienia jej dwóch włości, zastawem 
Opolczykowym objętych, i przemyśli wała, jakby to przez po­
nowną osobistą konferencyę z mistrzem przyjść do zgody o Do­
brzyń... Niewątpliwie natychmiast po otrzymaniu wysłał 
mistrz list ten elektorski do królowej. Oto co w tej sprawie 
pisze do deutschmeistra w Niemczech, który mu ten list dla 
królowej nadesłał:

„Dziękuję wam za list6), który elektorowie napisali do kró­
lowej Polski. Zanim ten list przybył do nas, popadła królowa 
w niełaskę u króla, a z nią i kilku z najpierwszych dostojników, 
których król pozbawił urzędów z powodu że nie chcieli mu dać 
przyzwolenia, gdy zeszłego roku zamierzał wespół z Litwą, Ru­
sią i Tatarami z nami wojować. Temu bowiem najazdowi prze­
szkodziła królowa i starostowie... Dzięki też za to Bogu — 
ciągnie mistrz dalej—że królowa popiera sprawę Zakonu, dla­
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tego też nie chcielibyśmy jej zmartwić tym listem, obawiamy 
się bowiem, że popadnie w jeszcze większą niełaskę... Gdy- 
byśmy to byli wiedzieli — ciągnie dalej mistrz o owem popad- 
nięciu w niełaskę, z którego to powodu rzekomo bolał nad po­
łożeniem królowej—byłoby lepiej, gdyby list wprost od elekto­
rów do niej był przesłany (t. j. bez pośrednictwa Krzyżaków), 
byłoby to dla nas lepiej, nie obudziłoby podejrzenia"... List 
kończył się żądaniem ponowienia skarg na króla i Witolda 
przed elektorami, którzy jeśli teraz nie przeszkodzą złemu, 
spadnie klęska na chrześcijaństwo. Dodawał7), że obiegają 
niepewne jeszcze pogłoski, iż Jagiełło z Witoldem chcą od pa­
pieża pozyskać koronę dla Litwy i to, by Witold został królem, 
że z Rusią i Tatarami łączą się, a temu przeszkadza królowa.

ł) C. d Pr. VI str. 66.
’) Posilge w SS. r. Pruss. III, 219.
9) C. ep. Yitoldi str. 51 Nr. 179,

Z rzekomych obaw mistrza, co do popadnięcia królowej 
w niełaskę u króla, możemy się dorozumiewać, że list elekto­
rów do Jadwigi stał w związku ze skargami Zakonu na Jagiełłę 
i Witolda; wniosek ten popierany jest wyrażoną obawą, by list 
nie obudził podejrzenia... boć oczywiście list elektorów, wr spra­
wie zażaleń krzyżackich przeciwko królowi i Witoldowi skie­
rowanych, nadeszły na dwór krakowski za pośrednictwem Za­
konu, mógł wzniecić podejrzenie jeżeli nie u królowej samej, 
to w jej otoczeniu. Dowodem zaś, że istotnie elektorowie wzięli 
w obronę sprawę Zakonu i udali się do królowej z poparciem 
ich zażaleń i żądań przeciwko królowi i Witoldowi wymierzo­
nych, jest fakt nie ulegający wątpliwości, zapisany przez kro­
nikarza Zakonu8), że królowa wezwała swego miłego brata 
Witolda, upraszając go, aby ze względu, że jej król nadał Ruś 
na wiano, zechciał jej składać czynsze roczne z tych krajów. 
Witold, ciągnie dalej kronikarz, zwołał swoich bojarów i po­
stawił im pytanie, czy chcą być poddanymi Polaków i im roczny 
czynsz składać. Odpowiedzieli, że oni i ich przodkowie byli 
ludźmi wolnymi, nigdy Polakom nie czynszowali, i teraz czyn­
szu nie złożą, pozostając przy starodawnej wolności... Wtedy 
to Witold zawarł tajemnie układy z marszałkiem, z arcykom- 
turem i inną starszyzną Zakonu, będącą u niego w Grodnie... 
Układy te—dodamy—są to preliminarya do pokoju Salińskiego, 
zawartego jeszcze tegoż roku, a noszą one datę w Grodnie 
23 kwietnia 1398 r.9).

Jeżeli tedy kronikarz mówi, iż utrzymują niektórzy 10), że 
list królowej był powodem pojednania się Witolda z Zakonem, 
t. j. uczynienia na d. 23 kwietnia owych preliminaryów do po­
koju Salińskiego z 29 września 1398 r., natenczas musimy przy­
znać, że daty zgadzają się w zupełności z przypuszczeniem na- 
szem co do treści listu elektorów. Można przypuścić, że elek­
torowie, popierając skargę Krzyżaków i pretensye ich do Litwy, 
i wzywając do zaradzenia grożącej z tego źródła klęsce chrze­
ścijaństwa, spowodowali energiczne wystąpienie królowej wzglę­
dem Witolda, wystąpienie, które jak i równoczesne jej postę­
powanie w sprawie Dobrzyńskiej z Krzyżakami zaznaczyło się 
niepowodzeniem. Wolno przypuścić, że albo sami elektorowie, 
wskutek nauki krzyżackiej doradzili jej, aby zabiegając klęsce 
chrześcijaństwa, dla rękojmi że Litwa i Ruś nie wrócą do po­
gaństwa, zażądała od Witolda, jako zwierzchniczka tych krajów, 
hołdu poddaństwa i czynszów,... albo co prawdopodobniejsza, że 
królowa sama, aby i przeciąć skargi krzyżackie i wtrącanie się 
elektorów Rzeszy Niemieckiej a tern samem położyć koniec za­
targom z zagranicą, zażądała ściślejszej unii. Wszakże Witold 
złożył jej w Ostrowie hołd wierności, wszakże w nadaniu Rusi 
na wiano nazywał ją król najwyższą księżną Litwy n), sądziła 
przeto, że, skoro zwiąże Litwę najściślej ze swoją osobą, na- 
ówczas ona, królowa, odpowiadać będzie na pretensye Krzyża­
ków i zatargom z zagranicą położy koniec. Niepodobna zaś 
utrzymywać, aby list elektorów nie stał w związku ścisłym 
z żądaniem królowej co do czynszów od Witolda, gdyż naów- 
czas ani moglibyśmy usprawiedliwić owych obaw Krzyżaków 
co do niełaski królowej, ani wogóle żądania czynszu przez kró- 
lowę umotywować. Godzi się bowiem przypuszczać, że mał­
żonka Jagiełły musiała żądać niezawisłości Litwy od Krzyżaków, 
czego dowodem przyjaźń jej z królem Wacławem, który wszakże 
tylko z powodu prośby obojga królestwa polskich zażądał od 
Krzyżaków zupełnego zawieszenia najazdów na Litwę ia).

Teraz dopiero możemy zrozumieć, że ci, którzy (w styczniu) 
rzekomo współczuli z królową, iż popadnie w jeszcze większą

’°) Und man wll... str. 220 1. c.
“) Lithwanieąue principis supreme, Kod. Katedry Krak. II p. 203 Nr. 410.
*’) Przyjaźń ta królowej dotrwała do końca życia jej, wszakże i budo­

wa bursy litewskiej w Pradze czeskiej i skupowanie czynszów ze wsi okolicz­
nych celem zapewnienia funduszu bursie działo się de speciali consensu et li­
centia Wenceslai tunc Bohemie regis. Dł, X, 524. 
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niełaskę u króla, ci (w kwietniu) właśnie pracowali nad tem, 
aby te mniemane obawy weszły w życie, innemi słowy, że Krzy­
żacy spowodowali starcie się królowej z Witołdem, starcie, 
z którego biedna królowa nie wyszła zwycięsko. Zapewne że 
i król, który pod przymusem niejako dał zezwolenie na odrębny 
ten pokój Witolda z Zakonem i wysłał kilku z rady polskiej 
na wyspę Salin 13), nie mógł być wdzięczny królowej za jej 
odezwę do Witołda, bo wszakże tutaj klęska królowej była 
i jego klęską jako najwyższego zwierzchnika Litwy. Można 
też być pewnym, że odezwa królowej miała miejsce mimo woli 
a może nawet wbrew woli króla—i jeżeli Krzyżacy pomylili się 
w tem, że królowa popadnie w niełaskę wielką u króla, to nie­
wątpliwie dlatego, że nie obliczali wpływów osobistych Jagiełły, 
będącego niejako ogniwem pomiędzy Polską a Litwą i łagodzą­
cego swą szczerością, wylaniem, dobrocią wszelkie szorstkości 
wzajemnych stosunków krajów i ludów. Z wysłania rady swej 
polskiej na wyspę Salin przez króla można śmiało wnioskować, 
że król był tym, który zażegnał skutki listu królowej do Wi­
tołda, a może i on to ukoił wielkie zmartwienie, jakiego nie­
wątpliwie doznała Jadwiga na skutek odmowy Witołda — tego 
Witołda, za którym królowa wstawiała się do męża, gdy był 
zbiegiem u Krzyżaków, od którego odbierała przysięgę wierno­
ści, że nie będzie innej nad nią uznawać i szukać pani, i któ­
rego godziła ze Skirgiełłą.

“) Dług. X. 526.
IS) Posyłała bowiem ornaty do niemieckich kościołów jak versus San- 

guinem Christi in Saxonia. Piekosiński, Rachunki dworu p. 201.
Ateneum Kapłańskie.—Rok 3. T. 5.

Czy królowa domyślała się, że padła ofiarą podstępnej 
polityki krzyżackiej? Wolno sądzić, że mądra pani przyszła 
do tego przekonania, chociaż tego nie dała po sobie poznać, 
a przeciwnie zaraz po klęsce usilnie starała się o zjazd z mi­
strzem Konradem von Jungingen, a jak wiemy bezskutecznie, 
doznała bowiem odmowy, i pewno że gdy hr. Saynowi znaną 
przepowiedziała przestrogę, czuła w duszy, że nic już nie spro­
wadzi Zakonu z drogi przepaścistej, po której dążył do zguby.

Stanowcze odmowy mistrza co do odstąpienia jej dwóch 
włości polskich, zwłoka w sprawie Dobrzyńskiej i te zawody 
litewskie otworzyły oczy królowej na niebezpieczeństwa, jakie 
jej własnej Koronie grożą od Zakonu. A jeżeli ten Zakon nie 
był już w jej oczach takim, jakim go widziała w pierwszych 
latach swych rządów, jeżeli proroczym duchem widziała przy­
szłe jego klęski, to pewnie w duchu widziała i przyszły tryumf

1S) Etliche Polen. Posilge, SS. r. Pr. III, 223. 

sprawiedliwej sprawy jej Korony — chociaż w duszy trwożyła 
się z powodu tego niechybnego zakłócenia pokoju, do którego 
do ostatniego tchu życia dążyła. Bo królowa proroczym du­
chem przyszłość wówczas przewidywała, ona to w tym ostat­
nim roku życia przepowiedziała klęskę Witołda, mówiła o nie­
chybnym tryumfie Tatarów, tak że wielu Polaków odwiodła od 
współudziału w wojnie a tem samem od niechybnej śmierci 14 IS).

Jedną tylko radość wielką miała biedna przed zgonem, 
radość macierzyństwa, i tą wielką pociechą podzieliła się z Oj­
cem Świętym; sądzimy bowiem, że ona to poleciła zaprosić Bo­
nifacego IX na ojca chrzestnego dla przyszłego dziedzica jej 
Korony; na jej bowiem ręce przysłał Bonifacy IX przychylną 
odpowiedź. Na łożu śmierci myśli o Polsce i uprasza króla, 
aby po zgonie pojął za żonę wnukę Kazimierza Wielkiego, Annę 
Cylejkę.

Dnia 17 lipca 1399 r. zmarła królowa porodziwszy przed­
wcześnie córkę, która już 22 czerwca niebawem po narodzeniu 
zeszła była ze świata. Kościół krakowski, zapisując dzień zgonu, 
nazwał dobrodziejkę swoją słusznie protektorką kościoła, sza- 
farką sprawiedliwości, wszystkich cnót towarzyszką, łagodną 
i dobrą matką sierot — równej jej nie było na całym ówcze­
snym świecie. W księdze zmarłych klasztoru obdarowanego 
przez nią zapisano: „dobrodziejka ubogich i zakonów". Uni­
wersytet krakowski nie zapisał jej imienia jako fundatorki 
uniwersytetu, ale aniwersarz odprawiano w dn. św. Aleksego, 
w rocznicę jej śmierci. Niezawodnie i poza Krakowem żało­
wano zmarłą, odprawiano modły, nabożeństwa nietylko w Mało- 
polsce i Wielkopolsce, ale i na Litwie, wszędy bowiem kościoły 
i biedni doświadczali hojności zmarłej królowej.16) Na wiele 
lat bowiem przed śmiercią złożyła ona drogocenne szaty i ozdoby, 
nawet swe cudne oblicze pokrywała zasłoną jadąc lub wycho­
dząc, a wszystkie swe dochody obracała na ubogich. Hojny 
zazwyczaj dla wszystkich Jagiełło, zasypujący drogiemi szata­
mi, jedwabiami i drogocennemi futrami krewne swe i ich dwory, 
jak np. siostrę swą Aleksandrę Mazowiecką, obdarzający hoj­
nie obcych książąt, pamiętający nawet o służbie królowej, samej 
Jadwidze, małżonce, nigdy nie ofiarowuje podarku kosztownego— 
gdyż królowa nie używa szat drogocennych, a te które posia­

10
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dała wystarczały jej przy dworskich uroczystościach. Z ksiąg 
rachunkowych, w których przez porównania śledzić można tę 
skromność królowej w szatach i w życiu codziennem, można 
też stwierdzić jej życie zbożne i ascetyczne. Nigdy nie wy­
jeżdża, nie wysłuchawszy mszy świętej, całymi tygodniami 
pości i to nietylko w posty przepisane ale i w czasie niepost- 
nym, szyje ornaty i szaty kościelne, — i można dać wiarę w zu­
pełności historykowi, mówiącemu o niej, że żyła w umartwie­
niu i dobrych uczynkach.

Wpływ jej na Kościół zaznaczył się też w wyborze osób 
na wyższe godności kościelne. Wstawiała się bowiem za kle­
rem, ale warunkiem było, aby osobnik o protekcyę proszący, 
nienaganne wiódł życie.16) Oczywiście że i na zdolności kładła 
nacisk królowa. Wszakże biskupi: Piotr Wysz, Wojciech Ja­
strzębiec, jej kanclerz, pochodzili z jej wyboru. Także i Andrzej 
pierwszy biskup wileński, dobrze jej znany, bogobojny i świą­
tobliwy prałat, niezawodnie jej głównie zawdzięczał nominacyę. 
W czasach unii, wielkich i wytężonych dla Kościoła prac, wpływ 
taki królowej nie dał się niczem zastąpić. Przedewszystkiem 
na te najwyższe a tak wybitne litewskie osobistości, które ona 
pozyskała Kościołowi, na tego króla, w despotycznej Litwie 
zrodzonego i do bezwzględnego posłuszeństwa swoich poddanych 
przywykłego, na tych licznych jego braci, na te niewiasty litew­
skie, wydawane za mąż na dworze krakowskim i tu pod okiem kró­
lowej obok niej się wychowujące, słowem na najwyższe warstwy 
społeczne litewskie ale także i polskie wpływ królowej jest widocz­
ny i błogi w skutki. Zgodę rodzinną, ilekroć się Zachwieje na Li­
twie, królowa na powrót utrwala, a zaledwie oczy zamknęła, 
zaraz Świdrygiełło począł podkopywać władzę zwierzchniczą 
na Litwie. Jeżeli się nie zrywano do niewczesnej pomsty na 
Krzyżakach i tern trwalej zato budowano społeczność chrześci­
jańską na Litwie a jej sojusz z Polską umacniano — niezawod­
nie Jadwigi to zasługa.

1#) Cod. ep. I. N» 25, narzeka królowa przed biskupem Wyszem wsta­
wiając się za Albusem kanonikiem, że poupraszali sobie prebendy: vitam 
plus laicalem ducentes quam clericalem.

Badający ducha czasu i charaktery wybitnych postaci ów­
czesnych historyk musi z dzieł i dążeń królowej wysnuć wnio­
sek, że była ona typem idealnych dążeń, które się skrystalizo­
wały w związku narodów, unią zwanym, której ona dała po­
czątek — a która po jej śmierci urosła w wielkie dzieło, nada­

jące niezatarte piętno zachodnie ludom należącym do związku 
narodów. Ona to nietylko poświęceniem nadała to zachodnie 
piętno związkowi narodów, ale całem swem życiem. Bo to jej 
życie przejęte było wobec Polski pamiętną na obowiązki miłością; 
wobec Litwy poświęceniem, wypływającem z najgłębszych pobu­
dek religii, wobec Kościoła posłuszeństwem, w którem wzrastając 
budowała żywy kościół w społeczeństwie swojem; wobec cywili- 
zacyi ustawiczną pracą, dla dobra ludzkości, pracą która wydała 
kwiat kultury zachodniej, odnowienie uniwersytetu krakow­
skiego, pracą, która jej nakazywała nawet wobec widocznych 
wrogów swej Korony używać środków duchowych dla zwycięże­
nia i przyjednania ich ku dziełu poczętemu przez nią na Wscho­
dzie... dziełu wymagającemu wielkiego pokoju i wielkiej pracy.

Pokój też w duchu chrystyanizmu był stałem dążeniem 
królowej. Serce, rozum i wolę skłania ona ku pracy dla po­
koju, gdyż tylko w takich warunkach może żywo wzrastać 
cywilizacya chrześcijańska. Jakże, zapytamy, mogło urosnąć 
w piersiach młodziutkiej królowej takie dążenie, któremu wierną 
zostaje do zgonu? Odniosła wcześnie zwycięstwo nad sobą, 
zwyciężyła pokusy serca i młodości pragnienia. A to pierwsze 
zwycięstwo zachęca ją do dalszej walki, do dalszego pożytecz­
nego dla poddanych dźwigania ciężkiego brzemienia korony.

Ciężkiem bowiem brzemieniem była korona dla młodziut­
kiej królowej w chwili, gdy w Koronie tlały zewsząd zarzewia 
wojny domowej, lub gdy cały Zachód oburzał się na nią z po­
wodu oddania ręki pogańskiemu księciu.

Od krewnych, jak od Opolczyka, jak od siostry Maryi 
i szwagra Zygmunta spotyka królowę oziębłość; odwracano się 
od niej, obmawiano, szkodzono na czci i sławie i podstępne 
przeciw jej Koronie wszczęto działanie...

Kuzyn jej książę Opolski, który dzięki jej ojcu otrzymał 
wielkie dzielnice w Koronie, zamiast okazać wdzięczność córce 
dobroczyńcy, knuje z Krzyżakami i Zygmuntem podstępne in­
trygi, usiłuje zająć stolicę, frymarczy ziemią polską i toczy 
wojnę z królem, jej małżonkiem.

Ziemowit, który dzięki jej łagodnemu sercu otrzymuje część 
Kujaw w bezkrólewiu zagarniętych, które królowa potem wy­
kupuje za wielką sumę, zamiast wdzięczność okazać dobro­
dziejce, sprzyja bardziej Krzyżakom, którym zastawił część 
swej mazowieckiej dziedziny, aniżeli królowi, który go również 
obsypał bogactwy, wydając zań swą siostrę Aleksandrę.
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Za dobre chęci, poparte uczynkiem serca życzliwego i szla­

chetnego, spotykają królowę zawody i niewdzięczność, wśród 
których nie ostyga jej dążenie pokojowe, ale raczej wzrasta, 
hartuje się. Ileż to dobrodziejstw świadczyła ona Witoldowi, 
ile razy wstawiała się za zdolnym, energicznym lecz niestałego 
i dumnego charakteru księciem do męża, wyjednywając dla 
księcia przebaczenie, — a jakże odwzajemnił się jej Witołd, 
który jej przysięgał wierność jako pani swej w 1392 r.

A cóż dopiero rzec o Krzyżakach, tych, którzy pod nie­
biosa wynosili wobec królowej pamięć jej ojca a i ją musieli 
uznać za największą dobrodziejkę Zakonu. Wszakże z nara­
żeniem się na niechęć męża i poddanych była opiekunką i pro­
tektorką Zakonu, broniła go od pierwszej chwili panowania 
swego. I czegóż to doczekała się od Krzyżaków? Obsypani do- 
brodziejstwy, otaczani jej opieką wywdzięczają się tern, że osta­
wiają imię jej i małżonka przed Europą, że różnią ją podstęp­
nie z Witołdem i pracują nad zerwaniem unii, okazują kró­
lowej swą niechęć jakby przez zemstę, że królowa ujęła się za 
krzywdą Koronie uczynioną i zażądała zwrotu Dobrzynia. I ta 
królowa, która nie wierzyła w przewrotność Zakonu, obaczyła 
dowodnie całą złość tych, którzy, zagarnąwszy niegdyś pod­
stępnie na własność Chełmińską i Michałowską ziemię a póź­
niej Pomorze, sięgnęli teraz po Dobrzyń.

Cóż wobec tych zawodów królowej, dotykających boleśnie 
interesy jej poddanych i dobro Kościoła a tern samem i rozwój 
cywilizacyi chrześcijańskiej, cóż wobec tych wielkich złudzeń 
w życiu znaczyły prywatne zgryzoty królowej lub niesnaski 
małżeńskie, o których prawili ci, którzy zguby Polsce życzyli. 
Jeżeli tamte kładła na ołtarzu poświęceń, wytrwale dalej pra­
cując dla pokoju, to tern łatwiej przyszło jej pomnożyć war­
tość ofiary przydaniem prywatnych swych niepowodzeń i żalów, 
umartwień i poświęcenia.

Nietylko w ustach ludu żyje królowa z powodu dzieł do­
broci serca, miłosierdzia, ofiarności, wstawiania się za ludem 
i bronienia go od ucisku, tak że i po dziś dzień ziomek z nad 
Wisły i Warty opowiada sobie jak dziwnie świętą, dla ludu 
wylaną była królowa: ona żyje w dziejach całego narodu, 
który ukochała miłością dobrej pani, pragnącej wzrostu narodu 
i rozwoju jego w kulturze chrześcijańskiej i nieśmiertelne na 
tern polu tworzącej dzieła. Co więcej, ona żyje w historyi po­
wszechnej, bo jednem swem słowem dała pieczęć związkowi 

narodów, który i dzisiaj jako ideał ludzkości przyświeca. Tern 
wyżej historya ocenia dzieło to królowej, że widzi w niem po­
święcenie Jadwigi; bo i Małgorzata, królowa duńska, stworzyła 
również wspaniałe dzieło unii, ale w niem było tylko zimne 
wyrachowanie, tylko rozum stanu; Jadwiga dała pieczęć mi­
łości i poświęcenia unii Jagiellońskiej.

Nie błyszczała rozumem jak św. Katarzyna Sienneńska, 
ale natomiast anielskie uczucia podzielała z Katarzyną, i nie 
brakło jej tego górnego polotu, będącego cechą Katarzyny, dla­
czego i wpływ jej na otoczenie nie ustępuje wpływowi Świę­
tej. Ascetyzm podzielała ze Świętą i w bohaterstwie duszy 
jej nie ustępowała. Jak odważnie przeciw tłumom we Francyi, 
przeciwnym usunięciu schizmy kościelnej, wystąpiła Kata­
rzyna, pragnąca męczeńskiej śmierci, a nawet nie wahała się 
ostro pisać przeciw upadkowi życia duchownego u kleru, tak 
samo Jadwiga miała odwagę występować przeciw biskupowi 
Kropidle, uganiającemu się za różnemi mitrami, gdy tenże, 
jako biskup Kamieński, nieprawnie administrował dobrami arcy- 
biskupstwa gnieźnieńskiego, leżącemi w terytoryach Zakonu,17) 
tak samo mężnie i z poświęceniem walczyła o pokój dla swo­
jej Korony, występując tutaj przeciwko własnemu mężowi, 
przeciwko własnym poddanym, których przecie tak bardzo ko­
chała. Jadwiga przenikała ludzi i ich charaktery jak Brygita 
szwedzka, dlatego dzieło, do którego wzrostu poświęceniem 
i pracą pokojową się przyczyniła, wielkie jest i rozumne w hi­
storyi. Nie zwyciężyła wrogów swego Królestwa mieczem, nie 
podbiła narodów obcych siłą i nie zajaśniała czynami głośnymi 
i świetnymi, a przecież dzieło Jadwigi zajmuje wielką kartę 
w dziejach powszechnych jako jedno z najszlachetniejszych 
dzieł ludzkości — a całą wielką księgę wypełnia w dziejach 
Wschodu europejskiego. Współczesny Witołd o ileż prze­
wyższa ją głośnymi czynami, a o ile niższy jest rzetelnemi 
zasługami cywilizacyjnemi. Nawet Jagiełło w tern, w czem 
istotnie zasłużył się w dziejach, jest jakby wykonawcą woli 
królowej, jej życzeń i żądań — i jej testamentu. Jeżeli imię 
jego dało nazwę idei związku narodów, to początek dzieła 
i trwała jego podstawa, na skutek pracy w duchu chrześci­
jańskiej cywilizacyi poczętej, jest zasługą Jadwigi.

Lwów. Antoni Prochaska.

17) Cod. Pr. VI M 72. Kropidło, str. 22, w Kwartał. Histor. tom XIX.
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Reforma w praktyce noszenia Szkaplerzy.
Zwyczaj używania szkaplerzy, tak od dawnych wieków rozpo­

wszechniony w Kościele i tak dla dusz pożyteczny, dzisiaj poczyna 
być mniej ceniony nawet przez tych wiernych, którzy otwarcie przy­
znają, że chrześcijanin katolik winien nosić jakiś znak zewnętrzny swojej 
wiary, jakiś dowód swojej względem Stwórcy miłości. Tłumaczą się 
tern, że szkaplerz z konieczności prędko gniecie się i brudzi, że przeto 
zamiast poszanowania budzi pewną odrazę u osób więcej pod względem 
estetycznym wybrednych. Stolica Apostolska w dekrecie, wydanym 
przez Kongregacyę św. Oficyum x), uwzględnia nowoczesne wymagania.

Szkaplerze w mniejszej czy większej liczbie będzie można zastąpić 
jednym tylko medalikiem zawieszonym na szyi, albo też noszonym 
w sposób nie uchybiający jego świętości (ad collum seu aliter, decen- 
ter tamen super propriam personam deferre), tak więc można go np. 
przytwierdzić do łańcuszka od zegarka, albo przypiąć do ubrania na 
piersiach.

Medalik ma na jednej stronie przedstawiać Zbawiciela okazującego 
swe serce, na drugiej zaś — Matkę Najświętszą.

Musi być pobłogosławiony tyle razy, ile szkaplerzy ma zastępo­
wać. Każde jednak błogosławieństwo może polegać na samem tylko 
uczynieniu znaku krzyża św. Ów zaś znak można czynić kiedykol­
wiek, tak przy samym akcie wpisywania do szkaplerza, jako też póź­
niej, zależnie od żądania wiernych. Na prośbę petenta medalik bło­
gosławić może nietyłko ten kapłan, który szkaplerz nań włożył, ale 
każdy inny, który czy to z urzędu czy też z upoważnienia (sive ordi- 
naria sive delegata facultate polleat) ma władzę wpisywania. Przytem 
wcale nie jest rzeczą konieczną przy błogosławieniu trzymać się po­
rządku, jaki miał miejsce przy wpisywaniu. Jeśliby pierwszy co do 
czasu szkaplerz, w który się kto wpisał, był np. karmelitański, drugi 
do Serca Jezusowego, trzeci do Niepokalanego Poczęcia: można je za­
stępować medalikiem w porządku odwrotnym, tak iż karmelitański do­
czeka się zamiany na samym końcu. Nieraz może się to okazać ko- 
niecznem, gdyż nie na każdem miejscu i nie zawsze wierni będą mieli 
kapłanów, mogących wpisywać do tego czy owego szkaplerza, a więc 
i w odpowiednim celu błogosławić medalik.

Noszenie medalika wyżej opisanego i tak pobłogosławionego w ni- 
czem nie ustępuje noszeniu szkaplerzy. Otrzymuje się wszystkie od­
pusty i łaski, nie wyłączając przywileju sobotniego (privilegio sabbatino 
non excluso) przywiązanego do szkaplerza karmelitańskiego.

Jedynie tylko szkaplerzy, właściwych Trzecim Zakonom, nie można 
zastępować medalikami.

*) Acta Ap. Sedis Yol. III (1911) num. 1 str. 22 i nast.

A co sądzić o medalikach, które jeszcze przed wydaniem powyż­
szego dekretu były pobłogosławione w celu zastąpienia szkaplerzy, na 
co otrzymali władzę czy to wprost od Ojca św., czy też za pośred­
nictwem którejkolwiek papieskiej kancelaryi, czy wreszcie drogą bar­
dziej jeszcze pośrednią niektórzy kapłani? Wiadomo bowiem, że otrzy­
mywali ją niekoniecznie ci, co mieli prawo wpisywać do szkaplerzy.

Przewidziane te pytania Ojciec św. rozstrzyga decyzyą Kongre- 
gacyi w następujący sposób:

Medaliki dawniej pobłogosławione wierni mogą nosić zamiast 
szkaplerzy w dalszym ciągu. Kapłani wszyscy tak świeccy jak i za­
konni, choćby należeli do grona duchowieństwa wyższego, tracą wła­
dzę błogosławienia po upływie pięciolecia od chwili otrzymania jej. 
Tymczasem jednak, choćby nie mieli władzy wpisywania do szkaple­
rzy, mogą wszędzie błogosławić medaliki z warunkiem, żeby się naj­
zupełniej stosowali do obecnie wydanych przepisów. Ci zaś, co mieli 
władzę subdelegowania jakichkolwiek kapłanów do zamieniania szka­
plerzy na medaliki, tracą ją z chwilą wydania powyższego dekretu. 
Ta władza bowiem jest im niepotrzebna: dziś każdy, kto wpisuje do 
szkaplerza, ma tern samem władzę do przenoszenia korzyści z niego na 
medalik.

Po wyjaśnieniu dekretu musimy uczynić kilka uwag.
Pożądaną jest rzeczą, aby na medalikach, które nosić będzie na­

sza brać, była podobizna obrazu Jasnogórskiego, albo Ostrobramskiego, 
albo Berdyczowskiego, albo wreszcie innego, czczonego w szczegól­
niejszy sposób przez cały czy też znaczną część narodu.

Stałego noszenia szkaplerzy nie można rugować, gdyż one tylko 
mogą, nie zaś mają być zastępowane medalikami. Nie ulega wątpli­
wości, że wiele osób będzie się trzymało dawnego zwyczaju zgodnie 
z życzeniem Ojca św. Dobrzeby było im tylko przypominać o częstej, 
choćby corocznej zmianie szkaplerzy.

Przy obrzędzie wpisywania, jak to wyraźnie z dekretu widać, 
szkaplerz jest rzeczą niezbędną. Ponieważ znajdzie się dość osób, które 
odrazu zamiast w szkaplerz przybiorą się w medalik, stale więc po­
trzebne będą w świątyniach szkaplerze jako szaty kościelne, które 
przy wpisywaniu kapłan na chwilę wkładać będzie i zdejmować. Czyby 
wobec tego nie warto przywrócić szkaplerzom kroju i wielkości pier­
wotnej, dla uświetnienia zaś uroczystości i podniesienia szkaplerza we 
czci wiernych uczynić z niego szaty wspaniałej, nie ustępującej co do 
piękności innym szatom kościelnym?

yfbsolucya generalna i Błogosławieństwo papieskie u Tercyarzy.
Ażeby zachęcić ludzi, pragnących żyć w doskonałości, do zba­

wiennego zrzeszania się, Stolica Ap. obdarowała III Zakon wielu przy­
wilejami natury duchownej. Mogą tedy tereyarze otrzymywać liczne 
odpusty cząstkowe i zupełne, tak przywiązane do ich własnych prak­
tyk, jako też zależne od bezpośredniego wdania się duchownych 
przewodników zakonu w samym akcie otrzymywania odpustu.
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Pod temi ostatniemi słowy rozumiemy tu t. zw. Absolucyę gene­
ralną i Błogosławieństwo papieskie. Zupełny odpust z pierwszej tercya- 
rze otrzymują dziewięć razy do roku w dni ściśle określone, zaś z dru­
giego—dwa razy do roku w danym kościele w czasie dowolnym. Co 
się tyczy absolucyi, to tylko pożądaną jest rzeczą, aby się na nią gro­
madziła liczniejsza rzesza tercyarzy; co się zaś tyczy błogosławieństwa 
papieskiego—niezbędną, tak iż go prywatnie jednej czy dwom osobom 
udzielać nie wolno tam, gdzie jest prowadzone stowarzyszenie tercyarzy. 
Już w roku 1886 (dekr. Kongr. Odp. dn. 16/1) pozwolono każdemu 
bez wyjątku kapłanowi udzielać w pewnych razach absolucyi general­
nej prywatnie przy sprawowaniu Sakram. Pokuty. Z czasem władza 
zwykłych spowiedników została rozszerzona na większą ilość dni, aby 
ułatwić osiągnięcie odpustu tym osobom, które nie mogą przybyć na 
uroczystą ceremonię absolucyi. Lecz dotychczas kapłanom, którzy 
nie byli tercyarzami i nie mieli odpowiedniego od prowincyała zakonu 
upoważnienia, nie wolno było udzielać ani absolucyi poza spowie­
dzią, ani w żadnym razie błogosławieństwa papieskiego.

Wynikające z tego powodu dla tercyarzy niedogodności zmusiły 
niektórych ich kierowników do proszenia Stolicy Apostolskiej o zwol­
nienie od dotychczasowych przepisów. Ojciec św. dekretem Kongr. 
św. Oficyum z dnia 15 grudnia 1910 r. orzekł, że ilekroć tercyarze 
wszelkich odcieni (choćby nawet należeli do ściślejszej reguły—cujus- 
cunque Ordinis — i wiedli życie klasztorne) zgromadzą się w tym celu, 
aby otrzymać absolucyę generalną czy też błogosławieństwo papieskie, 
to wówczas mogą je otrzymać z rąk każdego tak świeckiego jak za­
konnego kapłana, upoważnionego do słuchania spowiedzi, jeśli z ja­
kiejkolwiek przyczyny nie może ich udzielić odpowiedni kapłan-tercyarz.

Zakonnicy-laicy a Śluby uroczyste.
Nowe postanowienia Stolicy Apostolskiej z dnia i stycznia r. b.

Za wydanemi w dn. 31/VII 1909 r. x) przepisami, które mają 
na celu zapewnić zgromadzeniom zakonnym wybór kandydatów, oraz 
za ogłoszonemi wkrótce potem dn. 7/IX t. r. 2) ustawami, zmierzają- 
cemi do postawienia nauki w zakonach i zgromadzeniach na możliwie 
najwyższym poziomie, obecnie idą prawa nowe, będące bezpośredniem 
uzupełnieniem poprzednich.

Wiadoma rzecz, że w zakonach i zgromadzeniach (tak jedne jak 
i drugie noszą w dekretach ogólną nazwę religiosae familiae') są obok 
kapłanów i bracia laicy, znani inaczej pod mianem konwersów.

Otóż pierwszy wyżej wzmiankowany dekret z dn. 31/VII doty­
czy przyjmowania tak jednych jak drugich. Następny z dn. 7/IX sta­
wia wymagania tym, co mają być kapłanami. Teraz zaś przyszła kolej 
na reformę ustaw, odnoszących się do samych tylko zakonników-lai- 
ków, którzy także dopuszczani bywają do składania ślubów uroczystych.

!) Patrz Ateneum Kapł. III (1910) 44 i 45.
*) Tamże str. 46—48.

I słusznie. Jeśli Kościołowi tak chodzi o to, aby jedynie ci zo­
stawali zakonnikami-kapłanami, którzy mają do życia doskonałego nie­
wątpliwe powołanie, to tembardziej musi mu chodzić o to, aby zakon- 
nikami-laikami zostawali ludzie pewni, którzy w zobowiązaniach, jakie 
na nich wkładają śluby uroczyste, wytrwają aż do śmierci. Bo gdy 
zakonnik - kapłan opuści klasztor i zostanie księdzem świeckim, to 
w przekonaniu wiernych nic takiego strasznego, ale gdy zakonnik-laik 
zdejmie z siebie habit i wróci do świata, do swego środowiska, tak 
iż sposób jego życia nie będzie się różnił niczem od życia innych 
śmiertelników, to wówczas wierni doznają niemałego zgorszenia. Wów­
czas taki akt, jak śluby uroczyste, traci w ich oczach świętość, schodzi 
w poniewierkę, za czem w następstwie idzie brak zaufania do zakon­
ników, potem do zakonów, potem wreszcie zlekceważenie życia dosko­
nałego i w’ogóle wszelkich wyższych aspiracyi ducha. Ile zaś na tern 
bezpośrednio traci moralnie sam zakon, z pod którego dachu ucieka 
na świat zbuntowany brat-laik, to łatwo zrozumie każdy. Nietylko bo­
wiem zły przykład jednego brata pociąga drugich, przez co łatwo prze­
rzedzać się mogą szeregi zakonne; nietylko porzucony dom ponosi 
szkodę na sławie, bo przecież zbieg nie może nie pozorować swego 
wystąpienia rozmaitemi oskarżeniami, kierowanemi w stronę świętego 
ustronia; ale, co gorsza, wtedy klasztor narażony jest na to, iż będą się 
doń kwapiły osobniki niewyraźne i niezrównoważone w tej myśli, że 
jeśli będzie im w zakonie „źle", to mu za gościnę podziękują, jak po­
dziękowali inni. Ostatecznym zaś, koniecznym tego wynikiem — to 
coraz mniejszy wybór kandydatów i upadek danego klasztoru.

Tak więc potrzebna jest wielka oględność w dopuszczaniu laików 
do ślubów uroczystych, potrzebna zwłaszcza dziś, bo, jak mówi dekret, 
sporządzony w danej materyi przez Kongregacyę Zakonów i zatwier­
dzony przez Ojca św., „duch czasu, j^tóry przyznaje ludziom wszelką 
niestety wolność, zakradł się także i do świętych ustroni klasztornych. 
Ten duch sprawił, że jak pragnienie życia będącego udziałem konwer­
sów, a więc nieznanego nikomu, ukrytego w Chrystusie, tak i wytrwa­
łość w pełnieniu zobowiązań osłabła u tych zwłaszcza osobników, któ­
rych zakonnikami uczyniła raczej konieczność aniżeli dobra wola, których 
przełożeni przyjęli bez koniecznych ostrożności, albo którzy mieli nie­
szczęście nadużyć łask Bożych"... (Acta Ap. Sedis III r. 1911, 29—36).

Tego rodzaju ludziom Kościół z prawdziwym bólem serca niekiedy 
pozwalał opuszczać progi klasztorne, z dwojga złego wybierając mniej­
sze, i teraz również z konieczności w pewnych razach pozwala, owszem 
nawet usuwa niegodnych z klasztoru. Ale żeby podobne smutne wy­
padki nie miały wogóle miejsca, oto jakie przepisuje prawa:

1) Przełożonym generalnym wolno upoważniać prowincya- 
łów, na każdorazową ich prośbę, do przyjmowania w poczet 
laików nawet i tych młodzieńców, którzy dopiero co ukończyli 
lat siedemnaście.

2) Do nowicyatu przyjmować można po ukończeniu przez 
kandydata postulatu przynajmniej dwuletniego. Tam, gdzie kon- 
stytucya zakonna przepisuje postulat dłuższy, nie wolno go skra­
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cać. Gdyby ktoś przeprowadzony został do nowicyatu, nie ukoń­
czywszy ściśle całego postulatu, śluby jego późniejsze byłyby 
nieważne.

3) Nowicyatu przed dwudziestym pierwszym rokiem życia 
zaczynać nie wolno. Ma trwać rok, albo dwa lata zależnie od 
tego, ile czasu na nowicyat przepisuje dana konstytucya zakonna.

4) Po ukończeniu nowicyatu laicy mogą być dopuszczeni 
do złożenia ślubów zwyczajnych, przyczem dotychczasowe prawa, 
przepisujące sposób dopuszczania i t. d., trwają w całej mocy. 
Dla składających są to śluby wieczyste, zakon zaś zostaje niemi 
skrępowany na przeciąg lat sześciu.

5) Po upływie sześciu lat od chwili złożenia ślubów zwyczaj­
nych laik może być dopuszczony do uroczystych, lecz nie wcześ­
niej jak w trzydziestym pierwszym roku życia. Inaczej również 
te śluby jego byłyby nieważne.

6) Wszystko, co dotyczy składania ślubów tak zwyczajnych 
jak uroczystych, stosuje się i do tych laików, którzy w chwili 
obecnej przebywają w klasztorach, o ile jeszcze ślubów nie składali. 
Przepisawszy ścisłe i szczegółowe prawa powyższe, dekret daje

następnie ogólne wskazówki, z jaką ostrożnością trzeba do zakonu 
czy zgromadzenia przyjmować i jak pracować nad laikami, aby stać 
się mogli chlubą klasztoru.

Otóż, jak nowicyusze mają bezpośredniego kierownika w osobie 
mistrza, tak i postulanci muszą mieć swego przełożonego. I jeden 
i drugi mają się całkowicie oddać pięknemu zadaniu prowadzenia 
młodszej braci ku szczytom świętości. Mają wyrabiać w niej ducha 
pokory, posłuszeństwa, modlitwy, oraz potęgować dążenie do zdobycia 
doskonałości zakonnej. Pierwej jednak, ponieważ laicy zazwyczaj skła­
dają się z ludzi prostych i mało ukształconych, winni kierownicy po­
starać się o ogładzenie materyału mniej lub więcej grubego. Muszą 
doprowadzić do tego, aby nowoprzybyli laicy nauczyli się uprzejmego 
obejścia, grzeczności w słowie, układności w chodzie, przyzwoitości 
w przyjmowaniu pożywienia i t. d. Dopiero na tej wyrobionej pod­
stawie zewnętrznej mogą laicy budować świętość swoją. A jak, to o tern 
pouczać ich będą przełożeni i mistrze w częstych przemówieniach i kon- 
ferencyach, których w ściśle oznaczone dni słuchać powinni nietylko 
postulanci i nowicyusze, ale wszyscy laicy bez względu na wiek i na 
czas złożenia ślubów. Przedewszystkiem zaś mają być pouczani o Sa­
kramencie pokuty i N. N. Eucharystyi, aby mogli bardzo często, choćby 
i codziennie przystępować do Stołu Pańskiego. Normą co do ostatniej 
praktyki mają być najnowsze instrukcye Stolicy Apostolskiej.

Czas swój laicy spędzać będą na modlitwie (między innemi co- 
dzień rozmyślanie obok obowiązku słuchania Mszy św.) i pracy ręcznej; 
a i sama praca ma być uświęcana przez częste akty strzeliste. Z za­
sady konwent nie powinien „braciom" (tak się zwykle laików mianuje) 
poruczać spraw ważniejszych, aby nie doznawali pokusy wynoszenia 
się nad kapłanów—„ojców". Tylko wyjątkowo w razie konieczności 
można im je powierzać, ale zawsze pod warunkiem, aby byli całkowicie 

zależni od którego ze starszych i doświadczeńszych ojców i aby im 
szczegółowo sprawę ze swoich czynności składali.

Oto czego chce dekret. W kardynalnych ustawach zaprowadza 
ogromne zmiany. Wtedy gdy dotychczas w klasztorach męzkich ogólne 
prawo nie przepisywało postulatu, tak iż on był tylko tam, gdzie kon­
stytucya zakonna specyalnie go zaprowadziła,—to teraz każdy bez wy­
jątku członek zakonu i zgromadzenia musi przejść przez postulat, i to 
przynajmniej dwuletni. A dalej, dotychczas można było przyjmować 
kandydatów wogóle już w szesnastym roku życia, i to bez żadnych 
prawnych trudności, dopuszczać zaś do ślubów zwyczajnych w roku sie­
demnastym, a do uroczystych już w dwudziestym. x) W wyjątkowych 
tylko razach mogli przełożeni odkładać śluby uroczyste do czasu ukoń­
czenia lat dwudziestu pięciu, nie dłużej. W zasadzie więc wystarczały 
tylko cztery lata próby. Ta próba, jeśli odbywała się w tak młodym 
wieku, nie mogła dawać pomyślnych wyników. Młodzieńcowi zbywało 
na znajomości siebie samego, a i dla przełożonych był on nieraz tern, 
czem kwiat rozwijający się na owoc, który niewiadomo jak się uda. 
Czas próby, conajmniej dziewięć lat trwający, nakazany pod groźbą 
nieważności ślubów, będzie dla klasztorów zbawienny. Pozwoli on 
z jednej strony przełożonemu należycie poznać aspiranta, z drugiej 
zaś temu ostatniemu pozwoli poznać z blizka życie zakonne i spró­
bować go na tyle, aby mógł albo w niem zasmakować i w klasztorze 
zostać, albo też do tego życia ostatecznie się zniechęcić i klasztor 
opuścić przed terminem ślubów uroczystych.

Włocławek. Grusta.

...... : Sprawy religijne. ...-

Stan Cerkwi rosyjskiej.
Powołując się na świeżo wydane dokumenty urzędowe (Wsie- 

poddan niej szyj otczet Ober-Prokurora S. Synoda po wiedomstwu pra- 
wosławnogo ispowiedanija za 1905 —1907 gody. Petersburg. 1910 
i Smieta na 1911), przedstawimy niektóre dane dotyczące stanu Cer­
kwi rosyjskiej.

Zaczniemy od zakonów.
Synod żąda od Dumy wyasygnowania 410.498 rb. na utrzymanie 

monasterów (Smieta str. XXXI), przyczem zaznacza, że monasterów 
było: etatowych męskich: w 1905 r.—267, w 1906 r.—267, w 1907 
r.—267; nadetatowych 150, 161, 154; etatowych żeńskich 208, 208, 
208; nadetatowych 165, 177, 183, razem 790, 803, 812. W tych 
monasterach liczono: zakonników 8.221, 8.443, 8.676; nowicyuszów 
6.732, 7.169, 7.762; zakonnic 11.978, 12.143, 12.567; nowicyuszek 
36.149, 37.861, 39.767; razem 63.080, 65.616, 68.772.

0 Laurentius, Institutiones Juris Eccl. 19082, 596. Aichner, Com- 
pendium Juris Ecclesiastici, r. 190510, str. 488.
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Jako na zasługi mnichów i mniszek „Smieta" wskazuje na za­
kładanie przy monasterach szpitali i ambulatoryów oraz na ich dzia­
łalność kolonizatorską. W 1908 r. przy 193 na przeszło 800 mo- 
nasterów było 159 szpitali, a przy 34 tylko ambulatorya i punkty fel- 
czerskie. W niektórych szpitalach udzielono pomocy lekarskiej do 
12.000 osobom.

Sprawom kolonizacyjnym w sposób szczególny mają być poży­
teczne monastery na Dalekim Wschodzie, za Uralem i t. d.

Ponieważ zaś, jak wiemy, szczególniej mnisi rosyjscy nie cieszą 
się zbyt dobrą opinią pod względem zachowania ślubów i wogóle 
reguły zakonnej, Synod w 1910 r. przedsięwziął pewne środki dla 
zapobieżenia złemu.

Ponieważ z powyższych danych nie możemy mieć pojęcia o upo­
sażeniu monasterów, musimy się po to zwrócić do broszurki Kilczew- 
skiego (Bogactwa i dochody duchowieństwa. Petersburg. 1908). Otóż 
według prawa każdy monaster powinien posiadać od 100—150 dzie­
sięcin ziemi, a nawet i więcej, jeżeli miejscowe warunki na to pozwa­
lają. Nadto dodaje mu się młyn i prawo łowienia ryb w pewnych 
jeziorach i rzekach. Te zaś monastery, którym nie wydzielono grun­
tów, jezior, lub rzek, otrzymują wynagrodzenie ze skarbu. W 1905 r. 
według ilości posiadanej ziemi można tak rozklasyfikować monastery: 
36 monasterów posiadało po 50 dziesięcin; 57 po 50—100; 133 po 
100—200; 235 po 200—500; 94 po 500-1000; 59 po 1000—3000; 
12 po 3000 — 5000; 7 po 5000 — 10000; 6 po więcej niż 10000. 
Słowem, według danych z 1905 r. monastery posiadały w Rosyi 
Europejskiej 739.777 dziesięcin ziemi, czyli na jednego mnicha lub 
mniszkę przypadało 40 dziesięcin.

Nadto monastery posiadają w miastach domy, hotele, pokoje 
meblowane, sklepy, składy, zajazdy, ogrody i place. Np. sama Ale- 
ksandro-Newska Ławra posiada w Petersburgu więcej niż 30 domów, 
przeszło 40 składów, przynoszących rocznie jeszcze w siódmym dzie­
siątku lat do 130.000 rub. brutto. W Moskwie monastery mają 146 
domów i 32 hospicya i t. d.

Wreszcie monastery mają i pewne dochody, lecz wysokość ich 
określić się nie da. Wprawdzie p. Kilczewskij przytacza bardzo wy­
sokie sumy tych dochodów w niektórych monasterach, nie przyta­
czamy ich jednak, jako opartych na źródłach nie zawsze pewnych.

Najnędzniej jest uposażone duchowieństwo parafialne. W1907 było 
czynnych protojerejów — 2706, kapłanów — 45.330, dyakonów — 
14.177, psałterzystów—44.411; nieczynnych zaś protojerejów — 316, 
kapłanów—1822, dyakonów — 663 i psałterzystów — 2591.

W dyecezyach Warszawskiej, Chełmskiej i Ryźskiej uposażenie 
to jeszcze jest znośne, proboszczowie bowiem miejscy otrzymują od 
1.200—1.500 rub., a proboszczowie wiejscy po 1200 rub. rocznie, 
wikaryusze po 800 rub., dyakoni po 700 rub., psalterzyści młodsi 
180 — 200, wreszcie psalterzyści starsi 200 — 250 rub. oprócz ziemi. 
Gorzej daleko dzieje się pod tym względem w innych dyecezyach 
np. Kijowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej, gdzie protojerej miejski ma 

500 rub., kapłan 400, dyakon 180, psałterzysta 100 rub., sługa kościelny 
70 rub.; miejski zaś proboszcz otrzymuje pensyi 300 rub., dyakon— 
100, psałterzysta — 50 i sługa kościelny—38 rub. Najgorzej zaś upo­
sażone jest duchowieństwo w centralnych guberniach, w których 
znaczna jego część, bo na ogólną liczbę 111.996 aż 10.996 osób 
żadnej pensyi nie ma. To też Duma Państwowa 20 maja 1908 r. 
wyraziła żądanie, by temu zapobiedz i nad sposobem zadośćuczynienia 
temu żądaniu obecnie obraduje wyznaczona przez Synod Komisya. 
Komisya ta przyszła do przekonania, że, by uposażyć jako tako całe 
duchowieństwo parafialne, należałoby mieć 83 miliony rub. Obecnie 
zaś na utrzymanie Cerkwi skarb płaci rocznie 37 milionów rubli.

Znaną jest rzeczą, że w rosyjskiej prawosławnej Cerkwi istnieje 
instytucya misyonarzy, którymi są tak ludzie świeccy, jak i duchowni. 
Zadaniem ich jest krzewić wśród pogan i innowierców naukę prawo­
sławną, a między prawosławnymi ugruntować prawosławie. O tern, 
o ile instytucya ta przenikniona jest duchem Chrystusowym, świadczy 
zjazd misyonarski w Kijowie, a o ile działa pożytecznie dla prawo­
sławia— niepochlebne odezwy tak biskupów jak i ludzi świeckich. 
(Cf. S. Petersb. Wied. Nr. 257 r. 1910 art. Durnowo: Po powodu 
biudżeta S. Prawit. Sinoda). Wydaje sumy ogromne, a nawróceń 
nawet między poganami jest bardzo nie wiele. Wszak są stacye mi­
syjne w Azyi, które w ciągu roku nie nawróciły ani jednej duszy, 
lub które wydawały na zyskanie jednego prozelity do 7,000 rub. Mi- 
syonarze rzeczeni wraz z duchowieństwem parafialnem mieli pracować 
również nad utwierdzeniem prawosławia jak w sercach rdzennie pra­
wosławnej ludności, tak i tych, którzy w różnych czasach do wyzna­
nia prawosławnego zapisani zostali. Do 1905 r., t. j. dokąd prawo­
sławnemu pod najsurowszemi karami zabronionem było zmieniać swe 
wyznanie, działalność tak duchowieństwa parafialnego, jak i misyona­
rzy, przynajmniej na papierze przedstawiała się świetnie. Ale kiedy 
ogłoszono Najwyższy Ukaz z d. 30 kwietnia 1905 r. o tolerancyi religij­
nej, pokazało się, że w Rosyi panuje niewiara we wszystkich warst­
wach społeczeństwa (cf. „Iszczuszczije Boga" 1910 r.), że najrozmaitsze 
i najniedorzeczniejsze sekty wszędzie znajdują tysiące zwolenników 
(Baptyści, Joannici, Bratcy, Chrześcijanie Ewangeliczni etc. etc.), a setki 
tysięcy jawnie, bez namysłu porzuciły wyznanie panujące i przeszły 
na inne wyznania nietylko chrześcijańskie, ale nawet niechrześcijańskie. 
„Po ogłoszeniu nadmienionych aktów wyznaniowych—biada p. Ober- 
prokurator Najśw. Synodu (op. cit. „Otczet" str. 29 i nast.)—zaczęły 
się jawne odstępstwa, przyczem jedne z nich odbywały się z zachowa­
niem wydanych odnośnie do tego przepisów, inne dokonywały się bez 
żadnych formalności. Stosownie do posiadanych w centralnym zarzą­
dzie Synodu wiadomości, największa liczba prawosławnych prze­
szła do wyznań: rzymsko-katolickiego, mahometańskiego i luterańskiego. 
Na katolicyzm w ciągu czasu od 30 kwietnia 1905 r. do grudnia 1907 r. 
w dziewięciu dyecezyach zachodniego i południowo-zachodniego kraju 
przeszło 170,936 osób; do drugiego wyznania w 14 dyecezyach nad 
Wołgą pod Uralem, w Zachodniej Syberyi—36,299; wreszcie lutera- 
niz-m w czterech dyecezyach: w trzech nadbałtyckich i w ołonieckiej
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przyjęły 10,964 osoby. Charakterystycznym przymiotem tych odpad- 
nień jest ich liczebność i masowość.

Szczególniej stosuje się to do przejścia na katolicyzm. Ze 
względu na liczbę odpadnięć dyecezye w tym porządku następują po 
sobie: 1° Chełmska—119,278; 2° Litewska—18,000; 3° Mińska—12,901; 
4° Warszawska—6,590; 5° Grodzieńska—5,171; 6° Połocka — 3,952; 
7° Podolska—2,969; 8° Kijowska—1,122; i 9° Wołyńska—953. W na­
stępujących miejscowościach dokonały się przejścia masowe: w dye- 
cezyach: Warszawskiej — odpadło 7 parafii białoruskich, w powiecie 
augustowskim, suwalskiej gubernii, przyłączonych niegdyś z unii do 
prawosławia; Wołyńskiej — wsie Mińskowce, Bobrik i miasteczko Ja- 
nuszpol, żytomirskiego powiatu, wsie Krasula, Maryanówka i miastecz­
ko Połonne, nowograd-wołyńskiego powiatu, i wieś Jachnowce, staro- 
konstantynowskiego powiatu; Grodzieńskiej—parafie: Porozowska (933 
osoby), Mizewicka (338 os.) i Izabelińska (223 os.), powiatu wolkowyż- 
skiego i par. Brińska (957 os.), pow. bielskiego; Litewskiej—parafie: 
Bystrzycka (957 d.), Ostrowiecka (585 d.), Szumska (514 d.), Cudzenicka 
(613 d.), Rukojńska (512 d.), Rudomińska (456 d.), Kierdziejewo-Iljiń- 
ska (781 d.) i Podbereska (1,456 d.) — powiatu wileńskiego; parafie: 
Dubotowska (400 d.), Zaświrska (181 d.) i Ruskosielska (120 d.)—po­
wiatu święciańskiego; Lidzka (183 d.), Dzikuska (196 d.) i Mycka (139 d.) 
powiatu lidzkiego; par. Łużecka (356 d.), Drujska Błagowieszczeńska 
(454 d.), Drujska Preobrażeńska (192 d.), Jodzki (266 d.), Nowopo- 
goscka (339 d.), Pierebrodzka (432 d.), Ikaznieńska (235 d.), Czereska 
(191 d.) i Psujska (339 d.)—dziśnieńskiego pow.; Duniłowicka (300 d.), 
Gruzdowska (347 d.), Norycka (360 d.), Zośniańska (230 d.), Mińko- 
wicka (132 d.), Krywicka (127 d.) i Baturynska (139 d.)—wilejskiego 
pow.; Trocka (186 d.) i Kropska (81 d.) — trockiego pow.; Krewska 
Św. Trójcy (520 d.), Michajłowszczyńska (239 d.), Smorgońska Preo­
brażeńska (276 d.) i Mikołajewska (162 d.)—oszmiańskiego pow.; Miń­
skiej—parafie: Łogojska (113 d.) i Osowska (206 d.)—borysowskiego 
pow.; par. cerkwi Ekaterynińskiej w Mińsku (433 d.), Wołmska (2079 d.), 
Dorska (147 d.), Dąbrowska (917 d.), Izjasławska (585 d.), Iweniecka 
(121 d.) i Rakowska (538 d.) — powiatu mińskiego; Nowo-Myszska 
(151 d.), Połonkowska (163 d.), Czernichowska (138 d.) i Jastrzębska 
(132 d.) — nowogrodzkiego pow.; par. Łogiszyriska (1700 d.) — piń­
skiego pow.; Podolskiej—par.: Andrejewska i Kugajewiecka — kamie­
nieckiego pow.; Barska i Popowiecka—mohilowskiego powiatu; Chełm­
skiej — w powiecie konstantynowskim całe parafie Witulin i Hrud, 
obecnie zniesione, Łysów i Mostów, w których pozostały przy prawo­
sławiu jednostki; w radzyńskim pow. parafie: Paszenki i Wohiń — 
również zniesione; w sokołowskim pow. parafie: Hołubią i Sero- 
czyn — pozostały bez parafian; w bialskim pow.: Rozsosz — parafia 
obecnie zniesiona i Cicibor; Orłowska par. krasnostawskiego pow., 
Lubelskiej gub., obecnie zniesiona i Braniewska—pow. janowskiego — 
także zniesiona; Potockiej—w powiecie dryśnieriskim. Nie od rzeczy 
będzie zauważyć, że powyższy wykaz miejscowości, szczególniej zaś 
w dyecezyi Chełmskiej jest więcej niż bardzo niedokładny.

Jako główną przyczynę masowego opuszczania Cerkwi panują­
cej przez ludność, „Ótczet" przytacza to, iż znaczna ilość osób z po­
śród odpadłych nigdy prawosławną z przekonania nie była, lecz 
zawsze ciążyła do wyznania, które z musu, lub dla interesu 
porzuciła (str. 33) np. w dyecezyi chełmskiej, w której odpadło 
119,000 dusz, było aż 100.000 t. zw. „uporstwujuszczych", t. j. daw­
nych unitów, albo ich potomków, do przyjęcia prawosławia w 1875 
zmuszonych. Że w znacznej części wypadków ta, a nie inna była 
przyczyna — to fakt, ale że na przyczyny inne, przez „Otczet" (str. 35-36) 
przytaczane, nikt obznajmiony jako tako ze stanem sprawy zgodzić 
się nie może, to również nie ulega wątpliwości. „Otczet" narzeka 
na propagandę księży katolickich i pastorów protestanckich, na publi­
czne z ambon napadanie na wyznanie prawosławne, na fałszowanie 
przez księży podpisów osób prawosławnych, niby to pragnących przy­
jąć katolicyzm, na prześladowanie prawosławnych przez katolików, 
na pozbawianie prawosławnych możności zarobkowania we dworach 
i t. d. i t. d. Jest to piosnka stara, już osłuchana, a tern samem nie­
zdolna wywrzeć większego na kimkolwiek wrażenia. Nie mam za­
miaru bronić protestantów, co się zaś tyczy katolików, to zaznaczam, 
że takiej propagandy, o jakiej mówi „Otczet" nietylko nie było, ale 
i być nie mogło, bo i cóżby na to powiedziała cała administracya 
kraju prawosławna, mająca w swem rozporządzeniu setki tysięcy żoł­
nierzy? „Księża prowadzili propagandę", ubolewa „Otczet"; a czy 
też autor „Otczetu" wie, że w owym czasie księdzu katolickiemu nie 
wolno było pojechać do sąsiedniej, o 3 wiorsty odległej parafii, by 
się u sąsiada wyspowiadać? Wreszcie chyba nikt nie może wyma­
gać od księdza katolickiego, by zachęcał lud do przyjmowania pra­
wosławia, jak nikt nie wymaga od misyonarza lub proboszcza prawo­
sławnego, by wśród swych wiernych szerzył katolicyzm. Nie te 
więc były i są przyczyny, lecz inne. Autor „Otczeta" znał je 
doskonale, ale do wymienienia ich zabrakło mu chęci, a może 
i odwagi.

Otóż w dalszym ciągu autor „Otczetu“ proponuje użyć nastę­
pujących, uchwalonych na rozmaitych soborach misyonarskich i nie- 
misyonarskich, środków przeciw katolicyzmowi: a) zainteresować ludność 
prawosławną, zamieszkałą razem z katolicką, miejscowymi zabytkami 
religijnymi np. relikwiami, cerkwiami i t. p. W tym też celu w r. z. 
zarządzono uroczyste przeniesienie relikwii świętych prawosławnych 
i obrazów; b) wzmocnić istnienie szkół cerkiewnych przez wyjednanie 
dla nauczycieli takiego samego wynagrodzenia, jakie pobierają nau­
czyciele ministeryalni; c) nadać szkołom cerkiewnym charakter szkół 
misyonarskich i podnieść we wszystkich szkołach ministeryalnych na­
strój religijno - narodowy; d) wznowić bractwa prawosławne typu 
dawnych bractw ruskich i połączyć całe duchowieństwo oraz wszystkie 
bractwa kraju zachodniego w jedno bractwo; e) wznowić i utworzyć 
nowe monastery i rozwinąć w nich działalność dobroczynno-oświa- 
tową; f) podnieść poziom wykształcenia misyonarskiego w łonie pra­
wosławnego duchowieństwa przez urządzenie specyalnych kursów 
i szkół. („Otczet" str. 134) Dużo z tych postanowień weszło już 
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w życie, inne zaś są systematycznie wprowadzane. Nie inny tylko ten 
sam cel ma i wyłączenie tak zw. Chełmszczyzny.

W końcu dodajemy, że w 1908 r. przyjęło katolicyzm w Królestwie 
Polskiem — 2,039, a w Kraju Zachodnim — 3,139 prawosławnych; 
w 1909r. wreszcie w Królestwie Polskiem — 1,298, a w Kraju Zachod­
nim— 2,501 osób. Zatem od 1905 r. po 1/14 stycznia r. z. z prawo­
sławia na łono Kościoła Katolickiego przeszło w Królestwie— 168.338, 
w Kraju Zachodnim — 65,531 i w guberniach wewnętrznych Cesar 
stwa — 3,164 osób, co razem uczyni — 237,033. W tymże czasie 
na inne wyznania przeszło 79,779 osób.

W dyecezyach nadbałtyckich prawosławie, według „Otczetu“ 
(str. 134) jest w analogicznem położeniu do tego, o którem dopiero 
co mówiliśmy, z tą różnicą, że tam jest silniejszy na prawosławnych 
nacisk ekonomiczny, a mniejszy odpór; wyznawcy bowiem prawosła­
wia giną prawie w wielkiej liczbie protestantów. Zadaniem przeto 
misyi prawosławnej jest 1) utworzyć w Rydze posadę dla biskupa— 
wikarego; 2) podnieść szkoły i 3) wreszcie zakładać monastery, bu­
dować cerkwie i tworzyć bractwa cerkiewne, (str. 138)

W Finlandyi, mówi „Otczet“, Cerkiew prawosławna również 
jest prześladowana przez protestantyzm. Tu walka idzie o tę część 
narodu Karelów, która zamieszkuje już to w granicach Finlandyi 
w liczbie 50,000, już też w kiemskim powiecie gubernii archangiel- 
skiej oraz w ołonieckim i powienieckim powiatach gub. ołonieckiej. Fin- 
landczykom chodzi tu o sfinnizowanie i sprotestantyzowanie tego 
narodu i dążą do tego przez utworzony w 1906 r. „Związek Kare­
lów białomorskich". Związek jest bardzo czynny i głównie działa 
przez ukryte szkoły i szerzenie pism fińskich protestanckich. W celu 
przeciwdziałania Związkowi duchowieństwo prawosławne odbywa do­
syć częste zjazdy, zakłada bractwa, wydaje i szerzy między ludem 
prawosławne broszury oraz otwiera szkoły i zakłady dobroczynne.

Położenie prawosławia w dyecezyach z ludnością mahometańską 
wogóle pomyślnem nie jest. Spotkało ono bowiem w Islamie taką 
potęgę, która nietylko środkami, jakie posiadają miejscowe prawo­
sławne dyecezye, pokonać się nie da, ale która przeciwnie sama za­
czyna pracować i to skutecznie nad zyskaniem sobie prozelitów.

Armią, jeśli się tak można wyrazić, bojową islamizmu w pań­
stwie rosyjskiem, są tatarzy, a źródłem, z którego on rozlewa się 
z ogromną szkodą dla prawosławia po okolicach Wołgi, Uralu i Środkowej 
Azyi jest kraina kazańska. W niektórych miejscowościach gubernii 
kazańskiej, gdzie ludność prawosławna stanowi mniejszość, położenie 
jej jest tak okropne, że wysiedla się stamtąd, nie mogąc dłużej znosić 
prześladowania ze strony muzułmanów. Wielu też porzuca prawo­
sławie i przyjmuje powrotnie naukę koranu. Przewagę nad prawo­
sławiem islamizmowi daje przedewszystkiem wielka liczba duchowień­
stwa muzułmańskiego i brak duchowieństwa prawosławnego, szczególniej 
takiego, któreby znało język i narzecza miejscowej ludności; następnie 
mnóstwo szkół muzułmańskich i rozpowszechnienie odpowiedniej lite­
ratury, gdy szkół prawosławnych jest niewiele i liczba ich z dniem 

każdym się zmniejsza, literatury zaś ludowej prawie wcale niema. 
Słowem sprawa szerzenia prawosławia między muzułmanami jest na 
drodze do zupełnego zaniku, jeśli nie będą założone nowe misye, 
otworzone nowe szkoły, szczególniej żeńskie, ufundowane monastery 
i jeśli nie wyrobi się literatura polemiczna w językach miejscowych. 
Na to wszystko zaś potrzebne są pieniądze („Otczet11 str. 147-154).

Nie w lepszem położeniu znajduje się prawosławie i we Ifrschod- 
> niej Syberyi. Tam napotkało ono niezwyciężonego przeciwnika 
w lamaityzmie. Lamaityzm — to sekta, która powstała z buddyzmu, 
różni się zaś od niego tem, że gdy buddyści przedewszystkiem dążą 
do utworzenia królestwa nadziemskiego, lamaici pragną panowania 
tu na ziemi i w tym celu dążą do zjednoczenia wszystkich mongolskich 
plemion. Na czele lamaitów, których liczba w Rosyi sięga 300.000 
osób, stoi instytucya lam, czyli duchownych. Mają oni ogromny 
wpływ na współwyznawców, to też są najbogatszymi właścicielami 
ziemskimi nad Bajkałem. Według księgi św. Winaja winno ich być 
285 osób, a jest ich w rzeczywistości więcej niż 15,000. Nic przeto 
dziwnego, że duchowieństwo prawosławne w liczbie 29 osób walczyć 
z nimi nie może, tem bardziej, że walkę tę utrudnia mu mała znajo­
mość języka buryackiego. Nie małą rolę nietylko w utrzymaniu, ale 
nawet w szerzeniu się lamaityzmu odgrywają dacany, t. j. pewnego 
rodzaju klasztory wyszkolone w surowej dyscyplinie i znajomości na­
uki lamaickiej. By stanąć do walki z nimi i prawosławie mieć musi 
również klasztory, ale w ścisłem tego słowa znaczeniu, nie zaś takie, 
jakie są obecnie o ustroju parafialnym. Zajmować się one winny 
nietylko ascetyką, lecz i szerzeniem oświaty, niesieniem pomocy le­
karskiej ludności okolicznej i wogóle filantropią. („Otczetu str. 155-157)

Egzarchat Gruziński obecnie składa się z gubernii: tyfliskiej, ba- 
kuńskiej, elizawetpolskiej, kutaiskiej i czarnomorskiej; z obwodów: kar­
skiego, batumskiego i miasta Anapu, i wreszcie z obwodu kubańskiego; 
dzieli się zaś na 4 dyecezye: gruzińską, imeretyńską, guryjsko-mingrel- 
ską i suchumską. Pod względem etnograficznym egzarchat składa się 
z rosyan, polaków, litwinów, niemców, greków, ormian, persów, kur- 
dów, osetynów, żydów, finów, turko-tatarów, górali kaukaskich naj­
rozmaitszych nazw i wreszcie kartuelów i gruzinów.

W 1907 r. ludności prawosławnej było: a) w dyecezyi gruzińskiej 
717.033 dusz; b) w suchumskiej — 122.787 d.; c) w imeretyńskiej — 
529.353 d.; d) w guryjsko - mingrelskiej — 348.871 dusz, co czyni 
razem — 1.718.044 dusze. Nadto w tymże roku w dyecezyi gruzińskiej 
zamieszkiwali sekciarze przeważnie mołokanie i duchoborcy w liczbie 
przeszło 60.000 dusz.

W całym egzarchacie było cerkwi: w dyecezyi gruzińskiej: sobor- 
nych — 20; parafialnych etatowych — 571; filialnych i zniesionych — 
420; domowych — 15; razem — 1,026; w suchumskiej dyecezyi: so- 
bornych — 2, wszystkich innych — 135, t. j. razem — 137; w dyecezyi 
imeretyńskiej: sobornych — 2; parafialnych — 509; filialnych — 286 ; 
monasterskich—9; domowych—27; cmentarnych — 9, co razem czyni — 
842; w guryjsko-mingrelskiej: sobornych — 4; parafialnych — 378; 
filialnych — 75; monasterskich — 10; domowych — 10 i cmentarnych — 
Ateneum Kapłańskie.—Rok 3. T. 5.
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4; razem — 481; czyli w całym egzarchacie jest cerkwi — 2,486. 
Duchowieństwa t. j. protojerejów, kapłanów, dyakonów, i psałterzy- 
stów egzarchat liczy 3,619; monasterów męskich — 31 i żeńskich— 10; 
parafii etatowych—1,593 na 1.718.044 wiernych prawosławnych. 
(Ogólna liczba parafii jest znacznie większa). Duchowieństwo gruziń­
skie jest bez porównania lepiej uposażone, niż duchowieństwo pra­
wosławne rosyjskie w centralnej Rosyi, gdyż duchowieństwo 1,651 
parafii otrzymywało po 600 rubli pensyi ze skarbu, w 500 parafiach po 
150 rub. rocznie, a zaledwie w 20 parafiach nic nie otrzymywało. 
Oprócz powyższej pensyi duchowieństwo otrzymuje dramę t. j. składkę 
od parafian, opłaty za posługi religijne i wreszcie ma działki gruntu. 
Pomimo to wszystko stan moralny egzarchatu gruzińskiego jest opłakany.

Największem przywiązaniem do Cerkwi odznaczają się grecy 
i rosyanie przybyli tu z gubernii wewnętrznych. Gruzini, zamieszku­
jący doliny, stoją pod tym względem wyżej od gruzinów-górali. Ci 
bowiem ostatni wogóle spełnianie obowiązków religijnych lekceważą 
sobie. Do cerkwi, ani do spowiedzi nie uczęszczają, zabobony zaś, uda­
wanie się do dekanozów (fałszywych kapłanów), kradzież, dwużeństwo, 
zemsta krwawa, łamanie przysięgi, a w szczególności występek zwany 
cacaletwo (przeciw skromności) są u nich rzeczą zwykłą.

Ingiłojcy, mieszkańcy Zahatalskiego okręgu, nie dawno nawró­
ceni na prawosławie z mahometanizmu, do cerkwi uczęszczają dosyć 
gorliwie, są ofiarni i miłosierni, ale jeszcze nie mogą się pozbyć prze­
żytków islamizmu.

Życie religijne prawosławnych osetynów jest na pół pogańskie. 
Prawd religijnych nie znają zupełnie, rozboje są dla nich chlebem po­
wszednim, porywanie dziewcząt i zemsta krwawa są rzeczami zwyk- 
łemi. Jedną z głównych przyczyn tego smutnego ich stanu moral­
nego jest to, iż zwykle posyłano do nich na urzędy pasterskie kapła­
nów gruzinów nie umiejących ich języka. Imeretyńcy, guryjcy 
i mingrelcy posiadają te same wady, co i gruzini. Abchazy odzna­
czają się zupełną obojętnością w wierze, również z powodu braku 
kapłanów z ich językiem obeznanych.

Mówiąc wogóle, stan umysłowy kapłanów w egzarchacie gru­
zińskim stoi bardzo nizko. Tak np. w 1906 r. na 28 protojerejów i 625 
kapłanów w dyecezyi gruzińskiej — 80 kapłanów nie ukończyło kur­
su seminaryjskiego, 154 kapłanów — ukończyło szkółkę duchowną, 68 
zaś i do tej nie uczęszczało, a 94 miało tylko domowe wykształcenie; 
na 86 dyakonów—5 ukończyło seminaryum, 3—nie skończyło całego 
kursu, 34 ukończyło szkołę duchowną, wreszcie 44 kształciło się w domu. 
To też duchowieństwo ani żadnej powagi, ani wpływu na wiernych 
nie ma.

W dodatku, od 1905 r. walka o niezależność egzarchatu od Cer­
kwi państwowej znacznie się wzmogła i nurtuje nietylko w umysłach 
duchowieństwa, ale i wiernych („Otczet“ str. 161-177).

Sądzimy, że to, cośmy dotąd powiedzieli o ogólnym stanie 
Cerkwi rosyjskiej, lepiej niż słowa uwydatnią liczby; przeto też po- 
zwolimy sobie wynotować ich kilka, z tyle razy przytoczonego 
„Otczetu" (Wiedomosti str. 32-35).

Otóż Cerkiew prawosławna liczyła wyznawców: w 1905 r.—
87.893.875 dusz, w 1906 r. — 90.835 617, w 1907 r.— 
i jednowierców — 444.407.

Przyłączyło się do prawosławia w latach :

91.704.580

19071905 1906
z luteranizmu ...................................... 997 1017 939
z ftatofócg/mu...................................... 939 1541 1435
z grecko unick. wyzn............................. 45 3
z reformowan. wyzn............................... 50 20 9
z ormiańskiego wyzn.............................. 22 23 4
z protestanckiego................................ 9 16
ze staroobrzędow. bezwarunkowo . 5457 4947 2414
ze staroobrzędow. jako jednowier. 1990 1668
z sekt......................................................... 379 709 568
z żydów ................................................ 685 720 579
z mahometan........................................... 207 221 53
z pogan ................................................ 636 521 782

Razem.................................... ! 11416 11406 6375

W 1907 r. od prawosławia odpadło: do staroobrzędowców — 
10.994 dusze, do sztundobaptystów — 2609, do paszkowców — 107, do 
adwentystów — 222, do mołokanów — 677, do skopców—4, do chły- 
stów — 55, do jehowistów—59, do nowo-izraelitów—12, do men- 
nonitów — 2, do katolików — 5115, do luteran—1938, do reformo­
wanych — 5, do ormian gregoryan — 10, do żydowstwa — 55, do 
mahometanizmu — 3561, do lamaizmu—147, do pogaństwa — 44; 
Razem — 25.615 dusz.

Lublin. Kade.

Kara Boża.
Spełniło się to, co było do przewidzenia, i to spełniło się nad­

spodziewanie szybko. Sekta, zrodzona z głupstwa i przewrotności, 
a więc z dzikiego małżeństwa, nad które nic potworniejszego znaleźć nie­
podobna; sekta, przez tęż czułą parę wychowywana i pielęgnowana przy 
pomocy metody, której i sam Macchiavelli mógłby pozazdrościć,—zaczy­
na się rozpadać. Dzieci ślepe, bezmyślne w czasie swoich narodzin, 
dziś na szczęście zaczynają przeglądać, kombinować, oceniać położenie 
swoje i wartość swych rodziców.

Ocena nie może wypaść pomyślnie, boć przywódcy sekty nie 
zdołają całkowicie unicestwić w ludzie zdrowego rozumu. Ci przy­
wódcy bezustannie szkalują nietylko prywatnie ale i publicznie, i to 
najzupełniej bezkarnie Kościół w swoich pismach, modlitewniach i zbo­
rach, aby tern łatwiej uchodzić mogli w oczach ludu, podstępnie Koś­
ciołowi wydartego, za nieomylnych, świętych, bezinteresownych i mi­
łością przepełnionych, umartwionych, czystych i t. d. — a jednak ten 
lud ogłupić się nie da. On widzi, że ci nieomylni „biskupi", których 
nie już Ojciec św., ale rzekomo sama „wola Boża" powołała do rzą­
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dzenia wiernymi, zmieniają ich credo. Widzi, że świętość u duchownych 
maryawickich jest tylko w tej wyszytej na ich ubraniu monstrancyi, 
nie zaś w duszy, na dnie której leży grzech zasadniczy — rebelia 
przeciw Kościołowi Chrystusowemu, pociągająca za sobą cały łańcuch 
nieprawości. Widzi, że bezinteresowność i miłość—to nadzwyczaj umie­
jętnie sprytne wyłudzanie pieniędzy pod płaszczykiem pobożności; to 
obdzieranie ze skóry przy pomocy przeróżnych zastrzykiwań, które spra­
wiają, że ofiarodawca, dobywający ostatni grosz dla „ojczulka*4, nie 
czuje narazie żadnej dla siebie krzywdy; to sprzedawanie na wagę 
złota rozmaitych rzeczy „świętych**, niezawodnie wiodących do marya- 
wickiego nieba. Widzi, że ubóstwo i umartwienie—to nic więcej tylko 
komedya obliczona na łatwowiernych, to chodzenie wprawdzie w sanda­
łach, ale coraz wykwintniejszych. Widzi wreszcie, że czystość—to drwiny 
z kardynalnych zasad samej nawet przyzwoitości; to nurzanie się w bło­
cie, skrzętnie ukrywanem przed oczami katolików, ale mocno cuchnącem 
nawet dla najmniej wybrednych nozdrzy maryawickich, doprowadzają- 
cem zaś aż do obrzydzenia natury nieco pod względem moralnym deli­
katniejsze.

Dusze uczciwsze, wciągnięte do sekty, nie mogły na to wszystko 
patrzeć obojętnie, poczęły na faryzaizm swoich duszpasterzy utyskiwać, 
szemrać, oburzać się. Niektóre uważały, że jedynem lekarstwem na 
ich duchownych byłaby spowiedź publiczna: może choć ona, choć 
wzgląd na opinię powstrzyma ostateczny rozkład dusz nieszczęsnych.

Marya Cyklarówna, jedna z bardziej inteligentnych zwolenniczek 
maryawityzmu, umiała pono w tym kierunku oddziałać na o. Żebrow­
skiego, proboszcza wszystkich trzech parafii maryawickich w Warsza­
wie. Ten zaczął wprowadzać w czyn spowiedź publiczną i kajał się 
ze swych grzechów przed wiernymi. Za to, że Cyklarówna tak zba­
wiennie na jego duszę wpłynęła, „śmiał** jej przyznawać rolę „odnowi- 
cielki** życia w maryawityzmie, przez co uchybił patentowanej w sekcie 
„mateczce** Kozłowskiej z Płocka, onej „błogosławionej** wybrance Nie­
bios. Jego pogląd udzielał się parafianom i parafiankom, przez co 
gasła aureola Kozłowskiej, tego dośrodkowego punktu maryawityzmu, 
niewiadomo szczerze czy nieszczerze czczonego przez takich przebiegłych 
synów tego świata, jak Kowalski i spółka. Przytem, jako czynny i dla 
sekty zasłużony, bo wszystkie przedsiębiorstwa budowlane i wspóldzielcze 
w Warszawie z jego przeważnie powstawały zabiegów, cieszył się o. Że­
browski u swoich wyznawców wielkiem uznaniem w przeciwieństwie 
do Kowalskiego, którego cześć podupadła bardzo z chwilą, kiedy sięg­
nął po infułę do heretyków jansenistów z Hollandyi. Sądził był prze­
biegły prowodyr naczelny, że sekta, olśniona blaskiem otrzymanego 
przezeń dostojeństwa, padnie plackiem przed jego powagą i władzą 
rzekomo apostolską, a tymczasem ze smutkiem coraz wyraźniej spo­
strzegał, że jednak z męzkiej połowy sekty wysuwa się naprzód zwy­
kły śmiertelnik, prosty minister, jego, o zgrozo, podwładny; że Żebrow­
skiemu i Maryi Cyklarównie wierni maryawici ufają więcej aniżeli 
jemu i Kozłowskiej. Toć to herezya, jakiej świat nie widział!

Za Kowalskim stanęło całe duchowieństwo jsekciarskie: niewsmak 
mu było „robienie porządku w duszach**, głoszone przez Żebrowskiego 

i Cyklarównę, a zwłaszcza ona spowiedź publiczna, któraby była naj­
oczywistszym dowodem, jaskrawem ujawnianiem ich faryzajstwa. Naj­
pierw tedy cała klika, zaniepokojona o swój byt, zaczyna prosić „nienor­
malnego** duchownego (dziwnie w jej ustach brzmi ten wyraz) i na­
mawiać do upamiętania i „nawrócenia się**, do otrząśnięcia się z pod 
wpływów „histeryczki** (dziwna, że tylko M. Cyklarównie prowodyrzy 
mają do zarzucenia histeryę). Za „nawracaniem“ miłościwem poszło 
nawracanie groźne, a jednak skutku nie było żadnego.

Kara wisiała w powietrzu. Zwolennicy o. Żebrowskiego, prze­
widując co się święci, wysłali deputacyę do Kozłowskiej z prośbą 
o pozostawienie go na stanowisku. Ta jednak, pomimo że błogosławiona 
i natchniona, nie wiedziała co z petentami począć i odesłała ich do 
głowy zboru maryawickiego (choć doprawdy nie wiadomo, kto jest 
jego głową — Kozłowska, czy Kowalski; a może sekta na swoim tu­
łowiu nosi dwie głowy?). Kowalski, dbały o „czystość wiary44 obja­
wionej „mateczce*4, a jeszcze bardziej o swoją władzę, którą zdobył 
zdeptawszy prawowitą władzę w Kościele, przy pomocy policyi pozba­
wił delinkwenta stanowiska, wyklął z sekty d. 7/II r. b., wymógł na 
o. Żebrowskim piśmienne przyrzeczenie, że cały majątek, powstały 
z krwawicy ludu maryawickiego w Warszawie, obliczony na 300,000 
rubli, a zapisany na imię tegoż duchownego, przekaże Kowalskiemu; 
że wreszcie zdejmie czcigodny, święty, zdobny w monstrancyę szary 
habit sekciarski i zamieni go na ubranie świeckie.

Za Żebrowskim jednak i swoją zagrożoną własnością ujęła się 
maryawicka gmina Warszawska. Ile się rozlegało i zozlega klątew, 
złorzeczeń, szyderstw, pogróżek we wszystkich modlitewniach i pod ich 
murami, tego nikt nie opisze; zresztą nie na to tu miejsce. Straszne 
hece w łonie sekty przywiodły nam na pamięć one rozdzierające sceny, 
których ciż sekciarze byli przyczyną temu lat kilka. Opatrzność spra­
wiła, że dziś sami od siebie cierpią to, co od nich cierpieli katolicy. 
Za katolikami nie ujął się nikt, nikt sprawców rozlewu krwi surowo 
nie ukarał, więc musieli sekciarze ukarać sami siebie.

Widząc, że zamiast zażegnać niesubordynacyę jeszcze ją bardziej 
spotęgował, że owszem wytworzył wyraźny rozłam w sekcie, Kowalski 
zabrał się do ratunku. Wystosował odezwę do swoich wiernych, któ­
rej celem spędzić całą winę rozłamu na... katolików. Bo zna się na 
polityce makiawelskiej, bo wie o tern, że, jeśli rozpętane żywioły we­
wnętrzne gotowe są wzajemnie się pożerać, wystarczy im pokazać wroga 
zewnętrznęgo, a w tej chwili morderczą broń, którą na siebie ostrzyły, 
zwrócą przeciw niemu. Szczególniejszymi zbrodniarzami zaś tu są... 
jezuici i duchowieństwo warszawskie.

Gdy w ludzie siłą rozumu i wypadków samorzutnie wywiązał się 
zdrowy pogląd—to już napewno niecna sprawka kapłanów katolickich. 
To, że lud nie może żadną miarą pojąć, dlaczego ten, co plwał na swTych 
własnych polskich książąt Kościoła i nawet na Namiestnika Chrystu­
sowego, sam się samozwańczo uczynił biskupem i papieżem; to, że nie 
widzi racyi, dlaczego świeżo na patelni holenderskiej upieczony papież 
płocki ma być koniecznie wyższy od odwiecznego Papieża Rzymskiego; 
to, że nie olśniły ludu ani zwózka holenderskich ministrów bez teki,
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których na dziwowisko przybrano na polskiej ziemi w suknie fioletowe, 
ani komedye w Łowiczu, na które skrzętnie ściągnięto ze wszystkich stron 
obałamucony lud maryawicki; to, że zdrowa polska dusza nie da się 
przekupić, że drwić nie pozwoli ani ze siebie, ani z wrodzonych jej 
katolickich wierzeń; to, że się w ludzie odzywa natura, którą prowo­
dyrzy usiłowali brutalnie uśmiercić—to wszystko „intryga księży pra­
wowiernych", według słów wyjaśnienia, danego przez „biskupów i ka­
płanów maryawitów".

Na to wstrętne oszczerstwo z jednej strony, a nizkie denuncya- 
torstwo z drugiej brak słów oburzenia. Kowalskiemu należałoby siebie 
samego uznać winnym wszystkich rozruchów obecnych, które są lo- 
gicznem następstwem sponiewierania prawowitej władzy w Kościele 
i dalszym ciągiem krwawych pogromów z przed lat pięciu (1905 i 6), 
a on tymczasem winuje kapłanów katolickich! Ex uno disce omnes: 
z tego widać, jak dostojna głowa maryawityzmu nawykła myśleć szla­
chetnie i logicznie.

Uwiedzione przez Kowalskiego i godną jego spółkę biedne polskie 
dusze niepokoją się na bezdrożu i szamoczą, i złorzeczą dniowi, w którym 
się dały wilkom przybranym w owczą skórę sprowadzić na manowce, 
i oglądają się za „starym", a jednak tak zawsze świeżym i pięknym 
Kościołem katolickim. Otwarły się ich oczy, powieki odchyliła im miło­
sierna ręka samego Boga. Obyż to nie minęło bez skutku! A o ten skutek 
tak trudno. Tyle ci biedacy znajdują wszelkiego rodzaju przeszkód 
do powrotu, pomimo że manifest monarszy ogłosił tolerancyę reli­
gijną; tak są omotani i unieruchomieni—że doprawdy na poświęcenie 
i ofiary zdobywać się będą musieli. Ale miejmy nadzieję, że duch 
ludu naszego będzie zrywał materyalne więzy z powodzeniem, że do­
czesne względy będą w nim ustępowały miejsca wiekuistym, i że to, 
co odpadło przez swą ciemnotę, powoli wróci na łono Kościoła.

Włocławek. Grusta.

== przegląd naukowy. :—

Orientalia.
C. Brockelmann, prof. na uniwersytecie w Królewcu, uchodzi 

za jednego z najznakomitszych znawców języków semickich. Jego 
dzieła z zakresu tych języków wydawane w dwuch kolekcyach: Porta 
linguarum orientalium (Berlin) i Góschen (Lipsk) cieszą się zasłużoną 
powagą. W tej ostatniej kolekcyi wyszło dziełko p. t. Semitische 
Sprachwissenschaft, które następnego roku, t. j. 1910 zostało przetłu­
maczone na język francuski p. W. Maręais p. t. Precis de Linguistiąue 
Semitiąue, (Paryż). Praca podzielona jest na trzy części: w pierwszej 
(7 — 50) znajdujemy rozprawę o językach semickich w ogólności 
i o narodach używających języków semickich. W drugiej (50—55) 
autor zastanawia się nad powstaniem alfabetu i pisowni semickiej, 
a w trzeciej (56—206) znajduje się gramatyka porównawcza.

Ci, którzy uczą się języka hebrajskiego i pragnęliby gruntowniej 
poznać takowy, znajdą wielką pomoc w powyższej pracy Brockel- 
manna. ** *

W r. z. wyszła po angielsku książka p. t. Nowy Testament 
Wyższego Buddyzmu. (The New Testament of Higher Buddhism, 
London, 6 sh.). Autorem jej jest Dr. Tymoteusz Richard. 

ó Dzieło przedstawia charakterystykę buddyzmu od samego początku aż
do ostatecznego rozwoju, czyli do okresu szkoły Mahajana. Z pracy 
Richard’a dowiadujemy się, że buddyzm współczesny zupełnie się 
różni od buddyzmu pierwotnego, czyli od buddyzmu przed erą chrześci­
jańską. Przemiana nastąpiła w końcu pierwszego i w początkach 
drugiego wieku ery chrześcijańskiej pod wpływem szkoły Mahajana. 
Pierwotna szkoła Hinajana, na pięć wieków przed Chrystusem, stwo­
rzyła buddyzm Sakya Muni. Buddyzm Sakya Muni pogrążony jest 
w ateizmie, główną rolę odgrywa w nim Nirwana. Buddyzm zaś 
szkoły Mahajana posiada wiarę w Boga osobowego i boskiego zbawcę 
w osobie Awalokiteszwer Ambitabha. Dr. R. twierdzi, że buddyzm 
Mahajana wchłonął dużo pojęć chrześcijańskich, które w końcu pierw­
szego stulecia przedostały się na Daleki Wschód i pod wpływem tych 
pojęć przyjął taką formę, w jakiej widzimy go dzisiaj.

* . * * h . . .Kilka pokrewnych rysów z przytoczoną wyżej pracą posiada 
książka pani E. A. Gordon, napisana po angielsku i wydana w r. 
1910 w Tokjo p. t. Messiah, the Ancestral Hope of the Ages — 
Mesyasz nadzieją dawnych wieków. P. Gordon poświęca się specyalnie 
badaniom religii babilońskiej i pomiędzy uczonymi uchodzi za wielką 
znawczynię zwłaszcza tej ostatniej religii. Nie są jej jednak obce religie 
innych jeszcze narodów semickich, tudzież religia buddyjska i egipska. 
W powyższej pracy bierze niektóre rysy z religii kilku starożytnych 
narodów mieszkających na Bliskim i Dalekim Wschodzie i konstatuje 
ich spełnienie się, czy też tylko rozwinięcie w religii chrześcijańskiej, 
czyli innemi słowy: widzi podobieństwo pomiędzy wielu szczegółami 
w religii chrześcijańskiej, a religiami starożytnych narodów wschod­
nich w myśl tego, co mówi o Chrystusie św. Paweł: „który za prze­
szłych wieków dopuszczał wszystkim poganom chodzić ich drogami. 
A iście nie zostawił samego siebie bez świadectwa". (Dz. 14:15, 16). 

, Ze słów św. Pawła wynika, że i narody pogańskie posiadały typy,
czy też pewne przekonania religijne, które znalazły swoje urzeczywist­
nienie w nauce Jezusa Chrystusa. Szczególnie w buddyzmie znaj­
dujemy sporą ilość cech podobnych do religii chrześcijańskiej, lecz 
wiele z nich jest późniejszego pochodzenia, wyprowadzają mianowicie 
swój początek od czasów misyi nestoryańskich w Chinach. W ósmym 
wieku Nestoryanie głosili naukę chrześcijańską w Chinach, przechował 
się nawet do tego czasu pomnik nestoryański wystawiony w roku 
781 w Singanfu, a odnaleziony przypadkiem w 1625 r.

Nie zgadzamy się z wielu twierdzeniami autorki, w każdym 
razie należy przyznać, że praca jej stanowi oryginalne i wysoce inte-
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resujące studyum dla oryentalistów poświęcających się badaniom 
religii wschodnich.

** *
Czy jest podobieństwo pomiędzy Islamem a Judaizmem? Jest 

ogromne podobieństwo duchowe pomiędzy współczesnym judaizmem 
a islamem. W taki sposób wypowiedziało się 29 misyonarzy chrześci­
jańskich na kongresie misyjnym urządzonym w r. z. w Anglii przez 
wszystkie wyznania protestanckie.

W judaizmie główną rolę odgrywa formalizm, to samo się dzieje 
w islamie. Mahometanie wierzą w jedynego Boga. Żydzi również 
wierzą w jedynego Boga. Islam posiada swoją świętą księgę Koran, 
który wraz z mnóstwem zawartych w nim błędów stał się źródłem 
fanatyzmu, Żydzi posiadają Talmud—alfę i omegę w wychowaniu reli- 
gijnem. Praca misyjna pomiędzy mahometanami jest niezmiernie 
trudna i można powiedzieć, że będzie daremną aż do czasu, dopóki 
nie zostanie usunięty z koranu obraz Chrystusa w takich konturach, 
w jakich został narysowany dla wyznawców Mahometa. Praca po­
między Żydami będzie również daremną dopóki nie zostanie usunięty 
z Talmudu obraz chrześcijanizmu w tej formie, w jakiej tam dzisiaj 
się znajduje. Judaizm dzisiaj, jako religia, nie wywiera przyciąga­
jącego wpływu na inne wyznania, pod tym względem przestał być 
niebezpiecznym; naodwrót zaś islam pociąga całe masy napół dzikich 
plemion zamieszkujących Afrykę i Azyę środkową. I z tego względu 
islam jest groźnym rywalem misyonarzy katolickich ogłaszających 
Ewangelię na Wschodzie.

Najwięcej drogich wspomnień dla każdego chrześcijanina z tych 
czasów, gdy św. Rodzina przebywała w Galilei, związanych jest z mias­
tem Nazaret. Najbardziej jednak zwraca uwagę, zwłaszcza tych, co 
mogą odwiedzić Nazaret, to miejsce, gdzie znajdował się domek ubo­
giej Dziewicy — miejsce Zwiastowania. Dzisiaj to święte miejsce za­
chowane jest dla pamięci wiernych, bo stoi na niem kościół katolicki. 
Ale dzisiejszy kościół jest trzeci z rzędu. Pierwsza bazylika wzniesiona 
w czwartym wieku uległa zniszczeniu. Taki sam los spotkał i drugą 
wzniesioną w wiekach średnich. Na gruzach dawnych stanęła w 17 
wieku trzecia, która stoi do tego czasu. Obecna świątynia jest mała, 
zajmuje tylko część tego terytoryum, jakie zajmowały dawne. Do­
kładne zbadanie i poznanie rozkładu pierwszych dwóch budowli jest 
niezmiernie interesujące, bo właśnie te pierwsze świątynie wiąźą nas 
z tradycyą, dla której niewątpliwie dobrze znane było to miejsce, na 
którem spełniła się wielka tajemnica—Verbum caro factum est. Otóż 
zbadanie dawnych budowli, a nawet odnalezienie fundamentów, tudzież 
wielu ozdób, jak rzeźb, bogatych kapiteli, stało się faktem dokonanym. 
Zawdzięcza się to eksploracyjnym pracom, jakie od kilkunastu lat prowa­
dzili swoim kosztem oo. franciszkanie. Owocem tej pracy jest świeżo 
wydana książka przez o. Prospera Viaud’a pod t. Nazaret et ses 
deux eglises de 1’Annonciation et de saint Joseph. (Paris, 1910).

Oprócz dwuch pierwotnych świątyń Zwiastowania zbadano rów­
nież plany świątyni stojącej na tem miejscu, na którem kiedyś znaj­
dował się dom św. Józefa. Praca powyższa jest sumienna, naukowa 
i bogato ilustrowana. Ci wszyscy, którzy będą mieli szczęście odwie­
dzić Nazaret i modlić się w kościele Zwiastowania, z pewnością będą 
czuli wdzięczność dla oo. franciszkanów za ich podjęte prace w celu 
naukowego stwierdzenia tego miejsca, na którem anioł zwiastował 
Najświętszej Dziewicy, że zostanie Matką Zbawiciela.

** *
H. Hilprecht, profesor uniwersytetu z Pensylwanii, jest jed­

nym z pośród najznakomitszych współczesnych assyryologów. Od 
kilku lat stoi na czele ekspedycyi naukowej urządzonej przez wyżej 
wzmiankowany uniwersytet, a zajmującej się wykopaliskami w Nippur 
(dziś Nuffar) w dawnej Assyryi. Prace nad poszukiwaniem zabytków 
zostały uwieńczone pomyślnym skutkiem. Na jednem ze wzgórz, na- 
zywanem od poczynionych tam odkryć, Tablet Hill (Wzgórze tabli­
czek), odnaleziono olbrzymią bibliotekę, podobną do tej, którą uczeni 
angielscy odnaleźli w Kujundżik. Przez wzgląd na wielkie zasługi 
prof. Hilprechta, cały szereg znakomitych assyryologów i archeologów 
wschodnich, pochodzących z rozmaitych cywilizowanych krajów Europy, 
poświęcił swoje prace na wydanie pamiątkowego dzieła p. t. Assy- 
riologische und archaeologische Studien Hermann v. Hilprecht gewid- 
met (Lipsk, 1909) i poświęcił takowe H. z racyi srebrnych godów 
jego doktoratu.

Pomiędzy nazwiskami podpisanemi pod naukowemi rozprawami, 
z jakich składa się powyższe dzieło, znajdujemy i nazwisko polskiego 
uczonego, M. Schorra ze Lwowa, tudzież nazwiska znanych assyryo­
logów kapłanów katolickich, jak Scheil’a z Paryża i Dhorme’a 
z Jerozolimy. Prof. Radau ze Stanów Zjednoczonych opracował 
już szereg tekstów odnalezionych przez Hilprechta i umieścił we 
wzmiankowanem dziele rozprawę p. t. Różne sumeryjskie napisy po­
chodzące z biblioteki przy świątyni w Nippur (Miscellaneous sumerian 
texts from the Tempie library of Nippur). Mamy tutaj skatalogowane 
i odczytane napisy sięgające odległej starożytności. Z dokonanych 
dotychczas badań profesorowie Hilprecht i Radau doszli do wniosku, 
że przy świątyni w Nippur istniały dwie biblioteki: jedna starsza, posia­
dająca dokumenty stare, druga zaś późniejsza. Pierwsza pochodziła 
z czasu około 2200 r. przed Chrystusem, a druga z 1450—1309 przed Chr. 
Słynny opis potopu, o którym była wzmianka w Ateneum Kapłańskiem 
(Maj, 1910), pochodzi z pierwszej biblioteki. Wogóle odnalezione 
niedawno tabliczki dostarczyły mnóstwa materyału, który czeka na 
opracowanie; należy się więc spodziewać, że przybędzie stąd dużo 
nieznanych szczegółów odnoszących się do dawnej cywilizacyi assy- 
ryjskiej.

Co się tyczy Pisma św. prof. Hilprecht twierdzi, że odczytane 
do tego czasu dokumenty dostarczają nowych źródeł wykazujących 
podobieństwo pomiędzy opisami Genezy, zwłaszcza temi miejscami, 
które współczesna krytyka oznacza literą P. (Prister Codex), a opisami 
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assyryjskimi. Wyraz np. PO spotykany często w Piśmie św. w zna­
czeniu „rodzaj", „gatunek", w napisach assyryjskich oznacza liczbę 
jak np. ku-um-mi-ni- „zamiast wielu". Nie wynika wszakże, aby 
wzmiankowany wyraz w każdem miejscu w Piśmie św. był brany 
za liczbę jak np. w Deut. 14:13, 15 i w. in.

** *
Do tego czasu dopiero około trzysta cegiełek pochodzących ze 

zbiorów Hilprechta zostało odczytanych. Nie wielka ta liczba dostar­
czyła bardzo dużo wiadomości odnoszących się już to do Pisma św., 
już to do pobytu Izraelitów w niewoli babilońskiej. Pomiędzy odczy- 
tanemi znajduje się kilka zawierających korespondencyę handlową firmy 
Muraszu Synowie. Wymieniona firma, według Dr. Samuela 
Daichesa, który specyalnie zajął się odszukiwaniem w napisach 
nazw biblijnych, jest żydowską. Bank Muraszu posiadał bardzo roz­
ległe stosunki: zawierano umowy handlowe z rozmaitemi wpływowemi 
osobami i instytucyami; są nawet wzmianki o umowach zawieranych 
z królami perskimi, od których bank brał w dzierżawę jakieś posia­
dłości znajdujące się w pobliżu Nippur. Daiches odnalazł w napisach 
38 imion żydowskich, przedstawiających przeszło 70 osób. Wogóle 
wzmianki o Izraelitach spotykają się bardzo często. Zabytki owe 
rzucają dużo światła na stosunki Żydów w niewoli babilońskiej. Do­
wiadujemy się, że Żydzi korzystali z całkowitej swobody. Zupełnie 
nie było znane getto w niewoli babilońskiej. Było to coś niezwykłego 
na ówczesne stosunki. Po Aleksandrze Macedońskim Żydzi korzystali 
pod Ptolomeuszami w Egipcie z ogromnych swobód, a jednakże getto 
nie było zniesione; wolno im było zamieszkiwać tylko pewne dzielnice 
wyznaczone po miastach, tymczasem w niewoli babilońskiej tego ro­
dzaju ograniczenia są zupełnie nieznane. Żydzi mogli kupować gos­
podarstwa, zakładali firmy handlowe i. t. d. Jedna z majętności 
ziemskich w pobliżu Nippur nosi nazwę hebrajską, również wymie­
niona jest nazwa hebrajska kanału, który prowadził przez posiadłości 
żydowskie. Słowem wszystkie urzędy i dziedziny przemysłu były dla 
Żydów otwarte, na wszystkich też urzędach, rozpoczynając od najwyż­
szych, znajdujemy nazwiska żydowskie. Jedna tylko gałąź pracy była 
nieprzystępną dla Żydów, a mianowicie urząd pisarski. Przedsiębior­
stwo (stosownie do ówczesnych okoliczności tak je nazywać możemy) 
robienia cegiełek i pisania na nich klinami, było zupełnie wyjęte z pod 
kompetencyi Żydów; zajmowali się niem sami tylko Babilończycy. 
Daiches przypuszcza, iż działo się to skutkiem tego, że urząd pisarski 
był zagwarantowany jako prywatna własność należąca do pewnych 
rodzin, która też dziedzicznie przechodziła z pokolenia na pokolenie.

Wiadomości powyższe najzupełniej potwierdzają prawdziwość 
opisu biblijnego. Pismo św. wyraźnie odróżnia niewolę assyryjską 
od babilońskiej tern, że w ostatniej Żydzi byli niezależni. W niewo­
li assyryjskiej zostali rozproszeni po całym kraju, w niewoli zaś babi­
lońskiej mieszkali razem, mieli swoje ustawy, nawet sądy, jakto wi­
dać z księgi Daniela. Daniel, Ezdrasz, Zorobabel, Nehemiasz, zajmo­
wali bardzo wysokie stanowiska na dworze królów babilońskich

i perskich. Nehemiasz sprawował na dworze króla perskiego urząd 
równający się dzisiaj stanowisku ministra dworu. (2 Ezdr. 1:11; 
2: 9). Napisy klinowe objaśniają również niektóre wyrazy i nazwy 
biblijne, jak np. urząd „sędziów" (Dan. 3:2). Z napisów dowiadu­
jemy się, że byli to urzędnicy, którzy, w roli gubernatorów, mieli 
zwierzchnictwo nad okręgami znajdującymi się w urodzajnej okolicy 
pomiędzy rzekami Eufratesem i Tygrysem.

** *
Do ożywienia się ruchu naukowego na Wschodzie, tudzież w spra­

wie dostarczania materyału do badań, jakie przeprowadzają uczeni 
europejscy nad kulturą, zwyczajami, politycznymi i religijnymi stosun­
kami ludów wschodnich w epoce początków chrześcijanizmu, w naj­
większej bezwątpienia mierze przyczyniły się zakony katolickie. Pierw­
sze wiadomości stwierdzające dokładność opisów biblijnych lub patry­
stycznych, czy to na tle topografii, czy historyi, czy wreszcie prze­
konań religijnych, nadchodziły od zakonników-misyonarzy. Następnie 
dalsze systematyczne studya obmyślane na szerszą skale, należy rów­
nież przypisać tymże samym zgromadzeniom religijnym. Wyprawy 
naukowe wysyłane przez cywilizowane kraje Europy i Ameryki, mają 
pod wielu względami ułatwioną drogę przez przygotowawcze prace zako­
nów katolickich. Obok oo. dominikanów, założycieli szkoły św. Szcze­
pana w Jerozolimie, którzy znani są chlubnie z prac swoich na polu 
biblijnem, oo. jezuici w Syryi przynoszą zaszczyt nauce katolickiej. 
Uniwersytet oryentalny św. Józefa w Bejrucie, to placówka ich pracy 
naukowej. Wszechnica ta została założona przez nich i do dzisiej­
szego czasu nietyłko utrzymywana jest ich środkami, ale prowadzona 
przez członków tego zgromadzenia. W Bejrucie jezuita to synonim 
uczonego. Publikacye fakultetu oryentalnego obejmującego języki 
semickie, historyę Wschodu, archeologię i egzegezę biblijną, zyskały 
ogromną sławę w kole uczonych oryentalistów i biblistów.

Ostatnią większą publikacyą jest trzeci z rzędu rocznik fakultetu 
pod tytułem Melanges de la Faculte orientale; t. III obejmuje dwa 
zeszyty: I 480 str., II 436J-122 str. Znajdujemy tutaj 14 artykułów 
źródłowo opracowanych, z których główniejsze podajemy w stresz­
czeniu.

Nad Pismem św. pracują o. Juón i o. Wiesmann. Pierwszy 
umieścił pracę pod tyt. Notes de lexicographie hebraiąue. Autor wy­
świetla wątpliwe znaczenie wyrazów hebrajskich w tekście biblijnym. 
W pracy swojej zebrał równoległe wyrazy znajdujące się w tekście 
i przedstawił bardzo głębokie studyum porównawcze. O. Wiesmann 
umieścił interesujący artykuł o Psałterzu: Psaumes a refrain. W nie­
których psalmach spotykamy podobne zwrotki. To podobieństwo na­
prowadziło na myśl już dawnych egzegetów, że owe zwrotki nie 
inaczej należy uważać, ale tylko jako zwykłe powtarzania, czyli od­
powiedzi ludu, czy też chóru na inwokacye (refreny). Nie było jednak 
zgody pomiędzy uczonymi, co do ilości psalmów zawierających takowe 
inwokacye. Według E. Baumann’a można napewno taką budowę sto­
sować do dwuch tylko psalmów. O. Wiesmann twierdzi, że psalmy: 



176 177

41, 42, 80, 99 i 107 należą napewno do kategoryi psalmów z refre­
nami. Co zaś do psalmów 56 i 57, które według wielu egzegetów 
również posiadają podobny układ, o. Wiesmann nie wypowiada sta­
nowczo swojej myśli skutkiem tego, że tekst owych psalmów nosi 
ślady znacznych przeróbek, co utrudnia badanie pod względem ling­
wistycznym.

Z archeologii wschodniej znajdujemy artykuł o. S. Ronzevalle’a 
Notes et etudes d’Archeologie orientale, w którym uwzględnione są 
przedewszystkiem napisy semickie. Do szeregu najznakomitszych 
znawców napisów semickich należy dzisiaj o. Ronzevalle, on też opra­
cował w powyższym artykule sporą liczbę napisów semickich, które 
rzucają duże światło, zwłaszcza na kult religijny Fenicyan. Obok na­
pisów odnoszących się do kultu Astarty, odcyfrował kilkanaście tabli­
czek egipskich, napisy na kamieniu (stella) aramejskim w Nirab, tu­
dzież napisy fenickie z Pafos i Szytroi.

Bardzo szeroko został uwzględniony dział historyczny. O. L a in­
ni en s już od dłuższego czasu pracuje nad historyą arabskiej dynastyi 
Omajjadów. On też umieścił w omawianym Roczniku studyum: 
Etude sur le regne du Calife Omaiyade Mo’awia I. Obok interesu­
jących szczegółów, odnoszących się do rozwoju islamizmu, autor po- 
daje historyę syryjskiego plemienia Kalb, z którego, z linii żeńskiej, 
pochodził jeden z Omajjadów, Jazid I. Mówi dalej o chrześcijanizmie 
u Kalbitów i Taglihitów w wieku VII, o warunkach, w jakich się 
znajdowała kobieta u muzułmanów w tejże epoce, o wychowaniu 
książąt, o stanowisku koranu itp. Pomiędzy nauczycielami Jazida 
wymieniony jest poeta arabski Ahtal i chrześcijanin Sargun, który 
najprawdopodobniej, według świadectwa z Kitab al-Agani, nie jest 
kim innym, jak tylko św. Janem Damasceńskim. Znajdujemy tam 
również dużo danych co do pielgrzymek do Mekki i co do stosunków 
pomiędzy chrześcijanami a stronnikami Mahometa.

00. J. Khalil i L. Ronzevalle przetłumaczyli z arabskiego 
list do Konstantyna, ciekawy dokument z zakresu literatury religijnej 
Druzów. Powyższy list jest doskonałym przyczynkiem do poznania 
wierzeń religijnych tej oryginalnej sekty wschodniej.

Co się tyczy języka i literatury arabskiej, o. L. Cheikho, głośny 
uczony pomiędzy arabiologami, opracował kilka nieznanych dotąd poe­
tyckich utworów arabskich.

Oto bardzo krótki przegląd niektórych tylko prac uczonych 
profesorów uniwersytetu św. Józefa w Bejrucie. O powyższej uczelni 
spotykamy wszędzie bardzo pochlebne wzmianki; nawet ci, dla których 
wyraz „katolicki" prawie zawsze nastręcza temat do ironizowania, 
konstatują bardzo szybki i dodatni rozwój uniwersytetu bejruckiego.

Współczesne prace eksploracyjne, prowadzone przez uczonych 
śmerykańskich na terytoryach dawnej Assyryi, zostały uwieńczone 
awietnymi wynikami. Odczytane do tego czasu napisy nie tylko 
rzucają dużo światła na historye mało znanych dynastyi, jak np.

Kassytów (1400 r. przed Chrystusem), ale przyczyniają się do wy­
świetlenia wielu nazw religijnych, wyrażeń z Pisma św. itd. Pod 
tym ostatnim zwłaszcza względem owe odkrycia często są nadużywane 
przez uczonych z obozu racyonalistów na niekorzyść religii objawio­
nej. Badając je zaś zgodnie z nauką Kościoła, widzimy, że przyczy­
niają się tylko do gruntowniejszego wyświetlenia wielu rzeczy, które 
do tego czasu, co do pochodzenia, literalnego znaczenia i t. d., nie 
były dokładnie pojmowane. I tak prof. A. Sayce z Oksfordu, jeden 
z głośnych współczesnych assyryologów, mówi (Expository Times, 
Luty, 1911, str. 226 i nast.), że na tabliczkach pochodzących z okresu 
panowania Kassytów, spotykane jest imię boże Jautum w rodzaju 
żeńskim obok bóstwa męzkiego Jaum. Według Sayce’a Jaum od­
powiada hebrajskiemu VT* i iT1, Jautum zaś temuż imieniu, lecz we 
formie Równoległy wyraz assyryjski jest wskaźnikiem, jak
należy czytać W, a więc Jaho, lub Jahu (zob. At. Kapł. art. Naj­
nowsze odkrycia biblijne, styczeń, luty, kwiecień, 1909 r.). Ważniej­
szym jednak wynikiem tego odkrycia jest to, że assyryologowie, jak 
Sayce, wyprowadzają imię Boże „Jahwe11 ze źródła assyryjskiego. 
Według nich to imię Boże nie było znane wyłącznie wśród Hebreów, 
czyli obok religii monoteistycznej było znane i daleko wcześniej 
w religiach politeistycznych. Jeżeli ten wyraz pochodzi z mitologii 
pogańskiej, jak należy rozumieć słowa Pisma św.: „I ukazałem się 
Abrahamowi, Izaakowi i Jakubowi jako El-szaddaj (przez imię Eł-szaddaj). 
ale imienia mego Jahve nie oznajmiłem im".? (Ex. 6:3, moje tłum, 
z hebr.). Oznajmienie, czyli ogłoszenie tego imienia przypada na 
czas powołania Mojżesza na wybawiciela ludu izraelskiego z niewoli 
egipskiej (Ex. 3 : 14).

Według więc słów Pisma św. imię Jahwe zostało objawione 
przez Boga. Pod tern imieniem naród izraelski czcił prawdziwego 
Boga - Stwórcę nieba i ziemi. Odnalezienie podobnego wyrazu na 
tabliczkach assyryjskich nie obala prawdziwości słów Exodus (6 : 3). 
Powyższy tekst nie powinien być wykładany w tym sensie, jakoby 
imię Jahwe zostało podówczas stworzone, ale, że imię to było znane 
w językach semickich, w czasie zaś powołania Mojżesza przywrócono temu 
wyrazowi jego pierwotne znaczenie. Z chwilą, gdy rozwinął się język 
ludzki i każdy przedmiot otrzymał swoją właściwą nazwę, otrzymał również 
nazwę i Bóg-Stwórca człowieka. Imię, które przysługiwało Bogu w pier­
wotnej mowie ludzkiej, musialo posiadać znaczenie: Byt Niezależny, czyli 
to, co Pismo św. mówi: „Jam jest, którym jest" — HJmK
Wyraz tan przeszedł do języków późniejszych które powstały z języka 
pierwotnego. W języku semickim Kassytów brzmiała nazwa Jau 
i Jautum, w języku hebrajskim, wśród potomków Abrahama zamiesz­
kujących Palestynę — Jahu i Jahwe. Pierwotne znaczenie tego wyrazu 
uległo zmianie pod wpływem politeizmu pom^dzy narodami pogań­
skimi, w Starym zaś Testamencie przechowało się w sensie właściwym. 
W takim również, a nie w innym sensie tłumaczy nam pochodzenie 
wyrazu Jahwe i Pismo św. W księdze Genesis (4 : 26) czytamy: 
„Ale i Setowi narodził się svn, którego nazwał Enos; ten począł 
wzywać imienia Pańskiego". W tekście hebrajskim ostatnie dwa wy­
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razy są oddane przez niH1’ — imię Jehowa. Potomkowie Adama 
t :

w trzeciem pokoleniu oddawali cześć Jehowie. Zestawienie więc wy­
razu Jau i Jautum z Jahu i Jahwe (Jehowa) nie dowodzi bynajmniej, 
jak chce wielu assyryologów, jakoby pierwotna religia była politeistycz- 
na, monoteizm zaś żydowski wyłonił się w naturalny sposób per 
modum eoolutionis z politeizmu. Badania nad religiami i nazwami 
Boga u rozmaitych narodów naprowadza nas tylko na to, że pier­
wotna religia była objawioną i w następnych wiekach podlegała takim 
losom, o jakich mówi Stary Testament.

Odkrycie mnóstwa tabliczek z peryodu Kassytów i odczytanie 
takowych pozwala jeszcze assyryologom na tworzenie rozmaitych 
kombinacyi, które rzekomo mają zmienić poglądy na ustalone znacze­
nie niektórych nazw i wyrażeń biblijnych. Oto na tabliczkach kassyc- 
kich spotykamy dosyć często wyraz Salim, Salimu, albo też Sulmanu. 
Salimu, czy Sulmanu jest imieniem własnem „Najwyższego Bóstwa11. 
Znaną jest rzeczą, że starożytne narody semickie, imiona własne, 
miast, prowincyi, osób, tworzyły z imion boskich. W Piśmie św. 
spotykamy ogromnie dużo takich imion, nap.: Izajasz — Zbawienie 
Boże, Jeremiasz—Wysoki Pan, Ezechiel—Bóg wzmacnia (wzmacniający), 
Daniel — Bóg sędzia, Joel — Jahwe jest Bogiem, Jeruzalem — Miasto 
pokoju i t. d. To samo spotykamy i pośród Assyryjczyków. W źró- 
dłosłowach prawie wszystkich królów assyryjskich i babilońskich, tu­
dzież główniejszych miast, jak Babilon, Niniwa, Erek itd. znajduje 
się wyraz „Bóg". Ponieważ Salim, Salimu, Sulmanu jest najwyższem 
bóstwem, należy przeto przypuszczać, że wyraz ten był brany jako 
podstawa do tworzenia wielu imion własnych. I w istocie tak było. 
Salim — Salimu spotykamy dodane do imion osób, lub miast. Nie 
tylko na tabliczkach kassyckich, ale i na dawniejszych jeszcze, pocho­
dzących z Assyryi, znajdujemy wyraz Uru - Salim. Uru - Salim, to 
miasto Salima, w którem ustawiony był jego posąg, czy też miasto, 
które zostało zbudowane pod opieką (pod wezwaniem) Salima. Wia­
domo jest powszechnie, że Assyryjczycy tak nazywali Jerozolimę. 
Nazwę tę spotykamy na tabliczkach z Tell-el-Amarna, na cylindrach 
Salmanassara, słowem w napisach klinowych Uru-Salim spotyka się 
dosyć często.

Profesor Sayce, nawiązując do tej nazwy swoje naukowe bada­
nia, twierdzi, że Uru-Salim, czyli Jeruzalem jest pochodzenia babi­
lońskiego. Uru-Salim było zbudowane przez Babilończyków jako 
forteca. Babilończycy wznieśli tę fortecę na drodze, która prowadziła 
z Babilonu do morza Martwego, gdzie znajdują się bardzo bogate 
źródła nafciane. Babilończycy w okresie swej cywilizacyi wybudo­
wali drogę do źródeł nafcianych nad morzem Martwem, tutaj na sze­
roką skalę wydobywali naftę, której używali do oświetlania i ogrze­
wania. Uru-Salim zbudowane było w pobliżu źródeł, na pierwszym 
najbliższym łańcuchu wzgórz, pod względem więc strategicznym sta­
nowiło bardzo ważną placówkę. Nazwy babilońskie, jak nap. Uru, 
uległy zmianie pod wpływem języka Hittytów, zwłaszcza na tych tery- 
toryach, które zajmowali Hittyci. Hittyci byli panami przez dłuższy 

czas ziemi Kanaan (Chanaan), pod wpływem więć ich języka, assyryj- 
skie „U" w imionach własnych zmieniło się na „I“, albo na „J“. 
Uru-Salim zmieniło się na Jeruzalem i ta nazwa została przechowana 
w języku hebrajskim, którym się posługiwał naród izraelski. Gdy 
Izraelici przybyli do Kanaanu, zatrzymali nazwę głównego miasta 
tego kraju, ale nadali jej znaczenie symboliczne: Jeruzalem — Miasto 
pokoju.

Do takich rezultatów doprowadziły wielu assyryologów współ­
czesne odkrycia napisów kassyckich.

Se non e vero e ben trovato.
Włocławek. Ks. J. Kruszyński.

Obchody.

Dziesięciolecie Towarzystwa dla popierania nauki polskiej. Powyż­
sze towarzystwo zostało założone przez Oswalda Balzera w 1900 
roku w celu udzielania pomocy pieniężnej polakom lub instytucyom 
polskim, podejmującym w jakim bądź kierunku pracę naukową. Przy 
sporej liczbie członków i wybitnem poparciu władz krajowych 
oraz jednostek, Towarzystwo zdziałało bardzo wiele. Rozwijało pracę 
w trzech kierunkach, mianowicie wydawało swoim nakładem dzieła 
naukowe, wspomagało wydawnictwa (udzieliło zapomogi na wydanie 
Metafizyki ks. Fr. Gabryla, Atlasu historycznego Rzeczypospolitej 
A. Jabłonowskiego i książki Cieniom Słowackiego) i podróże naukowe 
(np. Szumowskiego badającego w archiwach wiedeńskich stosunki 
klimatyczne Galicyi, Barwickiego badającego archiwa w Insbruku) oraz 
podjęto od 1903 pracę w celu zakładania Bibliotek publicznych pro- 
wincyonalnych. W tym ostatnim zakresie zdołało zgromadzić przeszło 
dwadzieścia tysięcy tytułów dzieł i około 7000 koron.

Swoim nakładem Towarzystwo wydaje—„Archiwum naukowe", 
składające się z dwóch działów: historyczno-filologicznego i matema­
tyczno-przyrodniczego ; „Studya nad historyą prawa polskiego", „Za­
bytki piśmiennictwa polskiego" i jeszcze dzieła osobno. We wszyst­
kich tych działach są prace pierwszorzędnej wartości dla poznania 
przeszłości polskiej i wogóle dla rozwoju naszej nauki. Wymienię np. 
prace Dąbkowskiego o utwierdzeniu umów, rękojemstwie, załodze, lit- 
kupie i wiernej ręce w prawie polskiem oraz Prawo prywatne polskie; 
Wł. Abrahama, Powstanie i organizacya Kościoła łacińskiego na Rusi; 
Buzka studya o szkolnictwie ludowem w Galicyi; Dembińskiego o Sta­
nisławie Auguście i Politykę Prus i Rosyi wobec Sejmu czteroletniego; 
samego Balzera o sądownictwie ormiańskiem i statucie ormiańskim. 
Historyą wogóle, a w szczególności prawa polskiego była znakomicie 
uwzględnioną, obok niej literatura.

Balzer dokonał wielkiego dzieła i społeczeństwo będzie mu za 
nie wdzięczne. (Siedziba we Lwowie, Archiwum Bernardyńskie).

Dziesięciolecie Poradnika Językowego. Język nasz pozostaje 
w ciągiem niebezpieczeństwie wynaturzenia sie pod wpływem języka 
niemieckiego lub rosyjskiego, a nawet francuskiego. Większość mło­
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dzieży polskiej przechodzi przez szkoły niższe, akademie i uniwersy­
tety, gdzie język ojczysty traktowany jest po macoszemu, albo gdzie 
się uczy w obcym języku. To też wielu zatraca poczucie polskości, 
to też można się spotkać z książką, pisaną polskimi wyrazami, ale 
w duchu obcego języka.

By ratować czystość języka, Roman Zawiliński w 1900 r. 
zaczął wydawać „Poradnik Językowy". Pomieszczał w nim — roz­
prawy, roztrząsał i wytykał błędy w mowie i piśmie popełniane. Sku­
piał koło siebie we wspólnej pracy uczonych, jak Nitsch, Magiera, 
Appel, Łoś, Danysz i in. Zawiliński znalazł oddźwięk w społeczeństwie, 
ale za słaby. Galicya dała około 300 abonentów, Królestwo przeszło 
400 i Poznańskie „niezmiernie małą liczbę". Od nowego roku Re­
daktor wprowadza pewne ulepszenia, rozszerza program wedle życze­
nia, wyrażonego przez wielu czytelników. Niech mu Bóg szczęści 
w pracy, niech mu coraz bardziej wzrastająca liczba przedpłatników 
ułatwi służbę dobrej sprawie. (W Królestwie ekspedycya u Wendego 
i Gebethnera; rocznie 1 rb. 80 kop.).

Dziesięciolecie „Książki*. I trzecie dziesięciolecie musimy zano­
tować, „Książka", miesięcznik poświęcony krytyce i bibliografii, zało­
żony został także w 1900 r. Ma on za zadanie rejestrowanie pro­
dukcyjności polskiej w zakresie umiejętności ścisłej i literatury pięknej 
oraz ocenianie krytyczne wydatniejszych zjawisk piśmienniczych. Jako 
pismo, podające w systematycznych działach spisy literatury bieżącej 
i treść miesięczników, „Książka" oddała niemałe usługi ogółowi pra­
cowników polskich. Rzadko który druk uszedł jej uwagi. Kierowni­
kami pisma byli najpierw Mahrburg, potem Masonius, obecnie jest 
J. K. Kochanowski. Współpracowników miało i ma licznych, 
prawie zawsze w swej dziedzinie kompetentnych; chociaż może dla 
tego, że ich było wielu, nieraz ujawniała się pewna rozbieżność, na­
wet jaskrawość w poglądach krytyków.

Wszechnice.

Akademia R.-Katolicka w Petersburgu. Już od dłuższego czasu 
zachodzą zmiany w Akademii Duchownej, jedynym zakładzie wyższym 
teologicznym w Rosyi. Ustąpili bowiem profesorowie: ks. Zygmunt 
Łoziński, M. Ś. T., ks. dr. Ignacy Baltruszys, a teraz 
w środku roku szkolnego opuścił Almę, wracając do Lublina, ks. dr. 
Karol Dębiński, inspektor i profesor teologii pasterskiej, autor 
pracy o Dozorach Kościelnych oraz dzieła „Raskoł i sekty", współ­
pracownik wielu pism, między innemi także i naszego „Ateneum4*.

Na jego miejsce inspektorem Akademii został mianowany ks. dr. 
Jerzy Matulewicz. Studya teologiczne średnie odbywał w semi- 
naryum kieleckiem, a po zamknięciu tegoż w Warszawie. Na wyższe 
udał się do Akademii Petersburskiej, którą ukończył ze stopniem Ma­
gistra św. Teologii, i do Fryburga, gdzie w 1902 r. doktoryzował się. 
Mianowany został profesorem socyologii w Akademii Petersburskiej 
w 1907, a od 1909 r. wykłada teologię dogmatyczną. Napisał po ła­
cinie: „Doctrina Russorum de statu iustitiae originalis44, po polsku 
„O prawie własności", po litewsku, „Okwestyi robotniczej i socyalnej".

29 stycznia taż Akademia obchodziła uroczyście jubileusz dwu­
dziestopięcioletniej pracy profesorskiej ks. dr. FI. Drzewieckiego. 
Tak byli uczniowie Jubilata (między nimi jest dwóch ks. Biskupów), 
jak i obecni jego słuchacze złożyli swemu profesorowi adresy pełne 
szczerego uznania. Pierwsi oświadczają: „Odznaczałeś się wybitną 
prawością i szlachetnością charakteru, nigdy nie starałeś się o wy­
wyższenie. Dla kolegów stale jesteś życzliwym przyjacielem, pogodą 
swego ducha przyczyniając się najwięcej do uprzyjemnienia wspól­
nego życia. Słuchacze Twoi podziwiają logiczną ścisłość Twoich ro­
zumowań naukowych; żadnym najmniejszym cieniem nieprzyćmiona 
sprawiedliwość, którą zawsze się rządziłeś w stosunku do wychowaw­
ców Akademii, jest jasnym promieniem w życiu Almy".

K. G. i Z. K.
Odezwy, Konkursy.
Komisya dla dziejów literatury i oświaty w Polsce, t. zw. K o- 

misya Literacka Akademii Umiejętności w Krakowie 
ma zamiar wydać dokładny opis wszystkich bibliotek i archiwów pub­
licznych i prywatnych, znajdujących się na ziemiach polskich, które 
przed 1772 r. stanowiły państwo polskie, oraz istniejących gdziein­
dziej, lecz zawierających w znacznej części rzeczy polskie lub będą­
cych w rękach polskich.

Wobec tego wspomniana Komisya zwraca się do wszystkich, 
którzy jej pomódz chcą i mogą, do miłośników nauki i literatury, o nad­
syłanie jej pod adresem dr. Józefa Korzeniowskiego (Kra­
ków, Akademia Umiejętności, Komisya Literacka) treściwych informa- 
cyi o bibliotekach i archiwach rządowych i prowincyonalnych, urzędów 
i innych organizacyi państwowych, wszelkich instytucyi duchownych 
wszystkich wyznań i narodowości, kościołów, klasztorów, cerkwi, sy 
nagog, gmin wyznaniowych i t. d., miejskich, gminnych, szkół wszel­
kiego stopnia, zakładów i towarzystw naukowych, literackich i artystycz­
nych — oraz i przedewszystkiem informacyi o bibliotekach i archiwach 
rodzinnych.

Wydział Związku Katechetów im. św. Jana Kantego ogłosił dwa 
Konkursy (do 1-go września 1911 r.): jeden na rocznik egzort 
dla szkół średnich (nagroda 100 kor.) i drugi na dziełko mniej więcej 
o 70 str., opowiadające w sposób przystępny dla młodzieży żywot 
jednego z św. Patronów naszego narodu, mianowicie, 
albo św. Stanisława bpa albo św. Władysława z Gielniowa, albo św. 
Bronisławy (nagroda 50 kor.). Dzieła nagrodzone pozostają własnoś­
cią autorów. Rękopisy przyjmuje sekretarz związku, ks. K. Dziurzyń- 
ski we Lwowie.

Zjazdy.

Dziewiąty Zjazd lekarzy i przyrodników Polskich ma się odbyć 
w Krakowie w dniach 18-22 lipca 1911 r. Prezydyum Gospodarczego 
Komitetu Zjazdu pragnie przeprowadzić uchwałę ostatniego zjazdu, 
aby praca naukowa sekcyi nie ograniczała się jedynie do licznych 
komunikatów, lecz aby przedewszystkiem były oświetlone wszechstron- 
Ateneum Kapłańskie—Rok. 3. T. 5. 1- 
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nie i przedyskutowane ogólniejsze tematy naukowe odpowiednich 
dziedzin. Sekcyi będzie czternaście, między któremi 1, filozoficzna, 
2, nauk ścisłych i 14, prasy lekarskiej.

Prasa.
Lwowskie kolo Zw. Katechetów wybrało Komitet redakcyjny 

„Miesięcznika katech. i wychów", mianowicie ks. ks. Zyg. Bielaw­
skiego, W ł. Jeżewicza, A. Rat usznego, Sz. Szydelskiego.

Sz.

■■ Ruch społeczny. =

Dookoła zajść krakowskich.
Od końca zeszłego roku Uniwersytet Jagielloński jest terenem 

swarów i walk, które się skończyły czemś tak bolesnem i tak upoka- 
rzającem, że do głębi wstrząsa i przejmuje. Uniwersytet polski, jeden 
z dwu tylko wszechnic, jakie naród posiada, chluba i duma nasza, 
Uczelnia, na którą żaden wróg obcy ręki nie podniósł, dziś zamknięty, 
bo młodzież uczyniła go terenem walki i bezprawia. Nie dość, że obcy 
zamykają nam instytucye oświatowe, że niszczą owoc najserdeczniej­
szej ofiary, poświęcenia i trudu, nie dość, że w dwóch dzielnicach 
naszej ziemi nie mogliśmy posiąść ognisk, któreby światłem promie­
niowały na kraj cały! Trzeba było, aby młodzież polska uniemożliwiła 
normalną pracę własnej Wszechnicy! Tu nietylko krzywda narodowa 
serce boli, ale wstyd rumieńcem twarz pali.

Hej, duszo polska, ile ci trzeba hartu, żeby i to nieszczęście 
przenieść, żeby i to cierpienie, które Bóg na cię zsyła, posłużyło ci 
ku odrodzeniu a nie upadkowi!

Historya wydarzeń, które doprowadziły do zamknięcia Uniwer­
sytetu, jest znaną ogółowi z pism codziennych. Powtarzać jej nie 
będziemy. Przypomnimy tylko fakt zasadniczy i postaramy się wy­
świetlić niektóre jego przejawy, choć nie czas jeszcze na wszechstronne 
sprawy omówienie.

Fakt jest taki: Senat akademicki powołał na katedrę socyologii 
chrześcijańskiej na wydziale teologicznym ks. dr. Kazimierza Zimmer- 
manna. Ks. Zimmermann, korzystając z prawa, jakie posiada każdy 
profesor, ogłosił t. zw. publicum. Do wykładu tego młodzież „postę­
powa" nie dopuściła dwa razy. Gdy senat postanowił ukarać winnych 
przełamania regulaminu, młodzież „postępowa" odpowiedziała strajkiem 
i awanturami. To pociągnęło za sobą zamknięcie Uniwersytetu.

I nie mogło być inaczej. Młodzież akademicka nie jest powołana 
do decydowania o kwalifikacyach nowomianowanego profesora. Mło­
dzież akademicka nie ma prawa wydawania wyroków potępienia na 

Senat, ani żądania, by Senat ustąpił, bo nie posiada jej zaufania. 
Młodzież akademicka jest tylko młodzieżą, której zadaniem uczyć się 
i wyrabiać w sobie cnoty obywatelskie.

I dlatego Senat dobrze zrobił, że nie ustąpił, że nie pozwolił nie- 
dorosłym, nie zajmującym odpowiedzialnego stanowiska ludziom przewo­
dzić nad sobą. Senat spełnił dobry uczynek dla społeczeństwa, w któ- 
rem w ostatnich latach, zwłaszcza w Królestwie, młodzież rej wodziła. 
Dla samej młodzieży jest to również przypomnienie tego, czem ona 
jest, jakie ma stanowisko w społeczeństwie zajmować!

Młodzież jest winna, i ta, która urządzała awanturę, i ta, która 
się dostatecznie nie przeciwstawiła od samego początku zamachom. 
Wiemy, że liczni spełnili swój obowiązek, i spełnili go chlubnie, ale 
większość zajęła stanowisko niezdecydowane. Dopiero gdy rzeczy do­
szły do ostateczności, przechyliła się na stronę ładu i porządku.

Ale społeczeństwo nie młodzież czyni głównie odpowiedzialną za 
to, co się stało. Ks. Zimmermann był tylko okazyą. Nie o jego 
osobę chodzi. „Towarzystwo etyczne" krakowskie, które pierwsze wy­
dało odezwy do burd na uniwersytecie, oświadcza w jednej z nich: 
„Nie jest to przemijająca walka partyjna ani społeczne starcie, wywo­
łane przez ekonomiczne konflikty, ale — bój na śmierć i życie dwóch 
światopoglądów, wykluczających się wzajemnie do tego stopnia, że 
tylko zupełne pokonanie jednego może zapewnić tryumf drugiego. 
Koledzy! Rzym wypowiedział walkę kulturze współczesnej i w tej 
walce — poniósł klęskę" i t. d.

Wolna myśl rozpoczęła walkę z chrześcijaństwem i, znalazłszy 
sposobność, napadła na Uniwersytet. Rzucono w obieg hasła—walki 
z klerykalizmem, walki o wolność nauki i t. d. Byłby może pozór do 
mówienia o kłerykaliźmie, gdyby Uniwersytet zostawał pod bezwzględną 
władzą księży. Ale księża na nim władzy nie sprawują, a Rektor 
oświadczył: Pozwalamy nawet publicznie wyznawać wszelkie poglądy, 
byleby były szczere i nie były połączone z bezprawiami.

Wolność nauki! Młodzież, niedopuszczająca do wykładu pro­
fesora, który nie podziela jej przekonań, walczy o wolność nauki! 
Jest to jedno z tych kłamstw, któremi stale i systematycznie posługuje 
się wolna myśl w walce z chrześcijaństwem. Takich kłamstw na otu­
manienie opinii puszczono w obieg dziesiątki całe. Już na początku 
rozgłaszano, że wyrok Senatu będzie bardzo surowy, na co młodzież 
odpowie strejkiem, potem, że Senat wydali 200 studentów, na co reszta 
odpowie strejkiem w imię solidarności i t. d. Tymczasem relegowano 
trzech i to warunkowo, a mimo to strejk wybuchł „żywiołowo", choć 
go Daszyński na kilka dni przedtem zapowiadał w parlamencie, jak 
potem przemawiał przeciw Senatowi w sali uniwersyteckiej. Takiej 
samej metody otumaniania używa wolna myśl w Królestwie, gdy pisze: 
„Usiłując zatrzeć i splątać zasadniczy węzeł sprawy, Senat uniwersy­
tecki ściąga walkę z poziomów ideowych (tak!) na teren karności 
i rygorów administracyjnych", albo: „jeśli, trwając w zaciekłości, 
Senat uniwersytecki w Krakowue nadal prześladować będzie ducha 
niezależności i swobody, rozganiając młodzież po świecie i tłumiąc 
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ognisko oświatowe”... („Prawda”, 4 luty 1911 r.) Takiej samej me­
tody w walce z chrześcijańską pracą i duchem używa inny organ 
wolnej myśli, Kuryer Poranny, gdy uparcie pisze, że Stowarzyszenie 
robotników chrześcijańskich sprowadziło na przedstawienie do swej 
sali stu chłopów z Łowicza.

Ci przedstawiciele wolnej i niezależnej myśli nietylko puszczają 
w obieg wiadomości fałszywe, ale i nie potrafią wziąć na siebie od­
powiedzialności za swe czyny. Akademicy „postępowi” urządzili 
burdę, ale zeznań odmówili, nie mieli cywilnej odwagi swego czynu. 
A o akademikach, członkach Towarzystwa etycznego tak pisze w swej 
odezwie stowarzyszenie „Promień” : „ono (Towarzystwo etyczne) dało 
powód do zimmermaniady, a teraz (wobec groźby kary) się uchyliło 
od odpowiedzialności i zwaliło wszystko na barki Promienia i Spójni”.

W awanturach wielki udział brali żydzi. Żyd oświecony, o ile jest 
czynny, jest wrogiem chrześcijaństwa. I dlatego w walce z katolicyzmem 
w Krakowie zajmowali oni tak poważne stanowisko. Ale nie brakło też 
powodów ekonomicznych, które skłoniły ich i socyalistów do walki. 
Ks. Zimmermann wyszedł ze szkoły ks. Wawrzyniaka, ze społeczeń­
stwa, które drogą samopomocy zdobyło niezależność ekonomiczną, 
uniezależniło się od żydów a zawarło wrota przed socyalizmem. Przed­
stawiciel takiego społeczeństwa na katedrze uniwersyteckiej, przeszcze­
pianie poznańskiego systemu pracy na grunt galicyjski! Nie, wołają 
żydzi, my swą przewagę ekonomiczną utrzymać musimy; nie, wołają 
socyaliści, my nad robotnikami panować musimy; nie dopuścimy, wo­
łają razem, ażeby profesor Uniwersytetu kształcił młodzież duchowną 
na sposób poznański. I więcej im chodziło o sprawę partyjną, niż 
o dobro narodu, niż o przyszłość młodego pokolenia. I tak się w par­
tyjności zapędzono, że socyaliści, jak wyznał Daszyński w polemice 
z ks. Rzeszutką, doradzali syonistom ze względów taktycznych, aby 
nie brali udziału w demonstracyi.

Na inną jeszcze stronę burd krakowskich zwracamy uwagę — 
na polityczny charakter strejku. Manifestanci nie wystąpili jako stu­
denci, ale jako członkowie stronnictw, z pieśniami — Cześć wam, pano­
wie, magnaci, Warszawianka, Czerwony sztandar—na ustach. I znów 
nie młodzież za to bezpośrednio winna, ale ci politycy, wyzbyci ducha 
chrześcijańskiego, którzy jak w Galicyi, wśród studentów rekrutują 
sobie płatnych agitatorów, i ci pedagodzy, którzy, jak w Królestwie 
członkowie Polskiego Związku Nauczycielskiego na zebraniu 4 listopada 
1905 r., oświadczali, że „młodzież powinna brać udział w życiu poli- 
tycznem chwili, należy ją wyprowadzić na ulicę, gdyż na ulicy może 
się więcej nauczyć niż w szkole”.

Wreszcie ostatnie spostrzeżenie. Znaczny procent demonstrantów 
stanowili królewiacy, oni wnieśli bodaj ten ton uliczny i demago­
giczny do spraw uniwersyteckich. Oczywiście znów nie wszyscy i nie 
ze swego ducha, jeno pod wpływem obcej naleciałości. Od wschodu 
leci ku nam ciemna zawierucha już dawno i mąci zdrowie i dalekość 
wzroku. To jest jeden z tych nieszczęsnych skutków, jakimi demo­
ralizuje nas nasze położenie polityczne. Ale te naleciałości nie będą 

trwać na zawsze, młodzież, gdy dojrzeje, gdy stanie przy warsztacie 
pracy narodowej, gdy się spotka z cierpieniem i ofiarą, odzyska znów 
niezłomny hart woli. Tymczasem jednak idące zdaleka „wiry” sypią 
piaskem w oczy i zabierają ofiary. Królestwo musi wytężyć pracę 
u podstaw, musi zająć się kształceniem ducha młodego pokolenia, nie­
jako kąpaniem go w krynicy chrześcijańsko-narodowej. To tern potrzeb­
niejsze, że i inny wpływ działa: co roku koło czterech tysięcy mło­
dzieży idzie na uniwersytety na zachód Europy, że już o Rosyi nie 
wspomnę, i tam zdobywa wiedzę ze źródeł protestanckich i bezwy­
znaniowych. Nic dziwnego, że się po powrocie do kraju wielu oprze 
wpływom narodowej kultury, a zachowa i siać będzie obcego ducha 
bezreligijności, kosmopolityzmu i negacyi. Te czynniki działają po­
woli wprawdzie, lecz stale, przeto należy im również stale przeciwdziałać.

Wierzymy, że młodzież, która chwilowo uległa wpływom anty- 
narodowych i rozkładowych czynników, natężoną pracą naprawi 
wyrządzone zło, że spełni nadzieje wielkich fundatorów wszechnicy, 
którzy w dyplomie królewskim pisali: „Niechże więc tam będzie nauk 
przemożnych forma, iżby wydawała męże dojrzałością rady znakomite, 
ozdobą cnót świetne i w różnych umiejętnościach biegle; niechaj 
otworzy się orzeźwiające źródło a z jego pełności niech czerpią wszyscy 
napoić się pragnący”.

== Poradnik. ==

P. Czy do ważności zaręczyn, w ścisłem znaczeniu słowa, po­
trzebne są jednoczesne podpisy obu stron i umieszczenie daty?

O. W odpowiedzi na to pytanie powołamy się na postanowie­
nie Kongregacyi Soborowej, powzięte na posiedzeniu z dnia 27 lipca 
1908 roku.

Rzeczona Kongregacya postawiła sobie takie pytanie: Czy koniecz­
nym jest warunkiem do ważności zaręczyn, aby akt ich zawarcia był 
podpisany jednocześnie przez strony i proboszcza lub też 2 świadków, 
czy też wystarczy, aby podpisany przez jedną stronę i proboszcza 
resp. 2 świadków został przesłany do podpisania przez 2 stronę i jej 
proboszcza resp. 2 świadków?

Poważne racye przemawiają za tem, aby akt podpisany był je­
dnocześnie, mianowicie, analogia z innymi podobnego rodzaju aktami 
i usunięcie niebezpieczeństwa podstępu i oszukania.

Z tych prawdopodobnie racyi do powyższej opinii przychyliła 
się i Kongregacya Soborowa orzekając affirmative ad primam partem, 
negative ad secundam, t. j. akt zaręczynowy pod karą nieważności 
ma być jednocześnie podpisany przez obydwie strony, chociaż nie 
wyklucza się w tym wypadku możliwości prokuracyi do podpisania 
rzeczonego aktu.

O tem, czy na akcie zaręczynowym ma być umieszczona data pod 
karą jego nieważności, tekst prawa nic nie mówi. Jednakże analogia 
z innymi kontraktami, np. testamentami, i rozmaite stąd wynikające 



187186

trudności przemawiają za koniecznością daty, np. jak określić, jeżeli 
nie będzie daty, czy zaręczyny zostały zawarte przez puberes, albo 
które zaręczyny są ważne, jeżeli jedna i ta sama osoba kilka zawarła 
z różnemi osobami.

Dla tych różnych powodów Kongregacya uznała za warunek 
sine qua non do ważności zaręczyn, aby na akcie położona była do­
kładna data.

P. Czy do ważnego i godziwego dawania ślubu (matrimonio 
assistendi), jest wymagalna specyalna delegacya czy też wystarcza ogólna.

O. Nowe prawo małżeńskie znacznie zmodyfikowało delegacye. 
Odtąd ona nie może się rozciągać poza terytoryum władzy delegują­
cego, a nadto według orzeczenia (do którego się znów odwołujem) 
Kongregacyi Soborowej z dnia wyżej wzmiankowanego nie może być 
podawana ogólnie bez wymienienia nazwiska delegowanego. „Quoad 
delegationem nihil esse immutatum excepta necessitate eam faciendi 
sacerdoti determinato et certo ac rescriptam ad territorium delegantis".

Ks. W. Owczarek.

P. Jakie istnieją ważniejsze w języku francuskim pisma peryo- 
dyczne, poświęcone pedagogii i katechetyce?

O. Usunięcie nauki religii ze szkól rządowych we Francyi, 
skłoniło tak pasterzy, troskliwych o dobro duchowe swych owieczek, 
jak i wiernych wyznawców Chrystusa, do religijnego oświecania ma­
luczkich. Praca zwrócona została na praktyczne tory, a pracujący 
złączyli się w ,,1’Archiconfrerie de catechisme", zostającą pod patro­
natem arcbpa paryskiego, ks. Amette’a, i rozgałęzioną po całym kraju. 
Zasady tej pracy i wzory praktyczne katechezy we wszystkich dzia­
łach podaje miesięcznik „la Voix du bon catśchiste11, redagowany przez 
ks. Poulin w Paryżu, a wydawany u Lethielleux (rocznie 10 zeszytów, 
frs. 3). Mimo specyalnego przeznaczenia miesięcznik ten oddać może 
katechecie wielkie usługi doborem materyału i dziwnie pociągającym 
tonem i duchem w jego opracowaniu. La Voix wychodzi już od lat 
siedmiu.

Również czysto specyalnym jest „le Catśchisme11, wychodzący 
od lat 13 w Paryżu, l’Avenue Portalis 8 (tak samo w księgarni Le- 
thielleux, rocznie 10 zeszytów, frs. 8), choć zakres jego jest szerszy. 
Obok strony praktycznej i gotowych wykładów religii, zajmuje się 
„le Catechisme" zagadnieniami teoretycznemi, ale jeszcze i tak w zbyt 
szczupłym zakresie. Układ artykułów więcej naukowy, mimo to że 
praktyczna strona przeważa.

Dla tych, którzy się chcą zapoznać z prądami naukowymi w dzie­
dzinie kościelnego nauczania, wybornie się nadaje: „la Bevue des scien- 
ces ecclesiastiques“, poruszająca bardzo często zagadnienia z metodyki 
katechizowania. Prawie każdy numer tego miesięcznika poświęca 
wspomnianej dziedzinie wiedzy kościelnej wydatne prace pisarzy tej 
miary, co Dementhon, Duplessy, Rambure i inni. Oprócz artykułów 
pedagogiczno-katechetycznych miesięcznik ma osobną rubrykę: „Notes 
de pedagogie catholique.

Dwutygodnik fryburski „Bulletin pśdagogique“, jak wskazuje sam 
tytuł i treść rozpraw i wiadomości, w nim podawanych, jest całkowi­
cie poświęcony kwestyom wychowania i nauczania. Mając na swe 
usługi przedstawicieli nauki, pracujących na uniwersytecie, rozporządza 
siłami fachowemi i toruje drogę wiedzy katolickiej. Ma jedną wadę, 
że w stosunku do obszernego programu jest za szczupły i że zatem za 
długo każę czekać na artykuły poszczególnych działów.

Miesięcznik naukowy i pedagogiczny, wychodzący w Paryżu, 31 
Rue de Grenele p. t.: „Bulletin de la Socióte gćnćrale d’ćducation et 
d’enseignement“, zawiera już nietylko artykuły, poświęcone pedagogii, 
ale studya w tym zakresie. Wszystkie przedmioty nauczania są w nim 
omawiane. Ks. Wł. Jasiński.

P. Czy można uzyskać odpust zupełny za odmówienie modlitwy: 
„En ego, o bonę Jesu“ (przy zachowaniu wszystkich łoarunków), jeśli 
się jednak krzyża nie widzi, gdy się odmawia modlitwę już to dla 
tego, że jest zakryty (tempore passionis), już to z powodu ciemności, 
lub słabego wzroku ?

O. W tekście oryginalnym włoskim podano warunek: dinanzi 
ad una immagine del ss. Crocifisso, co Beringer, autor dzieła o odpu­
stach i bractwach, tłumaczy: przed jakimkolwiek obrazem Pana Jezusa 
Ukrzyżowanego, Arndt zaś—przed wizerunkiem Ukrzyżowanego. Wy­
starczy, by modlący się klęczał przed obrazem Pana Jezusa Ukrzyżowa­
nego, choćby zdaleka; np. przy filarze nawy, lub pod chórem przy 
wielkich drzwiach, gdy krzyż jest na bocznym ołtarzu w nawie lub 
na wielkim.

Do uzyskania więc odpustu widzenie wizerunku P. Jezusa Ukrzy­
żowanego nie jest konieczne.

X. Piotr Czapla.
i i O I ~I

——— Recenzye i krytyki. =====

H. Romanowski, Wstęp do Ekonomii społecznej chrześcijań­
skiej. Warszawa. 1910. 313. rb. 3.

Duży tom „Wstępu" dzieli się na dwie części. Pierwsza z nich 
zawiera klasyfikacyę, syntezę filozoficzną oraz charakterystykę i ocenę 
krytyczną głównych kierunków i doktryn społeczno-ekonomicznych 
ze szczególnem uwzględnieniem ekonomii społecznej chrześcijańskiej. 
Druga zaś zawiera zarys historyczny nowoczesnej szkoły społeczno- 
ekonomicznej katolickiej. W końcu książki skorowidz nazwisk.

Dzieło całe ma specyalny charakter, rzadko gdzieindziej spoty­
kany. Autor stwierdza „ogólne obniżenie poziomu moralnego i intel- 
lektualnego u narodów chrześcijańskich", co przynajmniej w odnie­
sieniu do niektórych krajów jest prawdą, i, co znów wygląda na pa­
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radoks, — „upadek ogólnego dobrobytu materyalnego, pomimo olbrzy­
mi wzrost fortun pojedynczych" (str. 3). Ze zaś główną i podstawową 
przyczynę tego zjawiska widzi w ateizmie, więc walczy z nim nieubła­
ganie, ku czemu ma służyć i ta książka (str. 4). Oczywiście nie jest 
ona apologią, ale pośrednio, drogą krytyki logicznej błędnych poglą­
dów, ma bronić prawdziwości ideałów chrześcijańskich.

Wszelako zaznaczone wyżej stanowisko autora, że ateizm jest 
błędem zasadniczym, który zabarwia albo raczej zaciemnia odpowied­
nio całe życie jednostki i społeczeństwa, znalazło oryginalny wyraz 
w przeprowadzonej klasyfikacyi kierunków i doktryn społeczno - eko­
nomicznych. Sam autor zwraca na nią uwagę w przedmowie.

Ponieważ ekonomia posługuje się pojęciami, które stanowią przed­
miot filozofii lub etyki, pojęciami podstawowemi, jak prawo własności, 
rodzina, lub drugorzędnemi, jak użytkowanie własności prywatnej, wy­
nagrodzenie, odpoczynek, praca kobiet i dzieci, procent i t. d., przeto 
zależnie od poglądów filozoficzno-religijnych danego pisarza, jego eko­
nomia będzie taka lub inna. W świetle tych wywodów p. R. dzieli 
wszystkie współczesne kierunki ekonomiczne na dwie grupy: chrześci­
jańską i materyalistyczną, w której skład wchodzi liberalizm, socya- 
lizm, solidaryzm i ekonomia protestancka. I choć autor zastrzega się, 
że nie wszyscy przedstawiciele materyalistycznego kierunku byli świa­
domymi materyalistami, to jednak zdaje się, że w takiej formie ów 
podział nie jest racyonalnie uzasadniony. Zależność ekonomii od 
religii i filozofii nie jest tak wielka, aby mogła posłużyć za zasadę 
podziału. Wszak sam autor zaznacza, że zadanie ekonomii społecznej 
w dziedzinie etycznej „ogranicza się głównie do zwrócenia bacznej 
uwagi na to, aby wygłoszone przez nią zasady i poglądy nie sprze­
ciwiały się prawu moralnemu" (str. 17). To zadanie tylko negatywne. 
Zresztą wielu ekonomistów nie miało nic do czynienia z filozofią 
a wielu z tych, których autor zalicza do obozu materyalistycznego 
podnosiło znaczenie ekonomiczne etyki, jak znów wielu ekonomistów 
chrześcijańskich, że wymienię K. Perina, bp. Freppla, stało na stano­
wisku liberalnem, t. j. wedle autora materyalistycznem.

Zdaje mi się, że autor nie dość wyraźnie odróżnił etykę i eko­
nomię społeczną od polityki ekonomicznej. Pierwsze pozostają w po­
ważnej zależności od filozofii i religii, możnaby tam wspomniany po­
dział przeprowadzić, ale ostatnia jest bardziej samodzielna. Stąd np. 
ludzie najróżnorodniejszych przekonań potrafią w parlamencie głoso­
wać za jednym i tym samym projektem, dajmy na to ubezpieczenia 
na starość lub ograniczenia zbyt długiego dnia pracy.

Autor zapatrzony w konieczność etyki dla życia społecznego, na 
ten punkt, jak sam wyznaje, głównie zwrócił uwagę; nawet w wykła­
dzie ekonomii chrześcijańskiej uwzględnił przedewszystkiem kwestye 
związane z etyką. Ale też przez to jego praca jest jakby połowiczna.

Rozdział drugi pierwszej części omawia prawa ekonomiczne i mo­
ralne, naturalne czyli deterministyczne i właściwie ekonomiczne, któ­
rych ostateczna przyczyna tkwi w naturze ludzkiej, oraz metody: in­
dukcyjną i dedukcyjną. Tutaj znów stawia tezę, której niepodobna 

obronić, że używanie metody indukcyjnej lub dedukcyjnej lub połączo­
nej zależy od przekonań filozoficzno-religijnych (str. 22).

W rozdziale trzecim autor zapoznaje nas kolejno z liberalizmem, 
socyalizmem, solidaryzmem, ekonomią protestancką, w następnym zaś— 
z chrześcijańską (88-130). Wykład jest utrzymany w tonie poważnym, 
krytyka również, głównie z punktu widzenia filozoficznego. Autor 
nie przedstawia po kolei poglądów różnych autorów, ale syntezę ca­
łego kierunku.

W wykładzie ekonomii chrześcijańskiej autor nawiązuje najpierw 
do zasadniczego prawa solidarności i harmonii, rządzących światem, 
a wyrażających się w prawach przyrodzonych. Potem uzasadnia wo- 
góle, że sprawiedliwość i miłość mają być podstawą społeczno-ekono­
micznego ustroju i po szczególe roztrząsa różne zagadnienia, jak zna­
czenie religii i etyki w życiu spolecznem, jak pojęcie pracy, własności, 
państwa i jego obowiązków, dobroczynności i t. d. Więcej miejsca 
poświęca kwestyi społecznej i zagadnieniu interwencyi państwowej.

Niepodobno wchodzić we wszystkie szczegóły wykładu. Wymie­
nię tylko niektóre wywody autora, co do których byłbym innego zda­
nia. Niewiem, czy który z przedstawicieli liberalizmu naukowego 
chciałby puścić wodze wolności ludzkiej i wszelkim złym skłonnościom 
(str. 31). Wprawdzie Malthus był pastorem, ale czy można stąd wy­
wnioskować, że maltuzyanizm jest „produktem protestantyzmu" (str. 
82)? Trzebaby wykazać, że istnieje związek wewnętrzny między pro­
testantyzmem, a maltuzyanizmem. Jak byłby ciekawy obszerniejszy 
i dowodami poparty ustęp o niższości, a przynajmniej względności 
kultury krajów protestanckich (str. 86)! Sz. autor państwo bierze 
„w znaczeniu zorganizowanego dla wspólnych celów społeczeństwa" 
(str. 109). Czy czasem nasza ekonomia nie jest powołana do wytwo­
rzenia innego pojęcia państwa, jak już odróżniła wyraźnie dwa poję­
cia: państwo i naród, jak też stworzyła pojęcie polityki narodowej. 
Rozwijająca się przed naszemi oczyma rzeczywistość, zadająca kłam 
powszechnemu zastosowaniu teoryi państwa w znaczeniu zorganizowa­
nego społeczeństwa, daje nam znakomitą sposobność do obserwacyi 
i dociekań. Również dziwnie brzmi ustęp o istnieniu państw, które 
na samodzielność istnienia nie zasługują (str. 1 16). Od str. 150 zaczyna 
się Zarys historyczny nowoczesnej szkoły społeczno-ekonomicznej ka­
tolickiej od 19 w. aż do naszych dni. Ta część jest jeszcze bardziej 
ciekawa, a niemniej pouczająca od poprzedniej. Autor oprowadza nas 
po wszystkich krajach Europy i Ameryki, o Polsce i Litwie nie zapo­
minając, rozsnuwa przed nami sylwetki uczonych filozofów i ekonomis­
tów. Niektóre wizerunki, np. Cortesa, Perrina, Le Playa, Kettelera 
i in. są znakomite Niekiedy dowiadujemy się. zupełnie nowych rzeczy, 
jak o Ozanamie. Może tylko Windthorst za dużo miejsca zajął. Chcia- 
łoby się też coś więcej wiedzieć o takich pisarzach, jak Hitze, Pesch, 
Weiss, Du Pin. Podział uczonych katolickich na zasadzie mniejszej 
lub większej interwencyi, jak to czynią francuzi, mniej jest przekony­
wający, gdyż nie to bodaj jest najważniejszą różnicą. Ważne też 
miejsce zajmuje odmienność poglądów na kapitalizm, zakres i rodzaj 
ustroju korporacyjnego.
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Na końcu znajduje się rozdział: Kościół nauczający a rozwój 
nowoczesnej ekonomii chrześcijańskiej, rozdział, który mówiąc o pis­
mach i działaniu papieży, za mało może uwydatnia wpływ tych pism 
na dalszy rozwój ekonomii chrześcijańskiej.

Literatura przedmiotu, o ile dotyczy ekonomii chrześcijańskiej 
podana we Wstępie bardzo obficie, ale nie jest opatrzona wskazówkami 
metodycznemi. Język ciężki, niekiedy spotyka się takie wyrażenia, jak 
chrześcijanizm, zam.: chrześcijaństwo lub chrystyanizm, jak: ograniczyć 
się na czemś, jak: życzyliby możliwie ograniczyć, błędne używanie 
wyrazu: takowy.

„Wstępowi" poświęciliśmy więcej miejsca, gdyż zajmuje bardzo 
poważne miejsce w literaturze społecznej chrzęść. Życzę autorowi, aby 
się „Wstęp" jaknajprędzej rozszedł, a zarazem wnoszę prośbę, aby 
rozszerzył drugie wydanie, omawiając takie jeszcze sprawy, jak np. 
stosunek ekonomii do teologii, jak oryginalność ekonomii chrześcijań­
skiej, jak wartość dogmatyczna encyklik papieskich, jak znaczenie 
i rola zjazdów społecznych katolickich.

Dzieło p. Romanowskiego polecam usilnie wszystkim zwolenni­
kom ekonomii chrześcijańskiej i tym też ludziom dobrej woli a innych 
poglądów, którzy chcą sprawiedliwie oceniać różne zjawiska życia.

Wlocłaivek. X. A. Szymański.

Paul Dhorme, La religion assyro-babylonienne. Conferences 
donnees a 1’Institut catholique de Paris. Paris 1910. XII+320.

Treść i istota religii assyro-babilońskiej z kaźdem nowem odkry­
ciem nabiera coraz większego światła i zrozumienia. Dziś, można po­
wiedzieć, jest ona dokładnie poznana, usystematyzowanie jej nie przed­
stawia wielkich trudności. Kwestyonowane tylko i różnie przedstawiane 
bywa jej pochodzenie. Jedni uważają ją za odbicie pojęć astrono­
micznych tamtych czasów,—bóstwa wedle tej teoryi byłyby uosobieniem 
ciał niebieskich; inni temu zaprzeczają, twierdząc że zajmowanie się 
babilończyków astronomią sięga czasów późniejszych — nic więc wspól­
nego niema z ich panteonem; inni wreszcie widzą w przedstawianych 
bóstwach babilońskich uosobienia potęgi ich miast lub państwa. Dys- 
kusya na ten temat jeszcze nie wyczerpana. Autor choć nie miał 
zamiaru rozstrzygać tego zagadnienia, w charakterystyce jednak babi­
lońskich bóstw przechyla się do pierwszego poglądu, upatrując w kaźdem 
bóstwie uosobione pojęcia ciał niebieskich. „Słońce (powiada autor) ten 
król dnia, któremu wszystkie narody politeistyczne cześć oddawały za jego 
światło, ciepło i płodność; księżyc, który nietylko przyświeca podróżnikom 
w nocy, ale określa dni, miesiące i lata, gwiazda poranna i wieczorna 
Wenus, której światło niezwykłe zapowiadało ukazanie się słońca jej 
brata, albo która bawiła się kapryśnie około swego ojca — boga-księ- 
życa — oto była wielko-trójca astralna. Ten kult astralny w Babilonii 
był swojskim". I chociaż nieraz rozróżniano bóstwo od ciała niebie­
skiego, teksty, według zdania autora, dostatecznie świadczą, że czci­
ciel zwracał się przedewszystkiem do gwiazdy, jako do swego bóstwa!

Z licznych dowodów przytoczę jeden, polegający na przedstawianiu 
bóstw: Tarcza słoneczna z promieniami przedstawiała boga Samai; 
księżyc przedstawiał boga Sin, a mała gwiazdeczka z promieniami — 
boginię Istar. (str. 56).

Religia w życiu Assyro-babilończyków, którzy byli narodem bar­
dzo religijnym, grała olbrzymią rolę pod każdym względem. Ścisły 
stosunek państw, miast, królów i w ogóle ludzi — do bogów jest tego 
wymownym dowodem. Budowa miast była aktem religijnym, gdyż 
według napisów, bogowie sami nakazywali budowę miast. W nowo- 
budowanem mieście przedewszystkiem musiała stanąć świątynia dla 
tego boga, który nakazał budowę miasta. Nazwy miast szczególniej 
w starszych napisach, pochodzą od imion bogów, boskie nazwy mają 
również mury, bramy, kanały miasta. Nic też dziwnego, że się Bóg 
opiekował takiem miastem, gdyż właściwie ono było jego wła­
snością. Właścicielowi, królowi-bogu miasta, należały się podatki, 
które wiernie były przez poddanych boga płacone. Stąd np. Teglat- 
Jolasar I w jednym z napisów powiada, że idzie „przeciwko zbunto­
wanej krainie Kumuki, która zaprzestała płacić podatki i dawać po­
darunki bogowi, Asur". Każdego zwycięstwa bożek był właściwym 
sprawcą, w razie przegranej wojny posągi bożka stawały się łupem 
nieprzyjaciół, w mieście panowała żałoba. Również ciekawy jest sto­
sunek bogów do królów, którzy uważali się za ich zastępców na ziemi. 
Bogowie sami powoływali królów, udzielali im największej godności 
politycznej i kapłańskiej i sami dawali im insygnia tych godności. 
Stąd nic dziwnego, że w późniejszym czasie szacunek, którego królo­
wie domagali się od swoich poddanych dla swojej osoby, rozwinął 
się i zamienił na cześć, jaka się należała tylko bożkom. Królowie 
stali się wówczas synami bogów, a nawet bogami. Syn np. Sargana 
Starego — Naram - Sin jest formalnie nazwany „bogiem Agade" i na 
wizerunku głowę ma ozdobioną tak, jak to zwykle czyniono tylko na 
wizerunkach bożków.

Również losy każdego człowieka są ściśle bardzo związane z bo­
gami od początku aż do śmierci człowieka; o ile postępuje dobrze, 
pozostaje pod wyjątkową opieką bożka. Zresztą losy te zależą wyłącznie 
od woli boga. Całe więc życie polityczne, społeczne assyro - babiloń­
skie obracało się naokoło bogów, religii. Postępowanie, moralność 
była ściśle złączona z religią — stąd błędne są zapatrywania S. La 
Bore’a, M. Morgana i in., twierdzących, że w dawnych czasach mogła 
się rozwinąć i rzeczywiście rozwinęła się moralność niezależna od 
religii. Przekroczenie praw religijno-społecznych było grzechem, t. j. 
obrazą osobistą bożków. Grzech sprowadzał karę, cierpienia, co znów 
domagało się przebłagania zagniewanego bożka.

Trudno jest przedstawić w krótkości całokształt pojęć religij­
nych tych narodów, tak obfity jest dziś materyał. Autor jednak wy­
śmienicie wywiązał się z zadania. Znawca pierwszorzędny literatury 
assyro-babilońskiej na każdym kroku obficie potwierdza cytatami swoje 
poglądy, a raczej swoje poglądy opiera i wyprowadza z cytat licznie 
przytaczanych.
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Dla porównawczych studyów religii jest to dzieło doniosłego 
znaczenia. Wielka bowiem bezstronność, sumienność jak niemniej jas­
ność w treściwem przedstawieniu całokształtu usystematyzowanej re­
ligii, czynią to dzieło bardzo powaźnem i niezbędnem.

Warszawa.

1 r:™ ffotatki bibliograficzne. 11 -——

X. Jan Bykowski, Kalwarya Ujska, 
jej kaplice i stacye z drogą krzyżową. 
Poznań, św. Wojciech 1910,30-ka więk., 
str. druku 107, z 30 ilustr. na welin, 
papierze, z mapką i w oprawie 1 mr.

Rzecz zaczyna się od krótkiego 
rzutu oka na rozwój praktyki religij­
nej, która się zwie Drogą Krzyżową; 
poczem następuje „Nieco z historyi 
Ujścia", znanej placówki wojskowej na 
pograniczu z Pomorzem w czasach 
najdawniejszych, a dziś placówki na­
szej narodowej na kresach Wielko­
polskich. Dalej autor opowiada, w ja­
ki sposób obecny proboszcz Ujski 
i dziekan, X. Franciszek Rękawica, 
(prusacy przerobili w szkołach jego 
nazwisko na Renkawitz, i tak się też 
dzisiaj niepowszedni ten mąż urzę­
dowo nazywa) doprowadził swoją pięk­
ną i orginalną myśl do skutku. Gor­
liwy i niezmiernie czynny kapłan 
ukręcił z piasku bicz, i to jaki wspa­
niały! Ujście, sromotnie pohańbione 
w r. 1655 przez dumnego wojewodę 
Krzysztofa Opalińskiego, który bez 
boju (mylnie podano na str. 11, że 
po „zaciętej i krwawej walce”) pod­
dał 15,000 rycerstwa polskiego here­
tyckiemu władcy, doczekało się chlub­
nej rehabilitacyi dzięki poświęceniu 
tego wyjątkowego kapłana. Piękne 
ilustracyeiudatne barwne opisy przed­
stawiają nam prawdziwie oryginalne 
i wspaniałe dzieło, w dokonanie któ­
rego nie wierzyli inowiercy i ci z ka­
tolików, co jeszcze nie mieli sposob­
ności przekonać się, ile energii mieści

X. Józef ArchutowsJci.

się w czcigodnym kapłanie. Góra, wzno­
sząca się naprzeciw ujścia Głdy do 
Noteci, do niedawna dzika, bezkształt­
na, głogiem obrośnięta, dziś stała się 
ustroniem uroczem, w którem stacye, 
o stylach starożytnych i wschodnich, 
i to na najrozmaitszych motywach 
budowane, to wychylają się z zacza- 
rownej zieleni, to panują z wdziękiem 
ponad wierzchołkami pięknych drzew. 
Dodać trzeba, że wspaniałe pomniki bu­
downictwa, wzniesione prawie wszyst­
kie z różnokolorowego szkła, mie­
niące się w słońcu przepyszne mi bar­
wami, sprawiają na widzu wrażenie, 
jakgdyby się przeniósł w całkiem od­
mienną krainę.

Trzeba przyznać autorowi racyę, 
kiedy mówi, że piękność Kalwaryi 
Ujskiej niepodobna tak opisać, iżby 
czytelnik mógł nabyć o niej dokład­
nego pojęcia. Tylko ten może ją oce­
nić, kto ją widział: piszemy to z wła­
snego doświadczenia.

Przy opisie każdej stacyi autor 
starał się dać też i pokarm dla duszy 
chrześcijańskiej, tak iż książeczka mo­
że służyć tak dobrze za podręcznik 
dewocyjny, jak i informacyjny. Są 
tam pieśni, rozmyślania, akty strze­
liste etc., obdarzone odpustami.

Należy się szczere uznanie auto­
rowi, że zwrócił uwagę narodu pol­
skiego na nowe sanctuarium, które 
pod względem sztuki przewyższa zdaje 
się wszystkie dotychczasowe nasze 
Kalwarye, jak: w Pakości w Poznań- 
skiem, na górze św. Anny na Górnym 

Śląsku, Zebrzydowską w Galicyi, Wi­
leńską nad Wilią, Wejherowską na 
Kaszubach. Należy się i z tego jesz­
cze względu, że dał nam poznać imię 
znakomitego twórcy, który nietyłko 
powziął myśl oryginalną, nietyłko ją 
doprowadził do świetnego urzeczy­
wistnienia, ale i sam włożył jak gdyby 
prosty robotnik wiele ręcznej pracy 
w ukochane przez się dzieło ad ma­
jorem Dei gloriam, na sławę Kościo­
łowi i imieniowi polskiemu. Ks. St. Gr.

A. Martin, Comment il faut prier. 
Paris, Bloud. 1910.
Dziełko to składa sie z dwóch części. 
W pierwszej podane są teksty z No­
wego Testamentu i z dzieł znako­
mitszych pisarzy kościelnych poucza­
jące, jaką powinna być modlitwa. 
W drugiej znajdujemy liturgiczno- 
ascetyczny wykład mszy świętej, jej 
początek, znaczenie ceremonii mszal­
nych. Sposób wykładu przystępny, od­
powiadający w zupełności zastosowa­
niu praktycznemu. Autor pracę swą 
przeznacza dla młodzieży. Dziełko 
to nie jest zbiorem formułek, jak 
wiele innych tego rodzaju, ale jest 
książeczką pełną żywotności, budzącą 
w czytelniku życie religijne i pod­
trzymującą nadal takowe. Ks. P. C.

Bernard Chrzanowski, Na Kaszubskim 
brzegu. Zwięzły przewodnik z sześciu 
krajobrazami i mapą. Poznań, 1910 
nakł. autora, in 8 min. str. 111. Czy­
sty zysk na kaszubski fundusz sek- 
cyi oświatowej „Straży”.

We wstępie autor słusznie boleje 
nad tern, że tysiące polskich gości, 
przebywających latem w Sopotach, 
nie interesują się wcale albo mało 
tern, co sercu naszemu na bałtyckich 
brzegach winno być najdroższem — 
ludem polsko-kaszubskim. Gdyby po- 
lacy podróżowali tam mądrze, t. j. 
nie zaprzepaszczali lekkomyślnie pie­
niędzy w kieszeniach pruskich, a za to 
dawali zarobek swoim; gdyby do 
ludu sercem się zbliżali i mówili z nim 

tylko po polsku, nie tak jak to bywa 
niestety po niemiecku (!), zezem im 
jest wygodniej; gdyby z grosza, wzię­
tego z domu na używanie, oddzielali 
choćby skromne ofiary na cele naro­
dowe kaszubskie: — mielibyśmy silną 
twierdzę polskości hen tam, daleko, 
nad szaremi falami Bałtyku.

Autor swoją pracą, jak sam mówi, 
skromną pragnie obudzić sumienie 
polaków, przybywających do Sopot, 
zagrzać zwłaszcza młodzież do zwie­
dzania pięknej Kaszubskiej Szwajca- 
ryi i tym sposobem stworzyć zarodki 
czynnej miłości względem gnębionego 
ludu naszego. „Prawo do napisania 
przewodnika — tak oświadcza — dało 
mi umiłowanie tego brzegu. Od kilku 
lat i pieszo, i na rowerze, i wiosłem, 
i żaglem docierałem do każdej na 
pobrzeżu położonej wsi, dotarłem 
wreszcie do wszystkich. Chciałbym, 
aby za mną poszła do nich nareszcie 
także i — polska młodzież!”

Na całość składają się cztery głó­
wne części.

I. Wiadomości ogólne. Tu poda­
na naprzód geografia wybrzeża Kaszub­
skiego (autor nie bierze pod uwagę 
całej krainy). Potem następują Dzieje, 
w których krótko, ze znajomością rze­
czy przedstawione zmaganie się pola­
ków z pomorzanami,krzyżakami i Gdań­
skiem, zabiegi królów polskich o stwo­
rzenie morskiej potęgi, zasługi w tym 
kierunku wojewody malborskiego Ja­
kuba Wejhera i t. d. Dalej idzie roz­
dział: Lud i jego język, gdzie stresz­
czone są wyniki badań kaszubologów, 
podane w kaszubskiem narzeczu pio­
senki, poezye i wyjątki z prozy. 
Kończą pierwszą część Stosunki spo­
łeczne i ekonomiczne, gdzie między in- 
nemi wyliczone wszystkie polskie 
towarzystwa ludowe i spółki, kółka 
i towarzystwa młodzieży kupiec­
kiej etc.

II. Przewodnik w uwagach wstęp­
nych poucza, jak sobie w podróżach 
radzić, a w dziale Wycieczki oprowa-
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dza po 30 blizko wsiach i miastach. 
Ostatni dział jest najobszerniejszy 
(46-85).

III. Słowniki. Pierwszy podaje 
nazwy wielu miejscowości, przechrz­
czonych przez prusaków, drugi—sporą 
ilość częściej używanych wyrazów ka­
szubskich w przekładzie polskim.

IV. Dział informacyjny daje 
spis polskich pensyonatów, kupców i 
rzemieślników w Sopotach, lekarzy, 
adwokatów i rejentów w Sopotach 
i Gdańsku.

Ożywionemu szlachetną ideą auto­
rowi życzymy całem sercem, aby się 
jego gorące pragnienia, które są i na- 
szemi, w całej pełni ziściły. Ks. St. Gr.

Eryk Wasmann. Dawne i nowe bada­
nia Haeckla nad zagadnieniem człowieka. 
Z niemieckiego przełożył R. W. In 8°, 
Warszawa, 1911. Księgarnia Kroniki 
Rodzinnej, str. 84.

Wymienione w tytule dziełko jest 
pierwszem z cyklu: „Współczesne za­
gadnienia podstawowe”, jakie będą się I 
ukazywały w pewnych odstępach [ 
czasu nakładem księgarni „Kroniki 
Rodzinnej". Na czele tego ze wszech 
miar sympatycznego wydawnictwa 
stanął, jak już zaznaczył sprawo­
zdawca Kroniki naukowej w zeszycie 
styczniowym naszego pisma (str. 79), 
ks. Cz. Sokołowski, który pragnie do- ; 
starczyć zdrowej strawy naukowej dla j 
tych, wpośród których najbardziej 
przyjmują się hasła zabarwione postę­
pem, ale nie mające nic wspólnego 
z nauką.

W pracy niniejszej ujęte są bardzo i 
treściwie poglądy na wartość nau­
kowej działalności Haeckla. Imię 
Haeckla jest bardzo głośne w dobie 
obecnej: przeprowadza on i rozwija 
w dalszym ciągu teorye Darwina | 
o pochodzeniu człowieka od małpy. 
Gorliwość Haeckla w rozszerzaniu 
swoich idei pcha go nawet do fałszo­
wania ilustracyi, byleby tylko na pod­

stawie takowych wykazać podobień­
stwo w rozwoju między zarodkiem czło­
wieka a zwierząt. Fabrykowania podo­
bizn przez H. dowiedli Riitimeyer, His, 
Hanson, Bischoff, Hamann i w. in. uczo­
nych. Jeden z najznakomitszych bo­
taników austryackich, Juliusz Wiesner, 
pisał o Haecklu: „w ostatnich swych 
pracach dowiódł (H), że jest fantastą, 
uwodzącym tłumy, który już od dłuż­
szego czasu z zadziwiającą śmiałością 
podaje za prawdy takie rzeczy, które 
uznano jako fałsz lub bałamuctwa. 
(str. 20). Pomimo wszakże takich 
opinii Haeckel znajduje podatny grunt 
we współczesnym racyonalizmie i sku­
tecznie propaguje swoje teorye.

Przeciwko tej niszczycielskiej pra­
cy wystąpił znany uczony E. Was­
mann i z punktu przyrodniczego wy­
kazuje, co warte są teorye Haeckla 
o pochodzeniu człowieka. Trzy odczy­
ty Wasmanna o ewolucyi posiadamy 
już w języku polskim (At. Kapł. Maj, 
1910), obecnie przybywa nowy prze­
kład jego naukowej rozprawy, w któ­
rej mamy wyjaśnione następujące 
rzeczy: 1. Dawniejsze badania Hae­
ckla nad drzewem rodowem człowieka; 
2. Haeckla „Zagadnienia o człowieku” 
a „Systema naturae" Linneusza; 3. 
Brass i Haeckel o sfałszowanych za­
rodkach, i 4. Haeckla najnowszy „Sze­
reg przodków człowieka”. Wymie­
nione sprawy są przedstawione bardzo 
pięknie i jasno. Przekład polski nie 
pozostawia nic do życzenia; tłumacz 
bowiem, jako przyrodnik i autor prac 
z dziedziny przyrodoznawstwa, ukryty 
również jak i wydawca pod lit. R. W., 
znakomicie jest obeznany z wartością 
takich teoryi, jakie głosi Haeckel.

Kończąc tę krótką notatkę, wyraża­
my gorące życzenie, aby „Współczesne 
zagadnienia podstawowe” dały nam 
najwięcej takich aktualnych broszur, 
jaką jest niniejsza praca Wasmanna.

J. K.

===== przegląd czasopism. :-------

Casopis Katolickego duchovenstva (styczeń, 1911, zesz. 1). Fr.
Vacek, Doctores ecclesiae (1 — 5). Dr. Al. Soldat, Zakony papeże 
Pia X o volbe papeżske (6 — 24). Dr. K. Hubik, Jeronym a spisy 
8v. Justina Mucednika. Przyczynek do historyi starochrześcijańskiego 
piśmiennictwa (15 — 25). Dr, G. Pechacek, Pro praxi duleżitó rozdily mezi 
kapli vezejnou, polovezejnou a soukromou (22—34). Dr. M. Mi- 
kulka, Sv. Cyr’illa Jerusalemskeho żivot a uceni o Slovu vte- 
lenem (35—43). V. Wintera, Vznik university vzatislavske (43— 
50). Niziżeni ministerstva financi — poplatkovy ekvivalent (50—58). 
Dr. J. Samsour, O puvodu a pocatcich mnisstva (58 — 65). Smes. 
Literatura,

Cathollc (the) University Bulletin (styczeń, 1911, sesz. 1). J. Healy, 
Histoire christianity and the social Guestion (3—19). T. V. Moore, St. Tho­
mas a. the Will to Bellieve (20 — 31). Hugh Pope, The Tendency 
of recent Work on the synoptic Problem (31—46). L. Johnston, The spi- 
rit of Medievalism (47—70). Books Reviews. Miscellaneous. University 
Chronicie. Necrology.

Hlidka (styczeń, 1911, zesz. 1). J. Samsour, Cirkev a ordalie (c. 
d. 1—6). V. Kubiczek, Z dejin mestaLostic (c. d. n. 7—15). J. Sedlak, 
Nekolik textu z doby husitske. Autor omawia kilka rękopisów prze­
ważnie z dziedziny religijnej, napisanych w duchu husyckim lub przeciw 
niemu a odnalezionych po bibliotekach (15—24). A. Vrzal, Hrabe L. N. Toł­
stoj (25—29). A. Hruza, Pul stoleti telefonu (30—36). Posudky ksią­
żek. Ze żivota nabożenskeho. Veda a umeni. Rozhled hospodarsko-socialni. 
Skolstvi. Vojenstvi.

Miesięcznik kościelny (styczeń, 1911, zesz. 1). Ks. J. Prądzyński, 
Kapłan dźwignią kultury (1—11). Ks. E. Stateczny, Tragedya Ja­
snogórska (12 — 19). Ks. A. Linke, O wolności woli ludzkiej 
(c. d. n. 20—27). Ks. Dr. Klopsch, O t. z w. regułach prawa kościel­
nego (d. n. 28 — 40). Wolyniak, Siedziby karmelitów trzewiczko­
wych na Litwie i Rusi (41—44). Ks. Wł. Służalek, Notatka o czę­
ściach S. Pokuty wedle nauki cerkwi rosyjskiej (45—48). Za­
piski prawne. Nowe książki.

Le Mouvement social (styczeń, 1911, t. 61). G. Piot, Les griefs 
des cheminots (3 — 38). N. Noguez, La fondation et le develop- 
pement des caisses rurales Raiffaisen en Espagne (39 — 52). 
Vie Sociale: dokumenty w sprawie bezrobocia kolejowego — „cheminots” 
(53 — 75). Travaux legislatifs et faits sociaux w Rzymie, Niem­
czech, Anglii, Austryi, Belgii i Włoszech (77—78). Recensions des Revues. Re- 
traites ouvrieres et paysannes: tekst prawa.

Czasopisma dyeceiyalne.
Dwutygodnik dyecezalny Wileński (styczeń, 24 st., zesz. 1, r. 

1911). Zmiany w duchowieństwie. Dział nieurzędowy: Ks. P. Kraujalis, ży­
cie P. Jezusa a protestanci (c. d. n. 1—3). A. Komarniclci, O Testa­
mentach (3 — 4). Ks. A. Śniełko, X. V. Dobrzyniewski, W sprawie ko­
le ndy (4 — 6). Śp. ks. kan. W. Radzimiński-Frąckiewicz (6 — 7).
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Varia: Nasi starokatolicy (c. d. n. 7 — 9). Ze świata prawosławnego. 
Z życia katol. po całym świecie. Z Wilna i dyecezyi.

— (7 luty, zesz. 2). Dział urzędowy; Akta Stolicy Apostol­
skiej. Czynności ordynaryatu (15 — 16). Dział nieurzędowy: Ks. P 
Kraujalis, Zycie P. Jezusa a protestanci (c. d. n. 16 —17). Ks. J. 
Tarasiewicz, ks. A. K—ski, W sprawie kolendy (18—19). Ks. J. Matu- 
lewicz, Byt zagrożony nowych parafii, powstałych z nawróconych na kato­
licyzm (19). Varia: Nasi starokatolicy (dok. 20-21). Ogrzewanie 
konfesyonałów (21 — 22). Ze świata prawosławnego. Z życia katol. po 
całym świecie. Z Wilna i dyecezyi.

Kronika dyecezyi Kujawsko - Kaliskiej (styczeń, 1911, zesz. 1). 
List pasterski o N. Sakramencie (1—19). Rozporządzenia dye- 
cezyalne (20). Projekt instrukcyi dla organmistrzów objazdo­
wych (21—22). O wychodźtwie odezwa T. O. n. W. (23—26). Z kury i 
bpiej (27 — 28). Zmiany w duchowieństwie. Zmarli. Wieści z dyecezyi. 
Bibliografia.

Kronika dyecezyi Przemyskiej (styczeń, zesz. 1, r. 1911). List 
pasterski arcbpów i bpów Austryi do ludu (1—9). X. Bp Pelczar, 
Rozmyślania dla kapłanów (c. d. 10—18). Z Dyecezyi: wizytacya 
kanoniczna; gdzie utworzyć nowe probostwa, budować nowe kościoły i kaplice• 
wykaz kapłanów, którzy odprawili rekolekcye w 1909 i 1910 r. (19 — 42); 
Nowe książki (43 — 47). Wiadomości i ogłoszenia urzędowe: 
wezwanie ponowne do zaprowadzenia we wszystkich parafiach bractwa NPM., 
Królowej Korony Polskiej, statut tego bractwa, redukcye Mszy fundowanych. 
Zmiany w duchowieństwie (48 — 54). Ks. Jakób Federkieuńcz, Kapituła 
przemyska ob. łac. (c. d. 55 — 75).

Kronika dyecezyi Sandomierskiej (styczeń, zesz. 1, r. 1911). Akta 
Stolicy Apostolskiej. Ks. Dr. L. Andrieux, Komunia dzieci przed 
użyciem rozumu (c. d. n. 2—16). W., Stan dyecezyi Sandomier­
skiej w 1910 r. (16—22). Jak to A. H. Mathew, przyjaciel kozłowitów 
i konsekrator Kowalskiego, został starokatolickim bp Anglii i Ir- 
landyi i jak sobie na tem stanowisku poczyna (23—25). Z Konsystorza 
(25 — 27). Nekrologia, Bibliografia. Ks. W. Kukliński, Klimontów i jego 
dziedzice (I — XVI).

Wiadomości Kościelne (Petersburg, 15 stycznia, 1911 r., zesz. 1). 
Część urzędowa: Akta Stolicy Apostolskiej (1 — 3), Z kuryi Me­
tropolitalnej (3 — 8). Z obcych kuryi dyecezyalnych (9 — 14). 
Część nieurzędowa: Kronika dyecezyalna, w kraju i zagranicą, bibliografia 
(15 — 16).

— (27 stycznia, zesz. 2). Część urzędowa: Z obcych kuryi 
dyecezyalnych (17—20). Część nieurzędowa: Historyczność pobytu 
św. Piotra w Rzymie (c. d. n. 20—22). Kronika dyecezyalna: Oddźwięki 
wizyty pasterskiej. Autor omawia wizytę J. E. ks. bpa Cieplaka, która 
pociągnęła za sobą ukaranie Dostojnego Pasterza oraz okólniki rządowe 
(23—26). Maźanowicz W., Ubi Petrus ibi Ecclesia. Autor omawia kilka 
rosyjskich artykułów o katolicyzmie Sołowiewa (c. d. n. 27 — 28). Polskie 
Biblioteki (28 — 29). Przegląd Prasy. Krytyka i Bibliografia.

Redaktor odpowiedzialny
Ks. Dr. Antoni Szymański.

DRUKARNIA DVECEZALNA,WtOOUWEK.

Wydawca
Ks. Dr. Stanisław Gruchalski.

BIBLIOGRAFIA.
(Ob. uwagi wstępne w zeszycie styczniowym).
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sh. 30.

Dóller J., Davids u. Christi Geburts- 
ort. TPQ. 63 (1910) 256.

Euangelium Gotianum. Primum edidit
J. M. Heer. Friburg, Herder. 1910. 
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A. N„ Wiara dobra dla prostaczków' 
Kraków, Apostolstwo Modlitwy(Gło- 
sy katol. 122). 31. Hal. 4.

Foerster W. F., Drogowskazy życia. 
Z franc. Fr. S. Warszawa, Szczep­
kowski. (Wiedza i prawda 3) 1910. 
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3o Redakcyi nadesłano następujące prace: )

Ks. Dr. J. Górka, Dziewica Orleańska, bł. Joanna d'Arc. Z licz- 
nemi illustracyami i kartą topograficzną. Tarnów, nakł. autora, 
skł. gł. u Jelenia w Tarnowie. 1911. 479. kor. 4,80.

Ks. M. Sieniatycki, Czy teologia jest umiejętnością? Kraków, nakł. 
autora, 1911. 33.

Ks. Jan Gałkowski, Świątobliwe życie przewielebnej Jej Mści 
Panny Zofiej z Granowa Sicniawskiej, Fundatorki i pierwszej 
xieniej klasztora Sandomierskiego reguły ś. Benedykta z Kassynu 
reformacyej chełmińskiej. Według rękopisu z r. 1863. Kraków— 
Warszawa, Gebethner. 1911. 194.

Ks. E. Dnplessy, O potopie, I. Z franc. przeł. Z. Rieff. Warszawa, 
Kronika Rodzinna (Pogadanki Apolog., 20) 1911. 16. kop. 3.
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cławek. 1911. 56. kop. 40.
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Kierski. Przekład przejrzał i wstępem zaopatrzył prof. dr. M. 
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224. kor. 3.
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1911. 24.
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i wychowaniu dzieci. Warszawa, Bibl. im. J. Jeleńskiego. 1911. 
32. kop. 5, za 100 rb. 3.

J. K. Gregorowicz, Żywot P. n. Jezusa Chrystusa. Opracowany 
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1911. 290. kop. 80.
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0 Redakcya uprzejmie prosi Szanownych Wydawców, aby podawali 
cenę nadsyłanycli książek.
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vie interieure. Paris, Alcan. 1910. 
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Meunier St., L’evolution des tlieories 
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303.
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376. Fr. 7,50.

Geyer B., Die Sententiae divinitatis. 
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Grum Grgimaylo S., Die philosophi- 
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Roland-Gosselin, La Revolution car- 
tesienne. RSPhTh. 4 (1910) 678.

Roure L., Barbey d’ Aurevilly. Et. 
124 (1910) 93.

Soloviev Wl., łntroducti >n et choix 
de textes, traduits par J. Severac. 
Paris, Michaud. (Gds. Philosophcs 
franęais et etrangers). 1910. 220. 
Fr. 2.

Windelband W., Lehrbuch d. (!■ - 
schichte d. Philosophie. Tubinga, 
Mohr. 19105. 589. Mk. 12,50.
5. Varia. Ogólne.

Dragan M. Dr., 0 filozofii dziejów 
św. Augustyna. Kraków. 1910. 30. 
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BW. 279 (1910) 68.

Nusbaum-Hilarowicz. Uczeni i ucz­
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Lwowie. 1910. 123. rb. 1.

Sawicki J. ks., Ostatnie postępy 
mikroskopii. PPw. 107 (1910) 53.

Tao czyli Droga Niebios czyli Droga, 
najwyższego rozumu. Lao-tse i jego 
nauka. Przełożył i wstępem opa­
trzył Józef Jankowski. — War­
szawa, Olgebrand (Biblioteka her­
metyczna) 1910. 59. Kop. 60.

Urban Jan Ks., Katolicyzm eleuzyń­
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186. kor. 3.
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demia. 1910. 331 i 406. Kor. 15.
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Ozanam. Paris, Yitte. 1910. 397. 
Fr. 7,50.

Kant, Choix de textes. Notice par R. 
Gillouin. Paris, Michaud. 1910. 220.
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Polska Fabryka Kamieniarska i budowa artystycznych pomników 
Franciszka Gontarskiego w Włocławku.

W ostatnich czasach Firma wykonała prace następujące:
Pomnik z granitu szwedzkiego, na grobie ś. p. Leona Bojańczyka w Włocławku. 
Pomnik dla ofiar katastrofy na Wiśle, d. 15 sierp. 1906 r. Fundacya kolegów Wioślarzy. 
Grób ś.' p. Leona Nowackiego: O Pomnik dla ś. p. I. Wlewlórowskiej na cmen. Włocł. 
Pomnik dla ś. p. ks. Proboszcza Jana Chyliczkowsklego w Brześciu Kujawskim.
Tablica pamiątkowa dla śp. Tytusa Piwnickiego i tablica erekcyjna w kościele Lubran. 
Figura Matki Bożej przy drodze w Krowicach u WW. PP. Rutkowskich.
Figura Anioła na grobie ś. p. Oleńki Dąbrowskiej, na cmentarzu w Bądkowie.
Statua Chrystusa pod krzyżem przed kościołem parafialnym w Radziejowie, 
hrystus błogosławiący przy drodze w Radziejowie. O Boska Łaskawa w Świątnikach. 
Tablica pam. z marm. kararyjsklego dla śp. O. B. Żórawskiego w klaszt. w Radziejowie. 
Pomnk z granitu krajowego na grobie ś. p. Witolda Radziszewskiego w Lubieniu.
Pomnik z figurą Matki Bożej na grobie rodzinnym dr. Romualda Zaleskiego w Kutnie. 
Mensa i antepedyum z kamienia w kościele w Kłótnie.
Kroplelnica z kamienia do kościoła w Kłobi.
Pomnik na grobie rodziny Cybulskich w Aleksandrowie.
Pomnik, tablice granitowe, na grobie rodziny Memerty w Bachurce.
Pomnik i portret, całość z kamienia szydł., dla śp. ks. pr. A. Ziarko wsklego w Kleczewie. 
Figura Matki Bożej dla W-go p. Bielickiego w Grabowie.
Tablica z marm. kar. dla śp. fi. Gorczyńskiego, w Zbijewie, fund. p. Jerzmanowskiego 
Pomnik z marmuru białego kararyjsklego dla śp. J. Pruskiego w Zadusznikach.
Statua Najśw. Panny przed „Domem Ludowym" w Zadusznikach.
Pomnik z kamienia na groble rodzin. W-nych pp. Goćkowskich na cmen. w Rokicin 
Tablica z granitu szwedzk. na grobowcu rodź. Rościszewskich w Sadłowie p. Rypiński. 
Pomnik, piramida dla ś. p. Kwiryna Siewierskiego, na cmentarzu w Lipnie.
Dekoracye na śpichrzu u W-go p. B. Pruskiego w Płomlanach.
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IV. Historya.
I. Historya Kościoła.

A. W. Niezależni w Ameryce. Kra­
ków, Apostolstwo Modlitwy (Głosy 
katol., 119) 1910. 38. Hal. 4.

E. B. Ks., Statystyka kościelna Ga- 
licyi w ruskiem oświetleniu. Ilość 
cerkwi a kościołów polskich w ar- 
chidyecezyi lwowskiej o. ł. Lwów, 
Zienkowicz. 1910. 14. Hal. 20.

Gadowski W. Ks., Zarys historyi , 
Kościoła katol. dla szkół średnich. ; 
Tarnów. 19103. 279. Kor. 3.

Jubileusz ks. St. Chodyńskiego. AK. 4 
(1910) 359.

Majchrzycki J. ks., Niezależne Cer­
kwie na Wschodzie AK. 4 (1910) 56.

Monumentu historica dioeceseos Wla- 
dislaviensis, XXIV. Wydał ks. St. 
Chodyński. Włocławek. 1910. 135.

Popiel P., Leon XIII i papiestwo 
w objawach zewnętrznych. Kra­
ków.'1910. 168.

Sprawozdanie jubileuszowe Tow-pań mi­
łosierdzia św. Wincentego w Kra­
kowie Kraków. 1910. 20.

Sprawozdanie z czynności Arcybractwa 
Miłosierdzia i Banku Pobożnego 
w Krakowie za 1909. Kraków. 
1910. 43.

Sosnowski J. X., Zatarg arcbpa Du­
nina z rządem pruskim o małżeń­
stwa mieszane. AK. 4 (1910) 21.

T. J., „Polacy przeszkodą do zjedno­
czenia Kościołów”. AK. 4 (1910) 367.

Anufriew N., Gołos cerkwi. Zbiór 
listów do Komisyi przygotowawczej 
do Synodu. Moskwa. 1909. 140.

Biederlak J., Zur Frage v. d. sittl. 
Erbaubtheit der Arbeiterausstande.
ZKTh. 34 (1910) 386.

Baumgartner E., Der Kommunismus 
im Urchristentum. ZKTh. 33 (1910) 
625.

Congres I diocesain de Lyon, 1908. 
Compte rondu. Lyon, Yitte. 1908. 
367. fr. 2,50.

Ivancić St.. Poyjesne erte o samo- 
stanskom 111 redu sv. 0. Franje po 
Dalmaciji, Kvaneru i Istri i poraba 
glagolie u istoj redodrzavi. Zadar. 
1910. 255 i 229. kor. 3.

Reyl Fr., Zprava o V vseobecnem 
sjezdu katoliku ceskoslovanskych, 
ktery slaven v Hradci Kralove ve 
dnech od 28 do 31 srpna 1909 r. 
V Hradci Kralove. 1910. 547.

Sicard, Le Clerge franęais ds lcpasse 
et depuis le Concordat de 1801. 
Paris, Savaete. 1907. 307. fr. 5.

Toussaint A., La situation du catho- 
licisme ds le monde au debut du 
XX s. Paris. 1910. 243. *

2. Historya powszechna i cy- 
wilizacyi.

Balzer O., Statut ormiański w za­
twierdzeniu Zygmunta 1 z r. 1519. 
Lwów, Tow. dla popierania nauki 
polskiej (studya nad historyą pra­
wa polskiego) 1910. 289. kor. 6.

Bieliński J., Szubrawcy w Wilnie, 
1817 — 1822, zarys historyczny. 
Wilno. 1910. rb. 2.

Czeta być możemy. Wywód z dziejów 
ostatniego półstulecia. Jako księga 
VII i zamknięcie rzeczy „Ozem by­
liśmy, czem jesteśmy i czem być 
możemy. Kraków. 1910. 74. kor 1,20.

Gawroński Rawita, B. Chmielnicki 
od elekcyi Jana Kazimierza do 
śmierci, 1648—1657. tom II. Lwów,
1909. 486. kor. 7.

Kłodziński A., Pomysł nowej kon- 
strukcyi nauki historyi powszech­
nej. Sprawozdanie VI dyrekcyi 
c. k. II wyższej szkoły realnej 
w Krakowie za r. 1910. Kraków,
1910. 88.

Kraushar A., Życie potoczne War­
szawy w czasach Listopadowych 
1830—1831. Warszawa, odb. zPrzegl. 
Narodow. 1910. 148. rb. 1,20.

Kultura Polska. Osobne odbicie z dzieła 
„Polska, obrazy i opisy”. Lwów, 
Macierz Polska. 1910. 959, rycin 
435. kor. 8.

Kutrzeba St. i Ptaśnik J., Dzieje 
handlu i kupiectwa krakowskiego. 
Kraków. 1910. 183. kor. 10.

Limanowski B., Odrodzenie i rozwój 
narodowości polskiej na Śląsku. 
Warszawa, „Życie”, N® 15. 1911. 
101. hal. 60.

Szelągowski Ad., Historyczne pod­
stawy kwestyi ruskiej na ziemiach 
polskich. PN. 6 (1910) 265.

Wodzicka T., Ze zwierzeń dziew­
częcych. Pamiętnik Zofii Kickiej, 
1796 — 1822. PP1. 175 (1910) 1; 177 
(1910) 298.

Zdziarski St., Szkoła rosyjska w do­
bie t. zw. Rewolucyi. Garść wrażeń 
z lat 1906—1908, PPw. 104 (1910) 
15 i 222.

V
IV
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Najtańsze, najpopularniejsze i najbardziej 

dostępne codzienne pismo polskie

Gazeta 2 Grosze
Wychodzi codziennie, nie wyłączając dni poświątecznych.

Cena tylko 3 rb. 50 Ziop. na miejscu i 4 rb. z przesyłką 
pocztową rocznie. Kwartalnie 1 rb. z przesyłką i 90 kop. na 
miejscu. Miesięcznie 40 kop. z przesyłką i 30 kop. na miejscu. 
Gazeta 2 Grosze wysyła swym prenumeratorom dodatki 
bezpłatne. W tym roku wszyscy prenumeratorzy otrzymają 

darmo Kalendarz Informacyjny na r. 1911.
Gazeta 2 Grosze udziela na piśmienne zapotrzebowanie 
wszelkich informacyi, wchodzących w zakres prawa, 
sądownictwa, medycyny, literatury, religii, sztuk pięknych itd.

Adres: Wilno, W.'Pohulanka 6. Telefonu 951.
.. . . . . . . Żądajcie numera okazowe. . . . . . . . . . . . . . . . . .

„ROLA“
TYGODNIK SPOŁECZNO-LITERACKI

O KIERUNKU -

KATOLICKIM, NARODOWYM i ASEMICKIM
WYCHODZI W WARSZAWIE ROK XXVII.

NUMERY PRÓBNE, OKAZOWE 
PRZESYŁA SIĘ NA KAŻDE 
ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

OPŁATA KWARTALNA: ^Yrow^cyiY

REDAKTOR i WYDAWCA SZCZEPAN JELEŃSKI.

ADRES REDAKCYI: WARSZAWA, HOŻA 30.

Abbott L., The spirit of democracy. 
Boston. 1910. 215. fr. 6.

Clement H., Habitations a bon mar- 
che et caisses d’epargne. Paris, 
Bloud. 1911. fr. 3,50.

Journees sociales de Vende,e. 1910. La 
Roche-sur-Yon. 1910. 276.

Maurer F., Arbeitslohn u. Honorar 
fur siindhafte Handlungen. ZKTh. 
33 (1909) 471 i 646; 34 (1910) 257.

Mueller Paula, 10 Jahre Deutsch- 
Evangel. Frauenbundes. Berlin, 
Runge, 1910. 17. mk. 0,40.

Oberhauser J , Das christliche Prin- 
zip der Solidaritat u. die Genos- 
senschaftsbewegung des Mittelstan- 
des. Paderborn, Schóningh. 1910. 
138. mk. 3.

Schnabel Fr., Der Zusammenschluss 
des politischen Katholizismus in 
Deutschland im Jahre 1848. Hei­
delberg, Winter. 1910.132. mk. 3,60.

Turmann M., Problemes economi- 
ques et sociaux. Paris, Gabalda. 
1910. 395. fr. 3,50.

Verschare, Le regime legał de l’en- 
seignement en Hol lando. Paris, 
Rousseau. 1910. fr. 8.

2. Socyologia.
Radziszewski I. X., Geneza Religii 

w świetle nauki i filozofii. AK. 
4 (1910) 238, 308, 419.

Tylko-Hryncewicz J., Materyały 
do etnologii i antropologii ludów 
Azyi środkowej: Mongołowie, Bu- 
ryaci i Tungusi. Kraków, Akade­
mia. 1910. 96.

Bronca W., Der Stand unserer Kennt- 
nisse vom fossilen Menschen. 
Leipzig, Veit. 1910. 112. mk. 2,50.

Łankas V,. Vymer a wznik nabożen- 
stvi dle filosoficke skoly Durkhci- 
movy. H. 27 (1909) 989, 1043.

Maila S. ks., Chez les Meridionaux 
du Pacifique. Lyon, Yitte. 1919. 325.

Mejer J., Mythen u. Erzahlungen der 
Kustenbewohner der Garelle-Halb- 
insel in Neu-Pommern. Munster, 
Aschendorff (Anthropos Bibliothek) 
1910. 291. mk. 8.

Meyer R., Altgerman. Religionsge- 
schichte. Leipzig, QueIIe. 1910. 
645. mk. 16.

Niederle L., La race slave, statisti- 
que, demographie, anthropologie. 
Paris, Alcan. 1910. fr. 3,50.

V. Nauki społeczne.
I. Wogóle.

Asley Perey, Zarząd centralny i lo­
kalny w Anglii, Francyi, Prusiech 
i Stanach Zjedn. Studyum po­
równawcze. Przeł. J. Gościcki, 
Lwów, T. wyd., Warszawa, Wende. 
1919. 321. rb. 2.

Baumfeld Au., Sprawa Polska a Ży­
dzi. Warszawa. 1911. 16. kop. 10. 
Skł. gł. Wende.

Czatyhorski J., Wobec klęski Jasno­
górskiej. List otwarty do myślą­
cych Polaków. Łódź. 1910.15.kop.3.

Grabski WŁ, Ekonomia rolnicza gos­
podarstw mniejszych. Warszawa. , 
1910\ 85. kop. 60.

Grabski WŁ. Ze statystyki rolniczej 
Królestwa Polskiego w zestawieniu 
z innemi dzielnicami państwa Ro­
syjskiego. Warszawa. 1910. 15. 
kop. 20.

Kramsztyk F., Kurs prawa. War­
szawa, Wende. 1910. 143. kop. 60.

Łada J., Ustawy o opłatach. War­
szawa. 1910. rb. 3.

Mat&ryały do historyi P. P. S. i ruchu 
rewolucyjnego w zaborze rosyj­
skim od 1893 do 1904, II: 1898 — 
1901. Warszawa, „Życie”. 1911. 
362. kor. 6.

Nowodworski St., Najem pracy. 
Warszawa, „Prąd”. 1911. 68. kop. 10.

Nussbrecher Z., Sejmowa ankieta 
w sprawie „nędzy żydowskiej”. 
Kołomyja. 1910. 34. hal. 30.

Popiel J., Wieś dawna a dzisiejsza. 
Ze wspomnień starego człowieka. 
Kraków, odb. z Przegl. Polskiego. 
1910. 61. kor. 1.

Popławski J. L., Pisma polityczne. 
Z przedmową Z. Wasilewskiego. 
Kraków, Gebethner, własność ro­
dziny. 1910. 44 i 344-J-448. kor. 12.

Radziszewski H., Bank Polski. War­
szawa, skł. gł. Wende. 1910. 32 
i 541. rb. 5.

Szydelski X., Dyskusya szkolna 
w Paryskiej Izbie deputowanych. 
AK. 4 (1910) 206, 289.

Wiercieński H., W sprawie wydzie­
lenia Chełmszczyzny. Warszawa. 
1910, 172. rb. 1,50.

Wulffen E., Męty społeczne. Zbrod­
niarze i oszuści. Przeł. A. Strze­
lecki. Warszawa. 1911. 258. rb. 1,50.

Żelazowski St., Ilwie Demokracye. 
AK. 4 (1910) 410.
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